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Od czego by tu zacząć? Po pierwsze, macie przed 
sobą 150. numer iMagazine. 150! Nie wierzyłem, 
że dotrwamy do 100, a tu tymczasem druga setka 
coraz bliżej. To niesamowite móc co miesiąc wyda-
wać dla Was nasz magazyn. Zaryzykuję stwierdze-
nie, że drugiego takiego na rynku nie znajdziecie 
i to właśnie nas wyróżnia. Dziękujemy, że jesteście 
z nami. Jednocześnie chciałem podziękować ekipie 
redakcyjnej, która co miesiąc robi kawał świetnej 
i jedynej w swoim rodzaju roboty. Kudosy!

Numer czerwcowy, co już jest normą w naszym, 
nomen omen, wydaniu, jest ogromny. Lato się zbliża, 
dlatego chcielibyśmy przypomnieć, jak ważne jest 
Wasze bezpieczeństwo i zdrowie. Dlatego pod-
powiadamy, a raczej przypominamy, jak wypełnić 
kartę medyczną, zarówno w iOS, jak i Androidzie. 
W numerze znajdziecie dużo najnowszego sprzętu 
i akcesoriów. Sporo piszemy o AI, sprzęcie TV, bardzo 
ciekawych samochodach i nowościach od Apple 
– Final Cut Pro oraz Logic dla iPadów Pro.

Wspomniałem tylko o kilku tematach, ale to nie 
wszystko. Zapraszam!

 Dominik Łada
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AVR-X2800H. Wyższy poziom kina domowego.

7.2-kanałowy amplituner AV, 150W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 3D Audio, HEOS® Built-in

Wypełnij średniej wielkości pomieszczenia bardziej wyrafinowanym dźwiękiem z konfiguracji 7.2 lub 5.2.2 z Dolby Atmos i DTS:X.

Dzięki zaawansowanemu przetwarzaniu HDMI możesz podłączyć nawet dwa ekrany z obsługą wideo HDMI 4K i 8K.

Dostępna wersja AVR-X2800H DAB z radiem cyfrowym.

AVR-S970H

7.2-kanałowy amplituner AV, 145W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI,
3D Audio, HEOS® Built-in
Przygotuj się na niezapomniane doznania związane z obrazem w jakości 
8K i wciągającym dźwiękiem 3D. Odkryj nowy wymiar dźwięku w średniej
wielkości pomieszczeniach dzięki konfiguracji 7.2 lub 5.2.2 z Dolby Atmos
i DTS:X. Dzięki technologii HEOS® Built-in, możesz cieszyć się bezprze-
wodowym streamingiem muzyki online i udostępniać ją głośnikom
w innych pomieszczeniach obsługującym HEOS.

AVR-X1700H / AVR-X1700H DAB

7.2-kanałowy amplituner AV, 145W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 
3D Audio, HEOS® Built-in
Pełny zestaw funkcji do stworzenia świetnie brzmiącego kina 3D, nawet
z obsługą wideo 8K. Zapewnia doskonałe wrażenia z gier, oferując dźwięk
3D i obsługując najnowsze specyfikacje HDMI. Dodatkowo, ekranowy 
asystent konfiguracji ułatwia początkującym użytkownikom wykorzysta-
nie wszystkich funkcji systemu. Dostępna wersja z radiem cyfrowym DAB.

AVR-S660H/ AVC-S660H

5.2-kanałowy amplituner AV, 135W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI,
3D Audio, HEOS® Built-in
AVR-S660H, amplituner AV i jego wersja AVC-S660H, wzmacniacz AV 
(bez tunera AM/FM), to potężne 5.2-kanałowe urządzenia o mocy 135 W
na kanał, obsługujące formaty dźwięku Dolby TrueHD, Dolby Surround, 
DTS-HD Master Audio i DTS Neo:6. Dzięki wbudowanej platformie 
HEOS® Built-in, masz dostęp do bezprzewodowego odtwarzania muzy-
ki ze Spotify, Amazon Music HD, TIDAL, Deezer, TuneIn i Soundcloud. 

AVR-S760H

7.2-kanałowy amplituner AV, 140W, 8K Ultra HD, 6 wejść HDMI, 3D 
Audio, HEOS® Built-in
Odkryj potężny 7-kanałowy wzmacniacz o mocy 140W na kanał, 
zapewniający wciągający dźwięk 3D. Wyposażony w najnowsze technol-
ogie, jak Dolby Atmos i DTS:X, rozdzielczość obrazu 8K/60Hz, oraz plat-
formę HEOS® Built-in do strumieniowania muzyki i odtwarzania w wielu 
pomieszczeniach. Dodatkowo, możliwość sterowania głosowego oraz 
dedykowane rozwiązania dla graczy gwarantują niesamowite doznania.

Przedstawione urządzenia są częścią oferty urządzeń kina domowego Denon.
Pełna gama produktów marki jest dostępna na oficjalnej stronie producenta. www.denon.pl

https://www.denon.com/pl-pl


Teksty, grafiki oraz inne treści opublikowane na łamach „iMagazine” są 
chronione prawami autorskimi wydawcy magazynu „iMagazine”, ich autorów 
lub osób trzecich.  Znaki towarowe i wszelkie inne oznaczenia o charakterze 
odróżniającym, umieszczone w „iMagazine” podlegają ochronie prawnej na 

rzecz wydawcy magazynu „iMagazine” lub innych uprawnionych osób trzecich. 
Używanie bądź korzystanie z utworów, znaków towarowych lub oznaczeń, 
o których mowa wyżej, jest zabronione bez uzyskania uprzedniej pisemnej 
zgody właściwego podmiotu uprawnionego, z wyjątkiem wykorzystania ich 

zgodnie z prawem dla celów prywatnych i niekomercyjnych.

Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów i fotografii oraz zastrzega 
sobie prawo do skracania i redagowania nadesłanych materiałów. Zdjęcia 

z zasobów Apple dzięki uprzejmości Apple Inc. Pozostałe zdjęcia z zasobów 
autorów lub redakcji. Redakcja nie odpowiada za treść zamieszczanych 

reklam i ogłoszeń.
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WIELOZADANIOWY
SYSTEM GŁOŚNIKOWY 2.1
W jednym urządzeniu znajduje się radio FM, 
odtwarzacz MP3/USB, Bluetooth 5.0, 
wejście Aux dla zewnętrznych sprzętów 
odtwarzających np. komputera i telewizora.

dostępne
w sklepach:

więcej informacji
na stronie: creative.pl

https://pl.creative.com/p/speakers/creative-sbs-e2500
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UZUPEŁNIJ / ODCZYTAJ Z ZABLOKOWANEGO EKRANU
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INFORMACJA  MEDYCZNA W ANDROIDZIE
UZUPEŁNIJ / ODCZYTAJ Z ZABLOKOWANEGO EKRANU
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Aktualizacja macOS 
Ventura do wersji 13.4

Czytaj dalej....

Aktualizacja iOS do wersji 
16.5

Czytaj dalej....

Aktualizacja iPadOS do 
wersji 16.5

Czytaj dalej....

Aktualności

Aktualności
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Aktualizacja watchOS do 
wersji 9.5.1

Czytaj dalej....

Aktualizacja firmware 
wszystkich modeli 
AirPods, PowerBeats Pro 
i Beats Fit Pro

Czytaj dalej....

Aktualizacja firmware 
przewodu MagSafe

Czytaj dalej....
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Pasek sportowy Pride 
Edition 2023 – pierwsze 
wrażenia

Czytaj dalej....

Aktualizacja aplikacji Apple 
Developer przed WWDC 
2023

Czytaj dalej....

iOS 16.5 łata 39 luk 
w zabezpieczeniach

Czytaj dalej....
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20 nowych gier w Apple 
Arcade

Czytaj dalej....

Apple zaprezentowało Beats 
Studio Buds +

Czytaj dalej....

Gadżety i odzież 
drużyny Teda 
Lasso trafi do 
Apple Online Store!

Czytaj dalej....
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Kilkadziesiąt routerów oraz wzmacniaczy sygnału TP-Link otrzyma aktu-
alizację, dzięki której będą obsługiwały standard EasyMesh. Na liście już 
zaktualizowanych urządzeń znalazły się najpopularniejsze modele produ-
centa, takie jak Archer C6, Archer AX10 oraz wzmacniacz sygnału RE200.

EasyMesh to najprostszy sposób na stworzenie wydajnej sieci bezprzewo-
dowej w całym domu. Urządzenia, które wspierają ten standard, umożliwią 
niezwykle łatwą rozbudowę sieci, a co za tym idzie, poprawę jej zasięgu. 
Nie ma potrzeby wymieniać obecnego routera, jeśli będzie współpracował 
on z EasyMesh. Wystarczy dokupić kompatybilny router lub wzmacniacz 
sygnału, aby w kilka chwil zwiększyć zasięg dotychczasowej sieci. Główny 
router oraz urządzenia dodatkowe tworzą jednolitą sieć WiFi. Dzięki 
temu nie musimy przełączać się ręcznie pomiędzy wieloma punktami 

TP-Link wprowadza obsługę 
EasyMesh do kilkudziesięciu 
urządzeń

AKTUALNOŚCI 19



dostępowymi. Podczas przemieszczania się po domu, zostaniemy auto-
matycznie przełączeni do urządzenia oferującego lepszy sygnał. Standard 
EasyMesh wspierają urządzenia różnych producentów.

Lista produktów, które już otrzymały aktualizację:

Firma przedstawiła również listę produktów, które otrzymają aktualizację 
wprowadzającą EasyMesh do końca drugiego kwartału 2023 roku.

Routery
Archer AX55 (1.0)

Archer AX20 (3.0)

Archer C80 (1.0)

Archer A8 (1.0, 2.20)

Archer C6 (4.0)

Archer A6 (4.0)

Archer C64 (1.0)

Archer A64 (1.0)

Archer AX23 (1.0)

Archer AX55 Pro (1.0)

Archer AX53 (1.0)

Archer AX72 (1.0)

Archer AX10 (1.0)

Archer AX80 (1.0)

Archer AX72 Pro (1.0)

Wzmacniacze sygnału
RE600X (3.0

RE605X (3.0)

RE705X (1.0)

RE700X (1.0)

RE450 (4.0)

RE550 (1.0)

RE315 (1.0)

RE305 (4.0)

RE205 (4.0)

RE190 (5.0)

RE300 (2.0)

RE200 (5.0)

Routery
Archer AX6000 (1.0, 2.0)

Archer AX11000 (1.0, 2.0)

Archer AX75 (1.0)

Archer AX95 (1.0)

Archer AX73 (1.0, 2.0)

Wzmacniacze sygnału
RE650 (2.0)

RE500X (1.0)

RE505X (1.0)

RE600X (1.0, 2.0)

RE605X (1.0, 2.0)

AKTUALNOŚCI 20



Apple publikuje wyniki za 
drugi kwartał fiskalny 2023

Czytaj dalej....

Czego możemy się 
spodziewać na WWDC23?

Czytaj dalej....

WWDC23 – pełna agenda 
konferencji

Czytaj dalej....
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Funkcja Mój strumień zdjęć 
zostanie wyłączona

Czytaj dalej....

Polska gra Railbound wśród 
finalistów Apple Design 
Awards 2023

Czytaj dalej....

Finaliści Apple Design 
Awards 2023 ogłoszeni

Czytaj dalej....
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Microsoft Build 2023 
– Microsoft idzie w AI

Czytaj dalej....

Google I/O 2023: uczyńmy 
AI pomocną każdemu

Czytaj dalej....

Dlaczego warto zmieniać 
sprzęt Apple w połowie 
roku?

Czytaj dalej....
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Apple zakazuje swoim 
pracownikom korzystania 
z ChatGPT

Czytaj dalej....

Apple ogłasza 
wielomiliardową umowę 
z firmą Broadcom

Czytaj dalej....

Apple publikuje pierwszy w historii raport App Store 
Transparency

Czytaj dalej....
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Wszechstronny system głośników JBL 4329P oferuje moc, strumieniowe 
przesyłanie dźwięku w wysokiej rozdzielczości, wiele opcji łączności prze-
wodowej i bezprzewodowej oraz różnorodne wejścia analogowe i cyfrowe 
w jednym kompletnym rozwiązaniu.

Nowy głośnik JBL 4329P to całkowicie autonomiczny, wzmocniony system 
głośnikowy, który łączy strumieniowe przesyłanie dźwięku w wysokiej roz-
dzielczości z rozbudowanymi opcjami łączności przewodowej i bezprze-
wodowej, a opatentowane technologie akustyczne JBL zapewniają dźwięk 
z niesamowitą dokładnością i potężną dynamiką.

Zestaw 4329P składa się z dwóch kolumn, z których każda wyposażona 
jest w opatentowany 1-calowy przetwornik kompresyjny JBL 2409H, 
tubę High-Definition Imaging (HDI™) oraz 8-calowy głośnik niskotonowy 
JW200P-4 z czarną membraną z czystej pulpy celulozowej z odlewaną ramą. 
Każdy głośnik jest zasilany przez wzmacniacz o mocy 300 W, z czego 250 
W jest dostarczane do głośnika niskotonowego, a 50 W do przetwornika 

Głośniki JBL 4329P
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kompresyjnego. Oba głośniki są precyzyjnie sterowane przez zaawansowany 
cyfrowy procesor sygnału (DSP), który zapewnia, że każdy przetwornik płyn-
nie łączy się, tworząc dynamiczne i wciągające wrażenia słuchowe.

Zintegrowany silnik strumieniowania systemu głośników zapewnia 
zarówno przewodowe, jak i bezprzewodowe możliwości sieciowe audio 
za pośrednictwem wbudowanego Google Chromecast, Apple AirPlay 2 
i Bluetooth 5.3 aptX ™ Adaptive audio. Przetwornik cyfrowo-analogowy 
o wysokiej rozdzielczości 24 bity/192 kHz zapewnia najwyższą wierność 
odtwarzanej muzyki, a technologia MQA umożliwia odtwarzanie plików 
audio MQA z dźwiękiem oryginalnego nagrania głównego. Dla tych, którzy 
posiadają obszerne biblioteki muzyczne, 4329P będzie certyfikowany jako 
produkt kompatybilny z Roon.

Oprócz najwyższej jakości bezprzewodowego dźwięku, 4329P zapewnia 
szeroką gamę połączeń dla analogowych i cyfrowych źródeł fizycznych, 
w tym wejścia USB, optyczne i stereo 3,5 mm, a także profesjonalne wejście 
gramofonowe XLR / ¼ cala TRS do użytku z sygnałami zbalansowanymi lub 
niezbalansowanymi. Zestaw 4329P jest dostępny w wykończeniu z natural-
nego drewna orzechowego lub czarnego.
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Model 4329P jest następcą wielokrotnie nagradzanego monitora studyj-
nego 4305P – najmniejszego i pierwszego zasilanego modelu z tej serii. 
4305P znalazł się na kilku listach "najlepszych w 2022 roku" ze względu 
na połączenie niesamowitej wydajności akustycznej, rozbudowanych 
opcji łączności, łatwości obsługi i unikalnej stylistyki monitora studyj-
nego. Model 4329P przenosi odsłuch na wyższy poziom dzięki zwięk-
szonemu przetwornikowi kompresyjnemu, większemu 8-calowemu 
głośnikowi niskotonowemu i dwukrotnie większej mocy wzmacniacza 
w porównaniu do mniejszego brata. Te ulepszenia zapewniają bezwysił-
kową dynamikę, potężne, głęboki bas i krystaliczną szczegółowość, która 
ujawni szczegóły, których nigdy wcześniej nie słyszało się w swoich ulu-
bionych nagraniach. Wydajność 4329P rywalizuje ze znacznie większymi 
i znacznie droższymi kolumnami pasywnymi i robi to bez dodatkowej 
złożoności komponentów zewnętrznych.

„Dzięki wbudowanemu wzmocnieniu, procesorowi DSP, silnikowi stru-
mieniowania oraz różnorodnym wejściom analogowym i cyfrowym 
– wszystko w jednym kompletnym systemie – kolumny 4329P Studio 
Monitor Powered Loudspeaker jest niezwykle wszechstronnym roz-
wiązaniem, które otwiera świat możliwości dla wszystkich miłośników 
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muzyki" - powiedział Jim Garrett, star-
szy dyrektor ds. strategii i planowania 
produktów w HARMAN Luxury Audio. 
„Niezależnie od tego, czy chodzi o stru-
mieniowanie w wysokiej rozdzielczo-
ści z ulubionej usługi, czy słuchanie 
fizycznych źródeł, takich jak gramo-
fony i odtwarzacze CD, 4329P sprawia, 
że każdy może doświadczyć radości 
z muzyki dokładnie tak, jak chce”.

Zestaw 4329P jest już dostępny w Pol-
sce w sugerowanej cenie detalicznej 18 
890 zł za parę. Zaleca się używanie 4329P 
z opcjonalnymi stojakami podłogowymi 
JS-80, aby ustawić 4329P na idealnej 
wysokości odsłuchu. Stojaki JS-80 są 
dostępne i sprzedawane oddzielnie.
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Zakup iPhone’a 
– nieoczywisty poradnik

Czytaj dalej....

W 2022 r. w App Store 
udaremniono fałszywe 
transakcje o wartości ponad 
2 miliardów USD

Czytaj dalej....

Google rozpocznie usuwanie 
nieużywanych kont

Czytaj dalej....
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Były szef Apple iCloud 
przechodzi do GM

Czytaj dalej....

Obsługa iMessage już 
dostępna na Windows 11

Czytaj dalej....

Małe firmy w App 
Store zwiększyły swoje 
przychody o 71%

Czytaj dalej....
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No Man’s Sky zadebiutuje 
na xrOS?

Czytaj dalej....

Adobe odnawia Rosjanom 
licencje bezpłatnie? 
W Internecie rozlewa 
się krytyka. Fakt, czy 
zamierzona gra Rosjan?

Czytaj dalej....

Po co Apple konto 
oszczędnościowe i jakie 
mogą być kolejne kroki 
– analiza

Czytaj dalej....
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Gurman: Nadchodzą 
trzy nowe modele 
komputerów Mac

Czytaj dalej....

Thunderbolt Display 
i pierwszy iPad Air 
urządzeniami vintage

Czytaj dalej....

Aż 17% zaangażowania na 
Twitterze było generowane 
przez użytkowników 
klientów trzecich, jak 
Tweetbot

Czytaj dalej....
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Dyrektor Apple Pay 
odpowiedzialny za Tap to 
Pay odchodzi z firmy

Czytaj dalej....

Nowe doniesienia na temat 
iOS 17

Czytaj dalej....

Apple testowało kolorowe 
przewody MagSafe

Czytaj dalej....
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iPhone 15 prawdopodobnie 
z szybszym ładowaniem po 
MagSafe

Czytaj dalej....

Find My Apple Pencil 
w nowym patencie Apple

Czytaj dalej....

iPhone’y 15 i 15 Plus będą 
musiały poczekać na nowy 
aparat

Czytaj dalej....
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Warszawa, 30 maja 2023 r. — Sennheiser przedstawia ochronne zatyczki do 
uszu SoundProtex, które umożliwiają użytkownikom słyszenie najlepszego 
możliwego dźwięku na koncertach i w głośnym otoczeniu bez obawy 
o uszkodzenie słuchu. Fani muzyki na żywo często zniechęcają się do uży-
wania stoperów, ponieważ mogą powodować wrażenie, jakby zespół lub 
DJ grali pod wodą, co może zrujnować wrażenia z koncertu. Wykorzystując 
rozległą wiedzę na temat dźwięku, Sennheiser stworzył zatyczki przeciw-
hałasowe SoundProtex, które nie wpływają na jakość muzyki na żywo 
odbieranej w bezpieczny sposób. Stopery są dostępne w dwóch warian-
tach: SoundProtex i SoundProtex Plus z dodatkowymi filtrami akustycz-
nymi w zestawie.

Idealne na koncerty i festiwale
Zaawansowane zatyczki do uszu o wysokiej jakości przepuszczanego 
dźwięku bazują na opatentowanej technologii filtrów membranowych. 

Sennheiser Soundprotex 
– bezpieczne słuchanie, 
świetne brzmienie
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Pozwala to użytkownikom cieszyć się doskonale zrównoważonym 
brzmieniem w pełnym zakresie częstotliwości i ze wszystkimi szczegó-
łami bez uszkodzenia słuchu. Filtry w SoundProtex zmniejsza ciśnienie 
akustyczne docierające do ucha, tym samym obniżając potencjalnie 
szkodliwy poziom głośności, dzięki czemu użytkownicy mogą bezpiecz-
nie słuchać dłużej. Na przykład poziom głośności na wielu koncertach 
rockowych przekracza 100 dB, a narażenie na taki hałas przez ponad 
15 minut już grozi uszkodzeniem słuchu.

Zrównoważony dźwięk, aby zachować świado-
mość otoczenia
Dwustopniowe filtry w SoundProtex są zaprojektowane tak, aby przeka-
zywać do uszu użytkownika tylko czysty, zrównoważony dźwięk. Połącze-
nie dostrojonej membrany i siatki tłumiącej dźwięk w równym stopniu 
redukuje wysokie i niskie częstotliwości. Za zrozumiałość mowy w dużym 
stopniu odpowiadają szczegóły o wyższej częstotliwości, ale standardowe 
zatyczki do uszu mogą maskować te niuanse. Wyważone brzmieniowo 
filtry SoundProtex przepuszczają wystarczającą ilość wyższych częstotli-
wości, aby użytkownik mógł zachować świadomość otoczenia i dalej pro-
wadzić normalną rozmowę na koncercie.
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Długa żywotność
W przeciwieństwie do stoperów jednorazowego użytku, SoundProtex 
można używać tak często, jak zajdzie taka potrzeba. Po użyciu wystarczy 
je wytrzeć lub opłukać wodą. W standardowym opakowaniu są dostępne 
trzy rozmiary końcówek dousznych wraz z małą torebką. W ten sposób 
każdy może cieszyć się wygodnym, dopasowanym produktem przez wiele 
godzin. Miękki, elastyczny, medyczny materiał TPE nie zawiera plastyfikato-
rów i innych substancji, które mogłyby podrażniać wrażliwą skórę uszu.

Używaj w różnych okolicznościach
Zatyczki SoundProtex doskonale nadają się również do cieszenia się ciszą 
i spokojem w drodze lub w hałaśliwym biurze, gdy trzeba się skoncentro-
wać. A kiedy celem jest wyeliminowanie jak największej ilości dźwięku, 
można założyć dołączony do zestawu filtr całkowicie blokujący dźwięk. 
Idealnie sprawdza się w sytuacjach, gdy użytkownik chce uzyskać cał-
kowitą ciszę do wypoczynku lub snu. Ten filtr jest szczelny na powietrze 
i wodę, dlatego chroni uszy nawet przed wodą podczas pływania.

SoundProtex Plus
Wariant zatyczek SoundProtex Plus jest wyposażony we wszystko, co 
zawiera SoundProtex, a także oferuje dwa dodatkowe filtry akustyczne, 
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umożliwiające wybór pomiędzy trzema różnymi poziomami tłumienia 
dźwięku w zależności od sytuacji, od hałaśliwych biur po głośne koncerty.

Wybierz najmocniejszy filtr w kolorze ciemnego grafitu o szacowanym 
współczynniku SNR (informuje o stosunku sygnału użytecznego do szumu, 
tj. wszelkiego typu niepożądanych sygnałów) wynoszącym 20 dB do gło-
śnej muzyki, sportów motorowych lub używania elektronarzędzi. Filtr 
średni (kolor szary) jest idealny na festiwale, imprezy lub podróże, z sza-
cowanym SNR na poziomie 17 dB. Najsłabszy filtr w kolorze jasnoszarym 
nadaje się do cichszych lub akustycznych koncertów, hałaśliwych biur lub 
wizyt w barach i restauracjach, a jego szacowany współczynnik SNR wynosi 
10 dB. A jeśli trzeba uzyskać całkowitą ciszę, można założyć filtr pełnej blo-
kady dźwięku (czarny kolor). Tym samym SoundProtex Plus ma odpowied-
nie filtry do praktycznie każdej sytuacji.

Ceny i dostępność
Zatyczki przeciwhałasowe Sennheiser SoundProtex i SoundProtex Plus tra-
fią do sprzedaży w III kwartale 2023 roku w katalogowej cenie detalicznej 
odpowiednio 189 zł i 369 zł.
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Strava ogłasza integrację 
z aplikacjami Nike

Czytaj dalej....

Apple z humorem 
o prywatności danych 
zdrowotnych

Czytaj dalej....

Apple zaprasza ekspertów 
VR na WWDC 2023

Czytaj dalej....
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25% zniżki na wybrane 
głośniki Sonos – promocja 
trwa od 26 maja do 
11 czerwca

Czytaj dalej....

Oficjalna aplikacja ChatGPT 
dostępna w App Store

Czytaj dalej....

Koniec współdzielenia kont 
Netflix? Wcale nie, po prostu 
musisz za to dodatkowo 
zapłacić

Czytaj dalej....
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Max zastępuje HBO Max 
– więcej jakości, oby tak 
było i w Polsce

Czytaj dalej....

Starlink Mobility podobno 
już działa – ceny szalone, ale 
alternatywy brak

Czytaj dalej....

Masz telewizor Samsung? 
Nie potrzebujesz huba IoT

Czytaj dalej....
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Funkcja Multiview jest już 
dostępna w Apple TV 4K

Czytaj dalej....

Amazon Alexa dostępna na 
głośnikach Sonos w Polsce 
od dzisiaj

Czytaj dalej....

Hiszpania chce zakazać 
szyfrowania end-to-end?

Czytaj dalej....
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Co inspiruje Tima Cooka?

Czytaj dalej....

UE wściekła – Apple 
ograniczy prędkość USB-C

Czytaj dalej....

Apple i Google opracowują 
nowy, branżowy standard

Czytaj dalej....
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Steve Jobs i Tim Cook 
– dwa ciekawe filmy 
biograficzne na YouTube

Czytaj dalej....

Kto pracował nad Apple 
Reality Pro?

Czytaj dalej....

Przybliżony koszt produkcji 
nadchodzącego headsetu 
Apple

Czytaj dalej....
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Meta wycofuje Messengera 
z watchOS

Czytaj dalej....

Apple rezerwuje prawie 90% 
mocy produkcyjnych TSMC

Czytaj dalej....

Google Bard nie jest 
dostępny w Polsce, ani 
w żadnym kraju UE – to 
nie kwestia technologii, 
lecz prawa

Czytaj dalej....
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Shazam obsługuje Apple 
Music Classical

Czytaj dalej....

Pracownicy sklepów Apple 
chcą opcji zostawiania 
napiwków

Czytaj dalej....

AirTagi pomogły śledczym 
w zlokalizowaniu 
skradzionego 1,1 mln USD

Czytaj dalej....
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Aplikacje Disney+ i Hulu 
zostaną połączone

Czytaj dalej....

Czek podpisany przez 
Steve’a Jobsa sprzedany   
za ponad 100 000 USD

Czytaj dalej....

Nowości od Hermès dla 
AirPods Pro 2 gen.

Czytaj dalej....
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Jeszcze większa powierzchnia, pełna gama urządzeń Apple, autoryzowany 
serwis, inspirujące sesje szkoleniowe oraz bogatsza oferta akcesoriów. 
26 maja 2023 r. w warszawskim Centrum Handlowym Westfield Arkadia 
otworzono pierwszy w Polsce salon iSpot Apple Premium Partner.

Nowy koncept
Status Apple Premium Partner otrzymują partnerzy, którzy oferują naj-
wyższy standard obsługi klienta w zakresie sprzedaży i serwisu produktów 
Apple. iSpot Apple Premium Partner w Centrum Handlowym Westfield 
Arkadia w Warszawie jest pierwszym takim salonem w Polsce.

iSpot Apple Premium Partner to 215 mkw. przestrzeni dla najlepszych 
technologii, minimalistyczne wnętrze oraz atrakcyjna lokalizacja 
w pobliżu głównego wejścia centrum. Salon posiada dodatkową salę 

Pierwszy w Polsce salon 
Apple Premium Partner 
otworzony przez iSpot
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dedykowaną małym i średnim przedsię-
biorstwom oraz lokalny Autoryzowany 
Serwis Apple. Oferuje dodatkowe usługi 
oraz udogodnienia dla Klientów, dar-
mowe warsztaty, szkolenia, a także układ 
przestrzeni pozwalający na swobodne 
przemieszczanie się i obsługę osób z nie-
pełnosprawnością ruchową.

Strefa iSpot
Otwarcie nowego konceptu salonu iSpot 
świętowano dwudniowym eventem 26 
i 27 maja. W strefie iSpot, zlokalizowa-
nej w głównym atrium centrum, wystą-
piło siedmiu profesjonalistów z branży 
kreatywnej: designu, muzyki, fotografii 
oraz technologii. Twórcy prowadzili 
interaktywne warsztaty, dostępne dla 
wszystkich Klientów centrum. Podczas 
wydarzenia na odwiedzających cze-
kały także konkursy z nagrodami, strefa 
gamingowa oraz limitowane promocje, 
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obowiązujące wyłącznie w salonie iSpot 
Apple Premium Partner w Centrum Han-
dlowym Westfield Arkadia.

Najnowsze technologie
iSpot to sieć 31 salonów stacjonarnych 
zlokalizowanych m.in. w Warszawie, Wro-
cławiu, Krakowie, Katowicach, Lublinie czy 
Trójmieście, a także sklep internetowy. 
Firma posiada także największą w Polsce 
sieć Autoryzowanych Serwisów Apple. 
iSpot tworzą doświadczeni eksperci z wie-
loletnim doświadczeniem w ekosystemie 
marki Apple.
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TP-Link Tapo to kompletny system smart home,  
który sprawi, że Twój dom będzie bezpieczny,  

inteligentny i energooszczędny. Żarówki oraz listwy LED  
pozwolą Ci stworzyć niezapomniany nastrój oraz odstraszą włamywaczy 

podczas Twojej nieobecności. System monitoringu wyśle powiadomienie,  
gdy tylko wykryje ruch. Nad Twoją wygodą będą czuwały czujniki,  

które dodatkowo zautomatyzują pracę kamer oraz oświetlenia.

www.tp-link.com.pl

Czujniki  
i automatyka

Oświetlenie

Czujnik temperatury  
i wilgotności  

Tapo T315 

Czujnik otwarcia 
drzwi i okien   

Tapo T110 

Monitoring

http://tp-link.com.pl


Dania jest jednym z tych krajów w Europie, z którym nigdy nie było mi po 
drodze, więc nigdy go nie zwiedzałem. Naprawiliśmy to przeoczenie. Dla 
pełnej przejrzystości powiem jedynie, że dwa razy w szkole podstawowej 
mieliśmy wycieczki autobusowe do LEGOLAND-u, z których pamiętam 
dużo Roxette, Dr Albana, Metalliki oraz napój do śniadania koloru 
niebieskiego (nadal nie wiem, co to było).

Dania i KopenhagaWOJTEK PIETRUSIEWICZ

Dania i Kopenhaga  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Podróże
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Krótko o Danii
Dania położona jest w północnej Europie, na Półwyspie Jutlandzkim. Gra-
niczy z Niemcami na południu, a na wschodzie i północnym wschodzie 
ze Szwecją. Dania składa się z ponad 400 wysp, z których około 70 jest 
zamieszkałych. Największe i najważniejsze wyspy w Danii to Zelandia, 
Fionia i Bornholm, które są oddzielone od reszty kraju wodami Bałtyku 
i Morza Północnego.

Jedną z najpopularniejszych i najbardziej rozpoznawalnych zabawek 
na świecie jest LEGO. Pierwsze klocki firmy zostały wyprodukowane 
w 1932 roku przez Ole Kirka Christiansena, który prowadził małą sto-
larnię w Billund w Danii. Początkowo klocki były robione z drewna, ale 
w latach 50. XX wieku firma zaczęła produkować je z tworzywa sztucz-
nego. Siedziba firmy nadal znajduje się w Billund, tak jak i słynny park 
rozrywki LEGOLAND – jeden z największych i najpopularniejszych par-
ków rozrywki w Danii.

Rømø
Po przekroczeniu granicy kraju od południa udaliśmy się prosto w kie-
runku wyspy Rømø, gdzie mieliśmy nasz pierwszy nocleg, w pobliżu 
Havneby.

PODRÓŻE 53



Rømø to duńska wyspa położona na Morzu 
Północnym, w pobliżu granicy z Niem-
cami, ma jedne z największych obszarów 
piaszczystych w Europie, z pięknymi pla-
żami i malowniczymi krajobrazami. To 
popularne miejsce turystyczne, na wyspie 
znajduje się mnóstwo atrakcji turystycz-
nych – kąpieliska, wypożyczalnie rowerów, 
jazda konna, żeglarstwo, windsurfing i kite-
surfing. Wyspa jest również popularnym 
miejscem dla miłośników golfa, z kilkoma 
polami golfowymi, w tym jednym z naj-
większych w Europie. W centrum wyspy 
znajduje się urocza wioska Rømø Kirkeby, 
gdzie można zobaczyć tradycyjne duńskie 
domy i kościół z XV wieku. Wyspa znana 
jest również z corocznego festiwalu Dra-
chenfest, który odbywa się w sierpniu 
i przyciąga miłośników latawców z całego 
świata. Podczas festiwalu organizowane są 
różne wydarzenia, w tym pokazy latawców, 
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konkursy i warsztaty. Fanów motoryzacji z kolei zainteresuje niesamowity 
Rømø Motor Festival, podczas którego fani mogą oglądać wyścigi starych 
samochodów i motocykli. Najważniejszym warunkiem jest to, żeby pojazdy 
nie były produkowane po 1946 r. Historia tych wyścigów sięga 1919 r. i więcej 
na ich temat znajdziecie na stronie festivalu.

Noc spędziliśmy w przeuroczym Poppelgaarden Rømø B&B, który jest 2,5 
km od jednej z większych plaż na wyspie (ale nie tej głównej, do której nie 
da się dojechać ze względu na niewielką rzeczkę spływającą do morza), 
na północ od Havneby. Domyślnie pokoje nie są wyposażone w przeście-
radła ani poszwy na kołdry i poduszki, gospodarz spodziewa się, że mamy 
własne. Nie doszliśmy do tego, skąd taki zwyczaj, ale widząc nasze zszo-
kowane miny, szybko wyposażył nas w potrzebne atrybuty. Nie braliśmy 
śniadania, ale z opowieści wynika, że jest znakomite i warto, jeśli jesteście 
rano głodni.
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Ribe
Następnego dnia wyruszyliśmy 
do Ribe – jednego z najstarszych 
miast w Danii, założonego w VIII 
wieku, które zachowało swój histo-
ryczny charakter i urok. Znajdzie-
cie tutaj wiele zabytków i atrakcji 
turystycznych, takich jak katedra 
św. Klemensa, która jest jednym 
z najstarszych kościołów w Danii 
czy muzeum Wikingów, w któ-
rym można poznać ich historię 
i kulturę. Miasto ma również wiele 
uroczych uliczek, zabytkowych 
domów i malowniczych sklepów, 
kawiarni i restauracji. W Ribe 
odbywają się też liczne festiwale 
i imprezy, takie jak Ribe Jazz 
Festival, Ribe Wine Festival i Ribe 
Viking Market.

Przestrzegam tylko przed parko-
waniem na darmowych parkingach 
w mieście i na jego obrzeżach – są 
darmowe, monitorowane i nie 
wolno stać dłużej niż dwie godziny, 
potem wlepiany jest mandat. Nie 
można opłacić dłuższego postoju, 
więc osoby z taką potrzebą muszą 
skorzystać z parkingu płatnego 
w innej części miasta.
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Odense
Po krótkiej wizycie w Ribe ruszyliśmy 
w stronę Odense – trzeciego co do wielko-
ści miasta w Danii, położonego na wyspie 
Fionia. To tutaj urodził się słynny duński 
pisarz Hans Christian Andersen. W mieście 
znajduje się wiele zabytków i atrakcji tury-
stycznych, takich jak katedra św. Kanuta, 
zabytkowa dzielnica, muzeum Andersena, 
w którym można poznać historię i twór-
czość pisarza, oraz ogród botaniczny, 
który jest jednym z największych w Danii. 
Miasto ma również wiele uroczych uliczek, 
zabytkowych domów i malowniczych 
lokalizacji. Wiele osób poleca po prostu 
ruszyć w miasto, bez mapy i się w nim 
zgubić. Tak też zrobiliśmy i przez pół dnia 
błądziliśmy po tym ślicznym miejscu, aż 
w końcu udaliśmy się na kolację. Niestety 
nie udało nam się zwiedzić muzeum Hansa 
Christiana Andersena (było zamknięte) ani 
jego domu (obok muzeum), ani domu jego 
narodzin (kilka ulic dalej), czego żałujemy.
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Storebæltsbroen
Storebæltsbroen jest mostem w Danii łączącym wyspy Zelandia i Fio-
nia – przejeżdżaliśmy nim, jadąc z Odense w kierunku Kopenhagi. Tak 
naprawdę są to trzy mosty (wschodni, drogowy most wiszący i para 
zachodnich – drogowego i kolejowego) i odcinek drogi pomiędzy mostami, 
na wyspie Sprogø. Wschodnia część jest najdłuższym mostem wiszącym 
w Europie i trzecim co do długości mostem wiszącym na świecie. Długość 
całej przeprawy wynosi ok. 17 km. Historycznie trzeba było przemieszczać 
się promem pomiędzy wyspami i pokonanie Wielkiego Bełtu zajmowało 
ok. 90 min – dzisiaj, dzięki Storebæltsbroen, czas skrócono do 10–15 min.

Koszt przejazdu samochodem osobowym w jedną stronę wynosi 270 DKK.

Po wjechaniu do Kopenhagi, bez zatrzymywania się, od razu udaliśmy się 
do Malmö, na drugą stronę cieśniny Sund, tylko po to, aby przejechać się 
mostem Øresund…
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Øresundsforbindelsen (most nad Sundem)
Most nad Sundem to most drogowo-kolejowy o długości 7,85 km, prze-
biegający nad cieśniną Sund, łączący Kopenhagę ze szwedzkim Malmö. 
Jest to drugi co do długości most na świecie łączący dwa państwa. Sam 
most jest jednym z trzech obiektów wchodzących w skład liczącej 15,9 
km przeprawy drogowo-kolejowej nad cieśniną. Pozostałe to Drogden-
tunnelen, tunel o długości 3,5 km prowadzący na drugi obiekt – sztuczną 
wyspę Peberholm o długości 4 km. Zarówno tunel, jak i wyspa mieszczą 
się w granicach Danii.

Koszt przejazdu samochodem osobowym w jedną stronę wynosi 440 
DKK.

Kopenhaga
W przepięknej Kopenhadze spędziliśmy półtora dnia i to zdecydowanie 
za mało. Polecam przynajmniej dwa pełne, a najlepiej trzy, aby zwiedzić 
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najważniejsze miejsca. Kopenhaga to największe miasto Danii, położone 
na wschodnim wybrzeżu kraju, na wyspie Zelandia. Zabytków i atrakcji 
turystycznych, takich jak malowniczy stary port, katedra, zamek królew-
ski Amalienborg, muzeum narodowe, pałac Christiansborg oraz słynna 
rzeźba wykonanej przez Edvarda Eriksena – Mała Syrenka, znana z opo-
wiadań Hansa Christiana Andersena. Kopenhaga jest również znana 
z pięknych parków i ogrodów, w tym absolutnie niesamowitego parku 
Ogrody Tivoli (Tivoli Gardens), który jest jednym z najstarszych parków 
rozrywki na świecie.

Niezależnie czy macie dzieci, czy nie, poświęćcie przynajmniej 4–6 
godzin dla Ogrodów Tivoli. To niespotykana mieszanka pokazów arty-
stycznych, rollercoasterów wszelkich, statków pirackich, jeziorek, restau-
racji, sklepików, miejsc do odpoczynku i innych niewyobrażalnych 
atrakcji. Każdy tutaj znajdzie coś dla siebie i jedynie, co trzeba sobie 
zaklepać zawczasu, to zapas czasu. Tivoli obchodzi w tym roku swoje 
180-lecie, więc tym bardziej warto tam zajrzeć.
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Co do reszty naszego pobytu w Kopen-
hadze, spędziliśmy go na zwiedzaniu tych 
wszystkich miejsc, które trzeba zobaczyć, 
trochę pochodziliśmy po sklepach i na 
dobrym jedzeniu. Oczywiście nie mogli-
śmy odpuścić dwóch oficjalnych sklepów 
LEGO, które mają ceny wyższe niż gdzie-
kolwiek indziej, ale warto było – pierwszy 
raz spotkałem się z pełnowymiarowym 
R2-D2 i C-3PO.

Obok Ogrodów Tivoli jednak najmilej wspo-
minam tereny wiejskie w rejonie Rømø.
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Od ponad 16 lat prowadzę Nozbe w pełni zdalnie i pomimo moich osiągnięć 
czy rozwoju technologii ludzie ciągle się dziwią, jak to jest możliwe, że 
w moim zespole wszyscy współpracujemy zdalnie. Co więcej, kwestionują, 
że w ogóle można być kreatywnym w takim rozproszonym geograficznie 
zespole. Oczywiście, że nie tylko można, ale i świetnie to wychodzi, bo 
pomysły nie potrzebują jednego fizycznego miejsca, aby kiełkować, dorastać 
i stawać się częścią aplikacji do zarządzania zadaniami i projektami.

Pomysły nie potrzebują miejsca, 
czyli jak współpracować z ludźmi na odległość

MICHAŁ ŚLIWIŃSKI
@MSliwinski

Pomysły nie potrzebują miejsca, czyli jak współpracować z ludźmi na odległość  |  Michał ŚliwińskiProductivity
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W listopadzie 2022 Jason Fried, twórca Basecamp, w artykule „Collabora-
ting away" napisał (tłumaczenie moje):

„Pomysły lubią prysznic. Pomysły lubią nasze poduszki. Pomysły lubią 
podróże. Pomysły lubią spacery. Pomysły lubią zarówno poranki, jak 
i późne wieczory. (…) Pomysły nie są niczym ograniczone. Nie są ulo-
kowane. Nie mają rezydencji. Pomysły są wszędzie”.

Ludzie pracujący nad tym samym pomysłem nie 
potrzebują być w jednym miejscu
W biznesie istnieje ciągle to przeświadczenie, że aby pracować nad pomy-
słem, trzeba być w jednym biurze w tym samym czasie, pisać na tej samej 
tablicy i wręcz oddychać tym samym powietrzem.

Tak pomysły nie działają.

Oczywiście, przypadkowa rozmowa może dać ziarenko nowemu pomy-
słowi, ale od narodzenia do realizacji pomysłu jest jeszcze długa droga. 
Trzeba ten pomysł przetrawić, trzeba z nim pożyć, porządnie się nad nim 
zastanowić. Trzeba go przegadać. Czasem z jedną osobą, czasem z kilkoma. 
I dać im wszystkim czas na reakcję i feedback. Pomysły nie rodzą się i doj-
rzewają w tym samym miejscu i czasie wśród tych samych osób.

Jak opracowałem pomysł na funkcję tworzenia 
zadania dla dowolnej osoby na świecie
W felietonie z listopada 2022 w iMagazine napisałem, że: „używanie e-maila 
do komunikacji w zespole jest błędem”. W Nozbe głęboko w to wierzymy. 
Zamiast pisać maile, skuteczniej komunikujemy się przez zadania w pro-
jektach i komentarzach pod tymi zadaniami. Ale co zrobić, jak musimy 
jednorazowo współpracować z kimś, kto nie jest w naszym zespole i pew-
nie nawet nie używa Nozbe?

Oczywiście, przypadkowa rozmowa może dać ziarenko 

nowemu pomysłowi, ale od narodzenia do realizacji pomysłu 

jest jeszcze długa droga.
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Tak powstał pomysł na funkcję tworzenia zadania dla dowolnej osoby na 
świecie, prosto z Nozbe.

Tak naprawdę pomysł powstał w mojej głowie, podczas gdy jechałem ode-
brać dzieci ze szkoły i słuchałem jakiegoś podcastu. Ktoś w nim tłumaczył, 
że nie da się skutecznie połączyć e-maila z aplikacją do zadań. Pomyśla-
łem: Jak to? A może jednak?!

Po powrocie do biura domowego poprosiłem 
o krótką rozmowę z projektantem Nozbe, Huber-
tem, przez wideokonferencję. Musiałem ten pomysł 
z kimś mądrym obgadać. Wystarczyło tylko pół 
godziny rozmowy, aby pewne wady tego pomysłu 
wyszły na jaw i pojawiły się nowe sposoby na lepsze 
podejście do tematu.

Potem stworzyłem sobie na ten pomysł zadanie 
i w komentarzu do niego spisałem nasze ustalenia 
z Hubertem. Pisząc to wszystko, „przetrawiłem” 
temat na nowo i dodałem nowe przemyślenia do 
podsumowania.

Hubert następnego dnia dodał swój komentarz 
i potem w zadaniu wspomnieliśmy kilka innych 
osób z zespołu, aby zapoznały się z tematem. 
Tydzień później obgadaliśmy ten pomysł na comie-

sięcznym wirtualnym spotkaniu naszego zespołu projektowego. Wyjaśni-
liśmy niuanse i trochę pokłóciliśmy się odnośnie do tego, w jakiej formie 
powinniśmy zaimplementować ten pomysł. W końcu wyznaczyliśmy 3 
etapy jego wdrożenia.

Od pomysłu do wdrożenia i poprawek, po sukces!
Kilka tygodni później Rafał, szef produktu Nozbe, przekazał ten pomysł 
do wdrożenia jednemu z programistów. Michu, który dostał to zadanie, 
od razu zwrócił nam uwagę, że najlepiej byłoby pominąć pierwsze 2 etapy 
wdrożenia i skupić się od razu na trzecim, bo według niego on da najwięk-
szą wartość użytkownikom.

Po powrocie do biura domo-

wego poprosiłem o krótką roz-

mowę z projektantem Nozbe, 

Hubertem, przez wideokonfe-

rencję. Musiałem ten pomysł 

z kimś mądrym obgadać. 

Wystarczyło tylko pół godziny 

rozmowy, aby pewne wady 

tego pomysłu wyszły na jaw 

i pojawiły się nowe sposoby na 

lepsze podejście do tematu.
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Podobało mi się jego świeże podejście do tematu, chociaż na początku nie 
mogłem się z nim zgodzić. Ale przespałem się z tematem, dodałem moje 
wątpliwości w formie komentarza i czekałem na jego reakcję. Kilku innych 
członków zespołu dołączyło do zadania Micha i przekonali mnie, a on się 
wziął do roboty.

I tak powstała ta funkcja.

Efektem jest to, że obecnie w Nozbe możesz stworzyć zadanie dla dowol-
nej osoby na świecie. Wystarczy, że znasz jej adres e-mail. Wtedy dosta-
nie ona powiadomienie o tym zadaniu, z unikalnym linkiem, gdzie może 
poznać jego szczegóły. Tym samym ta osoba używa Nozbe przez przeglą-
darkę, bez potrzeby posiadania konta w Nozbe.

Dzięki temu użytkownik Nozbe nie musi osobno wysyłać e-maila do kogoś, 
z kim chce współpracować. Do tego ma całą korespondencję odnośnie do 
wykonania zadania w swoim Nozbe. Co więcej, całość dzieje się w sposób 
szyfrowany i bezpieczny. E-mail służy tylko do „uściśnięcia dłoni”, a praca 
jest prowadzona już bezpośrednio w zadaniu.

Pomysł nie potrzebuje miejsca.     
Pomysł potrzebuje czasu!
Pomysły przechodzą długą drogę od narodzin do implementacji. One nie 
dojrzewają i nie wdrażają się w miejscu, ale w czasie. Ten pomysł był bar-
dzo trudny do zrealizowania, dlatego potrzebował zaangażowania wielu 
osób w różnych momentach jego implementacji. Nie powstałby w ciągu 
jednej sesji brainstormingowej w jednym biurze, nawet gdyby tam był cały 
mój 19-osobowy zespół Nozbe i oddychał tym samym powietrzem.

Tak działa współpraca zdalna.

Pomysły przechodzą długą drogę od narodzin do implementa-

cji. One nie dojrzewają i nie wdrażają się w miejscu, ale w czasie. 
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Lepiej: tak działa po prostu współpraca.

Potrzebujemy sporo czasu i świetnych ludzi, niezależnie od tego, gdzie 
obecnie się znajdują.

Pamiętaj:
Praca nie jest miejscem, do którego się chodzi, tylko tym, co się robi.

Dobra praca wymaga wiele czasu, wielu ludzi i wielu miejsc.

Dzięki temu małemu pomysłowi, opracowanemu w moim bardzo kreatyw-
nym zespole zdalnym, mam nadzieję pomóc ludziom przejść na skuteczną 
pracę zadaniową od nieskutecznej wymiany e-maili.
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Columbia Heritage i ICONS
Columbia Sportswear przedstawia najnowsze, miejskie kolekcje 
Heritage i ICONS. Czerpią one inspiracje z pastelowej kolorystyki 
doliny rzeki Deschutes w Oregonie, która jest otoczona dzikimi kra-
jobrazami. To obszar, który oferuje wspaniałe możliwości aktywnego 
spędzania czasu: od wędkarstwa, poprzez trekking po malowniczych 
szlakach, aż po rafting.

W skład kolekcji wchodzą między innymi lekkie kurtki i stylowe 
wiatrówki, wodoodporne poncho, polary, kamizelki, szorty, spodnie 
i czapki. Wiele nich można spakować do zintegrowanej wewnętrznej 
kieszeni i zabrać ze sobą podczas wyjścia do miasta.

Lifestyle
DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Lifestyle  |  Dominik ŁadaLifestyle
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Quad Lock MAG Battery Pack
Tego mi brakowało i chyba Quad Lock czytał w moich myślach. Oto naj-
nowszy produkt – powerbank zgodny z systemem mocowania Quad Lock. 
Dzięki temu idealnie trzyma się naszego telefonu w obudowie. Jednocze-
śnie może ładować dwa urządzenia – indukcyjnie oraz po kablu USB-C. Ma 
wbudowane ogniwa o pojemności 5000 mAh, co bez problemu naładuje 
naszego iPhone’a (większość modeli ma 3000–4000 mAh, Pro Max mają 
4350 mAh) lub inny telefon. MAG Battery Pack jest wykonany z czarnego, 
anodyzowanego aluminium – czuć jakość premium. Absolutnie obowiąz-
kowy produkt dla użytkowników obudów Quad Lock.

Cena: 59,99 EUR
Do kupienia na stronie Quad Lock
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Szczoteczka soniczna Quip
Szczoteczka do zębów stworzona przez start-up? Poręczna, nieduża, mie-
ści się w każdym bagażu albo wręcz w kieszeni. Szczoteczka soniczna 
Quip wydaje się idealnym rozwiązaniem dla wszystkich tych, którzy chcą 
mieć niedużą elektryczną szczoteczkę, jest dostępna w różnych kolorach 
i współpracuje z bardzo dobrą aplikacją. Działa nawet do 3 miesięcy na 
jednej baterii AAA.

Cena: 408 PLN
Do kupienia na Amazon.pl
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Bestseller edukacyjny w Polsce! Najchętniej wybierana książka 
dotycząca nauki, technologii i programowania dla dzieci. Dziesiąt-
ki tysięcy zadowolonych czytelniczek i czytelników! Nauka nie musi 

być przykrym obowiązkiem, jeśli masz odpowiedni podręcznik.

Siostry Róża i Malina zaczynają przygodę ze światem e-commerce 
– kupowania i sprzedawania przedmiotów oraz usług w Internecie. 

Czytelniczki i czytelnicy dzięki dwóm sióstrom dowiedzą się,
 czy dzieci mogą same kupować online, jak wyglądają transakcje

 w sieci, kto i jak dostarcza zamówione produkty oraz 
czy sprzedaż online jest ekologiczna.

To tylko wybrane zagadnienia, opisane w przystępny i humorystyczny 
sposób, przedstawione w atrakcyjnej wizualnie i nowoczesnej formule 

komiksu edukacyjnego dla dzieci (ale i rodziców!). 

Poznaj również inne przygody z udziałem Róży i Maliny! 

Komiksy, książki, gry i słuchowiska czekają na Ciebie 
tylko w sklepie Edukomiks.pl 

Sponsorem i Partnerem merytorycznym komiksu 
są CCC, inPost oraz Izba Gospodarki Elektronicznej
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„Róża, a co chcesz wiedzieć?”, część trzecia
To już trzecia odsłona komiksu „Róża, a co chcesz wiedzieć?”, którego boha-
terki, Róża i Malina, niezwykle ciekawe wszystkiego, co związane z technologią, 
poznają zasady funkcjonowania cyfrowej rzeczywistości. Najnowszy komiks 
edukacyjny, którego autorem jest Artur Kurasiński, to poradnik dla dzieci 
w wieku 8–12 lat – poświęcony właśnie zawiłościom e-commerce. Bohaterki 
dzięki rozmowom z rodzicami, przyjaciółmi oraz ekspertami mogą odkrywać 
tajemnice handlu online. W trzeciej części serii „Róża, a co chcesz wiedzieć” 
znajdziemy informacje m.in. o tym, gdzie i na jakich urządzeniach możemy 
kupować w internecie, w jaki sposób nadawać i zwracać paczki czy z jakich 
form płatności bezpiecznie jest korzystać. Dzięki komiksowi młodzi Czytel-
nicy dowiedzą się również tego, jak zamawiać produkty z troską o środowisko 
– czyli czym jest ślad węglowy, recykling i jak kupować mniej, a mądrzej.

Komiks będzie do nabycia tylko w sklepie wydawcy  
Zniżka 20% na zakup dowolnego produktu w sklepie dla czytelników 
iMagazine z kodem: ROZA20
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Zens 2w1 – ładowarka podróżna (MagSafe)
Ładowarka podróżna 2w1 to najbardziej kompaktowe rozwiązanie do 
ładowania iPhone'a i Apple Watcha jednocześnie. Dzięki modułowi 
MagSafe wystarczy, że przyłożysz telefon do ładowarki, a przyciągną się 
one wzajemnie, gwarantując stabilne, nieprzerwane ładowanie. Zestaw 
zawiera etui podróżne oraz kabel USB-C–USB-C do zasilania ładowarki. 
Po otwarciu kickstanda ładowany iPhone jest zwrócony do użytkownika 
poziomo. Umożliwia to wygodne korzystanie z telefonu bez plątaniny 
kabli. Zaleca się używanie ładowarek 20 W.

Cena: 519 PLN
Dystrybucja w Polsce Alstor
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Prawie pięć tygodni czekania na kolejną sesję wydawało się męką, ale 
w końcu dotarłem do studia Alexa nieopodal Frankfurtu i ochoczo 
zasiadłem w fotelu na kłucie igłą. Tym razem poziom bólu był 
nieznacznie większy…

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

Zacząłem robić tatuaż całego ciała (cz. 2)  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Zacząłem robić tatuaż 
całego ciała (cz. 2)
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Star Wars
Alex, ku mojemu ogromnemu zaskocze-
niu, w swoim studiu ma nie tylko tony 
książek na temat samego tatuażu, ale 
również miejsca poświęcone Star Wars. Na 
ścianie na wystawce z pleksi znajdziecie 
wszystkie dostępne figurki, które zostały 
wypuszczone przy okazji premiery epi-
zodów 4, 5 i 6. Pod sufitem podwieszono 
prawie dziesięć różnych statków i innych 
latających urządzeń ze świata Gwiezdnych 
Wojen – tak, jest Sokół Millennium. Są też 
zdjęcia Aleksa i jego córki razem z Carrie 
Fisher (Princess Leia Organa) i Markiem 
Hamillem (Luke Skywalker).

Cieniowanie i kolorowanie
Podczas kolejnych dwóch dni plan był taki, 
aby dokończyć cieniowanie i rozpocząć 
kolorowanie. W większości się to udało.
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Alex cieniować rozpoczął od klatki pier-
siowej i być może wspominałem, że to 
było dla mnie jedno z bardziej bole-
snych miejsc. Tym razem było gorzej, 
bo trwało to dłużej. Nie wiem, dlaczego 
akurat ta klatka piersiowa tak bardzo mi 
przeszkadza, ale pociesza mnie fakt, że 
najważniejsze tam zostało zrobione. Poza 
peonią w kolorze…

Następne partie ciała bardzo szybko 
zrewidowały moje pozycjonowanie bólu 
klatki piersiowej na skali od 1 do 10. Klatka 
z miejsca 10 spadła na 6-tkę, a szczyt zajął 
łokieć oraz te miękkie okolice pachwin. 
Skończyło się na lekkim stękaniu z bólu 
z mojej strony. Najwrażliwsi ponoć się 
wydzierają, gdy igła ich rzeźbi w tych par-
tiach, więc w porównaniu z nimi potrak-
tuję to wszystko jako bezbolesne.
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Na ostatnią godzinę spotkania Alex wyciągnął 
czerwony, pomarańczowy i żółty atrament, 
i rozpoczął koi na przedramieniu i udało mu 
się dociągnąć ciało do końca – pozostała 
głowa oraz płetwy. No i cała reszta…

Po powrocie do domu najgorszą moją 
dolegliwością, trwającą na szczęście tylko 
trzy dni, był spuchnięty na maksa łokieć. To 
oznaczało konieczność lodowatych prysz-
niców ręki i pilnowania, czy nie wdała się 
jakaś infekcja. Dzisiaj całość się ładnie goi 
i jestem obecnie w ostatniej fazie łuszcze-
nia się skóry, obłędnie mnie swędzi.

Następne dwie sesje mam za miesiąc 
i wygląda na to, że nie skończymy – skompli-
kowanie niektórych partii projektu wydłu-
żyło całość.

Tradycyjnie – jeśli macie jakiekolwiek pyta-
nia, to zapraszam do kontaktu.
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Odkąd ludzie piszą, ludzie także czytają i tych drugich jest znacznie więcej. 
Jednak i ci czytający niekiedy potrzebują coś zanotować przy lekturze. Dlatego 
właśnie zwykłe czytniki przestały wystarczać czytelnikom. Można przeczytać 
książkę, ale z notatkami na marginesach już jest problem. I wtedy pojawiają się 
one: pozwalające oprócz podstawowej funkcji – czytania – także na pisanie 
większych tekstów i sporządzanie notatek na marginesach. 

ANIA GABRYŚ
@ania13

Od tabliczki do tabletu (felieton)   |  Ania Gabryś

Od tabliczki do tabletu 
(felieton)

W tym samym numerze iMagazine znajdziecie także recenzję produktu, 
który skłonił mnie to niniejszych rozważań. Można powiedzieć, że ten 
tekst to jest jedna wielka notatka na marginesie… 

Spora część mojej pracy polega na czytaniu tego, co ktoś już napisał. 
Czytam i przy tym czytaniu przychodzi mi do głowy coś, co muszę zapi-
sać natychmiast. Te notatki wykorzystuję później w pracy. Niekiedy robię 
je na marginesach książek (ołówkiem), często na tzw. żółtych karteczkach 
(tzw. bo u mnie są w różnych kolorach i kształtach), ale co, gdy czytam 
na Kindle’u? Owszem, na tej wersji czytnika, którą mam, da się noto-
wać, ale to bardzo niewygodne. Tym samym czytanie Kindle’a wyparło 
u mnie czytanie na laptopie – przynajmniej tych ebooków, przy których 
notuję. Czytanie ebooków na laptopie, musimy się zgodzić, nie jest fajne. 
Tak, wiem, są iPady i z powodzeniem wiele osób właśnie na nich czyta 
i notuje, ale ja, no cóż, nie mam iPada (i go nie chcę mieć). 

Gdy już dostałam do rąk rzeczony czytnik-notatnik i wgrałam swoją 
pierwszą książkę, i gdy zaczęłam ją czytać, musiałam przerwać, bo po 
czytnik sięgnął także nasz syn, czterolatek, który aktualnie przechodzi 
fazę na literki i na pisanie. Nie pisze jednak takich zwykłych literek, nawet 
tych, które już całkiem dobrze opanował, tylko w sobie tylko znanym 
języku i alfabecie zapisuje zwykle długi, lity tekst, linijka pod linijką. Cza-
sem powtarza bazgroły z moich notatek, które przy pracy prowadzę na 

Technokultura
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kartkach i zeszytach w rozmaitych językach, a czasem to jego własna twór-
czość. Przypadkiem dowiedziałam się, że we Francji tak właśnie wygląda 
nauka pisania: pani (czyli po francusku maîtresse) pisze coś na tablicy, 
a dzieci te szlaczki powtarzają, nawet nie znając liter, bez świadomości, 
że piszą słowa i całe zdania. Chodzi o wyrobienie ręki, nawyku pisania, co 
ma zaprocentować w późniejszej nauce. Wracając do czytniko-notatnika: 
dziecko mi go zabrało, bo zobaczyło, jak fajnie nie tylko na nim się pisze, 
ale również, jak wygodnie można zmazać to, co się zapisało i w tym samym 
miejscu napisać coś na nowo albo poprawić tylko niewielki fragment. 

To był dla mnie moment objawienia, za który dziękuję recenzowanemu 
produktowi. Zdałam sobie sprawę, że chcę, by moje dziecko uczyło się 
pisać ręcznie właśnie na tego typu tablecie. Pośród innych myśli, które 
przyszły mi w tym jednym momencie do głowy, dominujące było to, że 
jest to narzędzie wielorazowego użytku. Podobne do łupkowych tabliczek, 
z których korzystali nasi starsi koledzy i koleżanki jeszcze nawet w 70. 
latach XX wieku w niektórych krajach wysoko rozwiniętych (Niemcy!). 

Na tabliczkach łupkowych pisano specjalnym rysikiem i zmazywano 
treść szmatką. Dzięki temu dzieci uczyły się pisać i liczyć na przedmiocie, 
który mogły wykorzystać ponownie wiele razy. Oczywiście, problemem 
było to, jak przechować treść, ale w przypadku kilkulatków uczących 
się pisać nie ma to jeszcze tak istotnego znaczenia. No chyba że ma się 
do czynienia z moim dzieckiem, które domaga się częstego powrotu do 
wcześniej zapisanych notatek.

Tabliczki to koncept bardzo stary, żadna tam nowoczesna technologia. 
Odkąd ludzie piszą, ludzie także czytają. A odkąd ludzie myślą, chcą 
czasem swoje myśli zapisać. Starożytni także wykorzystywali w tym 
celu tabliczki. Były one na przykład gliniane w przypadku pisma klino-
wego Sumerów. Jeśli sumeryjski pisarz popełnił błąd, to mógł glinę po 

W tym samym numerze iMagazine znajdziecie także recenzję pro-

duktu, który skłonił mnie to niniejszych rozważań. Można powie-

dzieć, że ten tekst to jest jedna wielka notatka na marginesie… 
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prostu zagnieść na nowo. Jak sobie to wyobrażam, musiał niestety całą 
tabliczkę glinianą zagnieść i cały tekst odtworzyć, nie dało się punk-
towo zmazać fragmentu. Współczuję Sumerom w tym zakresie; mieli 
jednak opcję „save”, czyli utrwalenia takiej tabliczki. Wystarczyło ją 
wypalić i, voilà, nawet współcześni archeologowie nadal takich tabli-
czek szukają i cieszą się, znajdując coraz to nowe. W Rzymie do podob-
nych celów wykorzystywano wosk i pisano na tabliczkach woskowych, 
które można było także wykorzystywać ponownie. Znaleziska arche-
ologiczne utwierdzają nas w przekonaniu, że człowiek zawsze miał na 
celu zachowanie tego, co pisze. 

Żyjemy w epoce luksusu – przynajmniej my, 
w naszym Pierwszym Świecie. Problemy naszych 
przodków – brak możliwości zachowania zapisu 
sporządzonego na woskowej tabliczce, rozbicie 
się tabliczki czy glinianej, czy szkolnej łupkowej 
– dzisiaj rozwiązują czytniko-notatniki – tablety. 
Nie tylko wiele razy mogę go użyć, ale i treść, 
którą zapisuję, mogę swobodnie przenieść na lap-
topa (czy jakiekolwiek inne narzędzie odczytujące 
dany format) i wykorzystać w dalszej pracy albo 
zostawić na pamiątkę. Moje dziecko zaś w takim 
tablecie włączy sobie strony z liniami i będzie 
zapisywało swoje literki. Mnie zaś nie będzie na 
biurku rosła sterta kartek, na których te notatki 

robi, tylko za jakiś czas obejrzę sobie ze wzruszeniem na jakimś super-
wielkim ekranie, jak „pisał”, gdy miał cztery lata. 

Dobra, ale dlaczego nie iPad? Dlaczego nie któryś z rewelacyjnych table-
tów na Androidzie, tylko taki czytnik na sterydach, z niewielką ilością 
funkcji i jedynie z dodatkowymi możliwościami pisania i zapisu nota-
tek? Z prostej przyczyny: świecący ekran zastępuję niemęczącym oczu 
e-inkiem i ograniczam dostęp do internetu. Moje dziecko może spokoj-
nie ćwiczyć swoje A i B na właśnie takim narzędziu, a ta nowoczesna 
tabliczka, choć podobnie krucha jak łupkowa tabliczka, to odpowiednio 
zsynchronizuje, zachowa to piękne wspomnienie, gdy czterolatek garnął 
się do pisania. Kocham taką technologię i więcej mi nie trzeba. 

Tabliczki to koncept bar-

dzo stary, żadna tam nowo-

czesna technologia. Odkąd 
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Każdy głośnik multiroom utwierdza mnie w przekonaniu, że duże 
zestawy audio staną się naprawdę niszowe. Małe urządzenie potrafi 
bowiem skutecznie nagłośnić całkiem spore pomieszczenie, 
a Bluesound Pulse M jest tego najlepszym przykładem.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Bluesound Pulse M – nie tylko głośnik  |  Paweł Hać

Bluesound Pulse M 
– nie tylko głośnik

Audio
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Bluesound kojarzy się nie tylko ze sprzętem audio, ale i z systemem mul-
tiroom BluOS. Choć Pulse M wygląda niepozornie, to jest naładowany 
funkcjami, a dzięki swojemu oprogramowaniu ma również wysoką kom-
patybilność z automatyką domową. Ogólnie jednak nie wyróżnia się wzor-
nictwem, co może być zaletą, jeśli nie chcemy, by dominował we wnętrzu. 
Dostępny jest w dwóch wersjach: czarnej i białej, a do testu dostałem 
ten drugi model. Obudowa zrobiona jest z matowego plastiku, głośniki 
przykryto siatką, natomiast płaska góra jest błyszcząca. Nie zabrakło też 
gumowej podstawy, wszystkie elementy robią wrażenie bardzo solidnych. 
Na górnym panelu mamy kilka przycisków dotykowych, służących do 
sterowania odtwarzaniem oraz wywoływania pięciu zaprogramowanych 
scen i akcji. Niestety, powierzchnia ta niemal nieustannie jest brudna, a to 
z uwagi na błyszczące wykończenie. Z tyłu umieszczono natomiast cały 
zestaw portów: gniazdo zasilające („ósemka”), USB-A, Ethernet, wyjście słu-
chawkowe oraz wejście liniowe lub optyczne (w formie mini Jack 3,5 mm). 
Jak na tak małe urządzenie, liczba złącz pozytywnie zaskakuje.
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Do sterowania urządzeniem wymagana jest aplikacja BluOS – pierwsza kon-
figuracja jest bardzo prosta, proces jest w pełni zautomatyzowany (przynaj-
mniej na iOS). Z poziomu programu można zarządzać odtwarzaniem każdym 
głośnikiem systemu multiroom, a także przeglądać muzykę z powiązanych 
źródeł. Ich lista jest naprawdę długa i zawiera między innymi Tidal, Spo-
tify, Napster, Deezer czy TuneIn. Nie zabrakło oczywiście AirPlay 2, ponadto 
urządzenie wyposażono w Bluetooth, i to z obsługą kodeka aptX HD. Pulse 
M może być też powiązany z Alexą czy Asystentem Google, nie ma jednak 
mikrofonu, a integracja polega na przypisaniu do niego akcji wywoływanych 
przez tych asystentów. Wspominałem wcześniej o współpracy z automatyką 
domową – tu oprogramowanie pozwala na integrację między innymi z sys-
temami Crestron czy Lutron. Para głośników Pulse M może zostać połączona 
z Pulse Soundbar+, działając wtedy jako tylne głośniki.

Konstrukcja Pulse M jest dość nietypowa. Urządzenie wyposażono w dwa 
przetworniki wysokotonowe o średnicy 3/4", umieszczone po bokach 
pod kątem 45° oraz jeden dookólny przetwornik niskotonowy. Układ ten 
nazwano Omni-Hybrid, a celem jego stosowania jest uzyskanie emisji 
dźwięku we wszystkich kierunkach. To się całkiem sprawdza, bo nawet przy 
ustawieniu blisko ściany muzyka wypełnia równomiernie całe pomiesz-
czenie. Dźwięk, który generuje Pulse M, charakteryzuje bardzo dobra 
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separacja instrumentów. Jestem aż zaskoczony, że przy takim doborze 
przetworników udało się uzyskać ją na bardzo dobrym poziomie również 
na środku. Wysokie tony są przyjemnie ostre, słychać tu bardzo dużo 
szczegółów. Środek, prócz separacji, oferuje też sensowne odwzorowanie 
dźwięku instrumentów, z bardzo dobrze brzmiącymi gitarami. Dół rów-
nież mi odpowiada, mamy tu raczej miękkie, schodzące nisko brzmienie, 
z dobrym budowaniem tła oraz równie wyraźnym nadawaniem rytmu.

Z głośnikami multiroom jest trochę tak, jak z kolekcjonowaniem czegoś. 
Łatwo nabyć jeden, ale kolejne stają się zazwyczaj kwestią czasu. Pulse M 
to w pełni samodzielne urządzenie i to oferujące ogrom funkcji i bardzo 
dobre brzmienie. Dzięki BluOS głośnik może stać się częścią dobrze działa-
jącego systemu, którego rozbudowa jest niezwykle prosta. To niewątpliwie 
dodatkowy motywator do tego, by się nim zainteresować.

Bluesound    
Pulse M    

• Design: 4,5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 5/6
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• bardzo dobra separacja, 

zwłaszcza na środku
• wiele złącz
• kompatybilność z wieloma 

serwisami i systemami

 Minusy:
• brudzący się górny panel

Cena: 2799 PLN

Dostępne w:
Top Hi-Fi & Video Design
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W jaki sposób nie umrzeć z nudów, płynąc na basenie 3500 m? 
Najlepiej czegoś słuchać, np. dobrego podcastu. Ale jak to robić 
w basenie? Potrzebne są specjalne, wodoszczelne słuchawki. 
Właśnie takie zaprezentował ostatnio Creative, wprowadzając 
model Outlier Free Pro.

Creative Outlier Free Pro 
– idealny dowód na to, że słuchawki 
nadają się do wody

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

Creative Outlier Free Pro – idealny dowód na to, że słuchawki nadają się do wody  |  Dominik Łada
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Jak zapewne część z Was wie, biorę 
udział w sportowym czelendżu (podsu-
mowanie kolejnego miesiąca znajdzie-
cie w numerze). Jedną z dyscyplin, która 
w to wchodzi, jest pływanie. Pływanie 
ma w tej całej zabawie jedną bardzo 
ważną zaletę – jest dobrze punkto-
wane. Warto zatem często trenować na 
basenie, ale jest to, nie ukrywam, dość 
nużąca dyscyplina. Pokonując wpław 
długie dystanse, czuję się trochę jak 
chomik w kołowrotku. Zanim wpadłem 
na pomysł słuchania czegoś podczas tre-
ningu, wychodziłem z basenu zmęczony 
nie tyle dystansem, ile tym znużeniem. 
Słuchawki do pływania to game changer.

Budowa i wodoszczelność
Przyjemny w dotyku silikon. Oblewa on 
szczelnie całą konstrukcję słuchawek. To 
podstawowy wymóg, jeśli chcemy, aby 
słuchawki były wodoszczelne, a nie tylko 
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wodoodporne. Słuchawki wygodnie leżą na uszach, połączone są ze sobą 
dość sztywnym, tytanowym pałąkiem, który z drugiej strony wygodnie 
układa się wokół naszej głowy.

Creative Outlier Free Pro mają trzy przyciski po prawej stronie. Służą one 
do kontroli dźwięku, sterowania głośnością oraz obsługi asystentów głoso-
wych – Siri lub Alexy.

Klasa wodoszczelności IPX81 sprawia, że słuchawki Creative Outlier Free Pro 
mogą towarzyszyć nam niezależnie od pogody czy podejmowanej aktyw-
ności. Urządzenie jest odporne na zanurzenie w wodzie słodkiej do głębo-
kości 1,5 m na czas do 40 minut. Jednak trzeba pamiętać, że klasa IPX8 nie 
obejmuje zanurzenia w słonej wodzie lub cieczach o podobnych właściwo-
ściach oraz o zabezpieczeniu mikrofonu specjalną zatyczką.

Przewodnictwo kostne
Słuchawki Creative Outlier Free Pro wykorzystują technologię przewodnic-
twa kostnego. Za pośrednictwem wibracji fale dźwiękowe są przenoszone 
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przez kości policzkowe bezpośrednio do kości ucha wewnętrznego, dzięki 
czemu słyszymy dźwięki. Jednocześnie dzięki technologii przewodnictwa 
kostnego nasze uszy pozostają odsłonięte i cały czas mamy świadomość 
dźwięków dobiegających z otoczenia.

Nie ukrywam, że jest to coś zupełnie innego, coś, do czego trzeba się przy-
zwyczaić. Wibracje na początku mogą wydawać się niekomfortowe, ale 
z czasem przyzwyczajamy się do tego.

Nie możemy też liczyć na jakość dźwięku, do jakiej jesteśmy przyzwy-
czajeni w normalnych słuchawkach. Tutaj zawsze, niestety, będzie gorzej. 
Wynika to z faktu, że dochodzą do nas dźwięki otoczenia. Rozwiązaniem są 
korki do uszu, które są w zestawie z Outlier Free Pro.

Ładowanie i synchronizacja
Wbudowana bateria wystarcza według producenta na 10 godzin ciągłego 
używania. Do pełna ładujemy je w 2 godziny, jednak już tylko 10-minutowe 
ładowanie daje nam ponad 2 godziny grania. Słuchawki ładujemy przy uży-
ciu specjalnego kabla magnetycznego. Przy jego pomocy również synchro-
nizujemy słuchawki. Outlier Free Pro mają wbudowane 8 GB pamięci, do 
której możemy wgrać pliki muzyczne, podcasty, audiobooki. Obsługiwane 
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formaty to MP3, FLAC, WAV i APE. Nowe Creativy zmusiły mnie to prze-
szukania swojego archiwum audio, znalezienia audiobooków w formie 
plików i przede wszystkim wchodzenia na strony twórców podcastów, bo 
innej opcji nie ma, aby słuchać – streamingu nie pobierzemy. Oczywiście 
to są tylko problemy przy używaniu słuchawek na basenie. W normal-
nych warunkach, biegając lub jeżdżąc na rowerze, łączymy je z telefonem 
i wszystko pięknie działa.

Kabel USB-A???
Serio? W 2023 roku? To jedyny minus, jaki przychodzi 
mi do głowy w kontekście Outlier Free Pro. W dzi-
siejszych czasach, gdy wszystko ma USB-C, wypuścić 
nowy produkt ze starym złączem, którego nie ma już 
większość komputerów, to dość karkołomny pomysł. 
Niestety wcielony w życie. Przez to musiałem odna-
leźć przejściówkę, bo inaczej nie wrzuciłbym nic do 
słuchawek.

Jak to jest z zasięgiem/łącznością 
w basenie?
Creative Outlier Free Pro działają, wykorzystując 
najnowszy Bluetooth 5.3. Świetnie. Sprawdza się to 
idealnie w normalnym użytkowaniu – połączenie 
z telefonem lub innym urządzeniem (słuchawki mają 
multipoint, czyli mogą jednocześnie być podpięte do 
dwóch różnych urządzeń) jest stabilne, bez zakłóceń, 
mało pobiera prądu. Jednak na basenie, podczas 
pływania, nie wchodzi to w grę.

Chciałem być mądrzejszy od fizyki i sparowałem słuchawki z moim Apple 
Watchem Ultra, na którego wrzuciłem podcasty. Wszystko było OK do 
momentu zanurzania ręki i/lub głowy pod wodą – traciłem połączenie 
i odsłuch był niemożliwy. Właśnie dlatego słuchawki mają wbudowane 
8 GB pamięci. Innej opcji nie ma. Fizyki nie oszukamy. Woda skutecz-
nie blokuje połączenie z naszymi zegarkami/telefonami. Gdy jednak 
wgramy sobie do pamięci jakieś materiały, to niezależnie, czy nurkujemy, 
czy płyniemy jakimś krytym stylem, dźwięk cały czas do nas dochodzi 
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– ponownie sugeruję tylko używanie zaty-
czek do uszu, jakie Creative dołącza do 
zestawu, bo bez nich odsłuch w wodzie 
jest mocno utrudniony.

Warto?
Zdecydowanie tak. Jeśli uprawiamy dużo 
sportu, to takie słuchawki są jak zba-
wienie. Wodo- i potoodporne. Otwarte, 
dzięki czemu bezpiecznie możemy bie-
gać lub jeździć na rowerze, bo dochodzą 
do nas dźwięki otoczenia. Dobrze pasują 
pod kask rowerowy. Długo działają 
na baterii. Polecam takie rozwiązanie. 
Słuchawki kosztują 599 PLN i można je 
dostać np. w EURO.
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Co myślisz, gdy usłyszysz słowo „soundbar”? Wyobraźnia natychmiast 
kreśli telewizor w salonie z charakterystyczną belką grającą 
umieszczoną pod nim. Do naszej redakcji trafił model Creative Stage 
SE, który, choć formalnie jest soundbarem, to przełamuje ten schemat 
narzucany przez nasze przyzwyczajenia.

Creative Stage SE – kameralnie, pod monitor  |  Dariusz Hałas

Creative Stage SE 
– kameralnie, pod monitor

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech
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Oczywiście nikt nie broni umieszczenia modelu Creative Stage SE pod 
telewizorem, niemniej testowany sprzęt ma tak kompaktowe wymiary, 
że przy najpopularniejszym obecnie rozmiarze telewizorów (55”) będzie 
prezentował się cokolwiek dziwnie. Listwa dźwiękowa proponowana przez 
firmę Creative to sprzęt o długości zaledwie 41 cm długości, a przecież 
długość to w soundbarach największy rozmiar. Zresztą sam producent 
w swoim przekazie marketingowym przedstawia potencjalnym klientom 
nieco inne zastosowanie. Otóż Szanowni, Creative Stage SE to soundbar 
pod… monitor. Ten pomysł naprawdę się broni.

Zacznijmy od tego, że Creative Stage SE nie jest jakimś superwyrafinowanym 
sprzętem grającym (co też ma wpływ na jego atrakcyjną cenę, o czym póź-
niej). Mamy tu do czynienia ze stereofonicznym systemem dźwiękowym (2.0) 
upakowanym w naprawdę zgrabną listwę. Oczywiście po soundbarze trudno 
spodziewać się jakichś szczególnych sztuczek stylistycznych, ale sprzęt 
zaprojektowano tak, że bez względu na wystrój pokoju gracza czy naszego 
gabinetu, w którym lubimy posłuchać muzyki podczas pracy przy kompute-
rze, model Stage SE ze swoim polerowanym na wysoki połysk panelem piano 
black (nie dotykać!) czy radełkowanym w małe diamenciki dużym pokrętłem 
(zaraz do niego wrócę) z prawej strony urządzenia, prezentuje się naprawdę 
dobrze. Jeżeli ktoś lubi widzieć głośniki, informuję, że ich maskownicę w for-
mie siatki widocznej z przodu urządzenia można zdjąć i sprzęt wciąż będzie 
wyglądać nieźle. Nie ma on żadnego wyświetlacza, a jedynym sygnalizatorem 
pracy jest pojedyncza kolorowa dioda widoczna zza maskownicy po prawej 
stronie belki. Moim zdaniem to w zupełności wystarczy.
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Zestaw produktowy nie zawiera niespodzianek. Oprócz samego soundbara 
w pudełku znalazłem pilota zdalnego sterowania (prawie z niego nie korzy-
stałem), kabel USB-C do USB-A oraz zasilacz sieciowy z trzema wymien-
nymi wtyczkami do różnego typu gniazd zasilających. Do tego oczywiście 
obowiązkowa papierologia (instrukcja, gwarancja itp.).

Konfiguracja tego sprzętu jest banalnie prosta. Ustawiamy grającą belkę 
w docelowym miejscu, podłączamy do zasilania, a gniazdko USB-C w sound-
barze, oznaczone „USB Audio In”, łączymy z gniazdem USB-A w komputerze 
stacjonarnym, konsoli czy laptopie. Tyle w zasadzie wystarczy, by z odtwa-
rzanego na komputerze filmu, muzyki czy gry usłyszeć dźwięk na Stage SE. 
Oczywiście to nie wszystko. Soundbar współpracuje również ze sprzętem 
mobilnym via Bluetooth 5.3. Parowanie urządzeń jest równie proste, bo 
w zasadzie po pierwszym uruchomieniu sprzęt uaktywnia tryb parowania 
Bluetooth (co sygnalizuje migająca na niebiesko dioda widoczna w Stage SE), 
wystarczy jedynie potwierdzić połączenie w smartfonie i… gotowe, playlisty 
z ulubionego serwisu muzycznego już czekają.

Ponieważ soundbar ustawiony przed monitorem jest pod ręką, bardzo 
dobrym pomysłem było umieszczenie w nim dużego pokrętła, o którym 
już wspominałem. Główna jego funkcja to szybka i płynna regulacja gło-
śności. Wewnątrz pokrętła umieszczono jeszcze wielofunkcyjny przycisk 
odpowiedzialny za włączenie/wyłączenie soundbara, a także za przełą-
czanie źródeł dźwięku: USB albo Bluetooth. Podpowiem tylko, że sprzęt 
obsługuje profile A2DP i AVRCP i najbardziej uniwersalny dziś do bez-
przewodowego przesyłu dźwięku kodek SBC.
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Jak ten sprzęt gra? Przyzwoicie. Belka Creative’a potrafi grać dość głośno 
(czego akurat nie lubię), ale dźwięk stale pozostaje klarowny. Moc szczy-
towa soundbara to 48 W, pasmo przenoszenia to 55 Hz – 20 kHz. Urządzenie 
oferuje kilka funkcji pozwalających manipulować brzmieniem. Mamy do 
wyboru (dokonujemy go za pomocą dołączonego pilota) dwa predefinio-
wane nastawy tonów: mocniejsze basy i partie wokalne z nieco stłumionymi 
tonami wysokimi albo podkręcenie średnicy i właśnie wysokich tonów. Co 
kto lubi, mnie osobiście bardziej pasował pierwszy motyw brzmieniowy, 
zwany przez producenta „ciepłym”. Oprócz tego do dyspozycji użytkownika 
są jeszcze dwa tryby pracy wpływające na dźwięk. Naciśnięcie na pilocie 
przycisku Surround symuluje przestrzenny dźwięk i choć nie jest to praw-
dziwy obiektowy dźwięk, jaki znamy np. z poważnych sprzętów z Dolby 
Atmos (Creative Stage SE nie jest zgodny z Dolby Atmos), to efekt poszerze-
nia sceny dźwiękowej jest słyszalny i – kolokwialnie mówiąc – robi robotę 
podczas oglądania filmów czy grania. Jeżeli z kolei lubicie oglądać filmy 
obcojęzyczne z natywną ścieżką dźwiękową, szlifując jednocześnie własne 
umiejętności lingwistyczne, to z pewnością spodoba się Wam tryb Dialog 
(również wywoływany specjalnym przyciskiem na pilocie), który aktywuje 
opracowaną przez specjalistów z Creative funkcję Clear Dialog, która wyraź-
nie podkreśla słyszalność wypowiadanych kwestii w oglądanym materiale.

Jak wcześniej wspomniałem, to nie jest produkt high fidelity, przy którym 
audiofile osiągają czwartą gęstość, lecz produkt dla tych, którzy chcą uroz-
maicić brzmienie, pracując przy komputerze, a nie chcą wydawać na to 
wysokich kwot. Prosta obsługa, przyzwoite brzmienie, banalna konfigura-
cja, a to wszystko za 379 zł.

AUDIO 99



Przez ostatni miesiąc miałem na swoim lewym nadgarstku topowy 
smartwatch chińskiej marki. Model Huawei Watch Ultimate 
w najwyższej wersji z tytanową bransoletą. Pierwsze wrażenie? Zegarek 
prezentuje się świetnie, nie sposób odmówić mu elegancji i klasy.

Huawei Watch Ultimate 
– nienaganna prezencjaDARIUSZ HAŁAS

@blob_tech

Huawei Watch Ultimate – nienaganna prezencja  |  Dariusz HałasSprzęt
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To nie jest tania gumowa opaska czy plastikowy czasomierz, ale solidna 
konstrukcja o nienagannej prezencji. I podkreślam, to nie jest żadne chwa-
lenie producenta, tylko jednoznaczne stwierdzenie, że pod względem 
wzornictwa Huawei ma prawo nazwać swój produkt Ultimate. To kawał 
zegarka fenomenalnie prezentujący się na męskim nadgarstku, kojarzący 
się raczej z produktami marek luksusowych. Niestety, na damskiej ręce, ze 
względu na gabaryty, model ten będzie prezentować się karykaturalnie. 
Huawei nie przewidział odmian topowego modelu Ultimate dla pań.

Idealny do garnituru i na bieżnię
Żeby nie być gołosłownym – na zdjęciach zobaczcie, jak wygląda Huawei 
Watch Ultimate, a teraz odwiedźcie wujka Google i sprawdźcie sobie pre-
zencję modelu Omega Seamaster Diver, który to czasomierz smartwat-
chem w ogóle nie jest, kosztuje ponad 60 tysięcy złotych, to zrozumiecie, 
o czym mówię. Większość smartwatchów dostępnych na rynku wygląda 
zabawkowo. Z pewnością wiecie, co mam na myśli. Huawei Watch Ulti-
mate idealnie łączy świat smartwatchów z klasyczną, naręczną elegancją. 
O ile większość smartwatchów to urządzenia pasujące na bieżnię, basen 
czy siłownię, to ten smart czasomierz pasuje też do znacznie bardziej 
wytwornych męskich kreacji niż dres. Czy Huawei jest tańszy od Omegi? 
Oczywiście, to wszak produkty z różnych światów, ale nie zmienia to faktu, 
że topowy smartwatch chińskiej marki prezentuje się kapitalnie i – jak na 
smartwatch – tanim produktem nie jest.

Ile to kosztuje?
Zacznę może od ceny, bo w tym przypadku to ona ustawi nam odpo-
wiednio wysokie oczekiwania względem testowanego modelu. Jak wspo-
mniałem, testowałem topowy wariant modelu Huawei Watch Ultimate, 
wersję Ultimate Voyage z niebieskim, błyszczącym bezelem, szafirowym 
szkłem chroniącym ekran, kopertą z – jak określa to producent – „płyn-
nego metalu na bazie cyrkonu” (eksperci ponownie odnajdą tu kono-
tacje z zegarkami Omega, a konkretnie serią Seamaster Planet Ocean) 
i tytanową bransoletą. Spód koperty chroni materiał ceramiczny. W tym 
wariancie zegarek kosztuje 4199 zł. Sporo, owszem, trochę taniej niż Apple 
Watch Ultra (4799 zł), ale znacznie więcej niż Samsung Galaxy Watch5 Pro 
w topowej wersji z modułem LTE (od 2039 zł). Owszem, Huawei oferuje 
również tańsze odmiany smartwatcha Ultimate. I tak za wersję z czarnym 
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(właściwie ciemnoszarym, szlifowanym) bezelem i czarnym gumowym 
paskiem zapłacimy już „tylko” 3299 zł. Jest też wariant pośredni, w którym 
dla odmiany z czarną obwolutą ekranu dodana jest bransoleta z tytanu, 
taka odmiana kosztuje 3699 zł. Aha, byłbym zapomniał. W testowanej 
przeze mnie topowej wersji, w opakowaniu produktowym jest dodana 
również druga, gumowa bransoletka. Mając tytan na ręku, nawet na nią 
nie spojrzałem. Niemniej informuję, że jest w zestawie i może przypaść 
do gustu osobom szczególnie aktywnym fizycznie. No dobra, świetnie 
wygląda, doskonale się prezentuje na ręku, nie jest tani, a co umie?

Ponadprzeciętnie wytrzymały
Bardzo dużym atutem zegarka Huawei jest jego realna wytrzymałość. 
Jasne, wielu producentów chwali się wytrzymałą konstrukcją, zakładamy 
takie zegarki na rękę, po czym, przed zabraniem się np. za cięższe prace, 
zdejmujemy czasomierz w obawie przed jego uszkodzeniem. Tutaj nie 
musimy tego robić. 

Zaznaczam, nie robiłem testów w stylu traktowanie zegarka młotem 
kowalskim czy zrzucanie czasomierza z 10 piętra na beton, bo takie testy 
nie mają sensu. Ty potraktowany młotem kowalskim też nie przeżyjesz, 
więc jakie znaczenie będzie miał fakt, że zegarek przetrwał? Zegarek to 
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sprzęt osobisty, więc powinien sprostać wszelkim wyzwaniom, jakim 
poddawany jest jego właściciel. Ten warunek produkt Huawei spełnia 
z nawiązką. W wielu materiałach reklamowych można znaleźć popularny 
slogan, że szkło szafirowe zarysujesz tylko diamentem, bo szafir ma 9 
punktów w 10-stopniowej skali twardości według Mohsa. Punktacja jest 
prawdą, ale całe twierdzenie już nie. Wieloma rzeczami można zarysować 
ten zegarek (wystarczy np. trzeć szkłem o elewację pokrytą materiałem 
z kryształkami korundu), ale nie zmienia to jego bardzo wysokiej wytrzy-
małości. Uspokajam: tarzanie się po piaszczystej plaży szkodzie zegarkowi 

Huawei nie zrobi. Morska woda też nie. Bezel oznacza, że 
to czasomierz przydatny nurkom i takim zadaniom ten 
sprzęt też sprosta, udostępniając na dodatek – podob-
nie jak Apple Watch Ultra – funkcjonalność komputera 
nurkowego. Huawei jasno deklaruje, że model ten speł-
nia wymogi normy EN13319 pod kątem nurkowania do 
głębokości 100 metrów (wytrzymałość na ciśnienie rzędu 
10 atmosfer). Czyli co, funkcjonalnie Huawei pokonuje 
Apple Watch Ultra? Nie.

Dobre komponenty i niezła funkcjonalność
Nie mam też najmniejszych zastrzeżeń do komponentów cyfrowych zaszy-
tych w tym czasomierzu. Wyświetlacz to świetnej jakości LTPO AMOLED 
1,5” 466 × 466 pikseli (311 PPI) ma wysoką jasność, dzięki czemu obraz jest 
czytelny w pełnym słońcu, a także adaptacyjne odświeżanie (od 1 do 60 
Hz). Na pokładzie mamy żyroskop, akcelerometr, czujnik geomagnetyczny, 
pulsometr optyczny, barometr, czujnik temperatury i czujnik głębokości. Za 
łączność odpowiada Bluetooth 5.2, NFC, jest moduł GPS (właściwie 2-zakre-
sowy, 5-systemowy GNSS o dużej dokładności, doskonale radzący sobie 
z trudnościami typu wąska uliczka pomiędzy wysokimi budynkami). 

Huawei Watch Ultra umie nie tylko mierzyć puls, ale wygeneruje nam też 
na ekranie EKG (z zastrzeżeniem, że wynik nie może stanowić podstawy 
do profesjonalnej diagnozy medycznej). Oprócz tego mierzy poziom 
stresu, pełni funkcję pulsoksymetru (mierzy saturację krwi tlenem), mierzy 
sztywność tętnic, analizuje sen, ma wbudowanego asystenta głosowego, 
pozwala odbierać połączenia telefoniczne, zdalnie uruchamiać migawkę 
aparatu w sparowanym smartfonie, oczywiście możemy też odbierać 

Bardzo dużym atutem 

zegarka Huawei jest jego 

realna wytrzymałość. 
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wszelkie powiadomienia ze smartfona. Cie-
kawostką jest też tzw. tryb ekspedycyjny, co 
stanowi wyraźne nawiązanie do ekspedycyj-
nych modeli Garmina. W tym trybie Huawei 
pozwala automatycznie pozycjonować nas 
co określony czas czy liczbę kroków, zawsze 
pamięta trasę powrotną, ba, potrafi nawet 
ostrzec turystę o burzy. Pomaga w tym wbu-
dowany barometr. Algorytm ostrzeże nas 
przed nagłą zmianą pogody, gdy odczyta 
skok lub spadek ciśnienia atmosferycznego 
w określonym tempie (standardowo prze-
łącznikiem jest wartość zmiany o 4 hPa na 
godzinę). Huawei podpatruje także Apple, bo 
i w tym zegarku znajdziemy tak lubiane „koła 
aktywności”, które od początku tego roku 
Dominik zapamiętale codziennie domyka na 
swoim Apple Watchu (trzymam kciuki).

Atutem testowanego smartwatcha jest też 
wydajność energetyczna. Wbudowany aku-
mulator ma pojemność 530 mAh i przez mie-
siąc korzystania z tego modelu ładowałem 
go trzy razy, przy czym nigdy nie rozłado-
wałem zegarka do zera. Producent deklaruje 
czas pracy podczas normalnego użytkowania 
ok. 14 dni. To wynik jak najbardziej realny, 
jednocześnie Huawei podaje, że przy inten-
sywnym użytkowaniu będzie to nie mniej niż 
8 dni. Jest dobrze.

Ładowanie też jest bardzo wygodne, a to 
dzięki dołączanej do zestawu ładowarce 
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indukcyjnej. Naładowanie zegarka do pełna trwa zawsze mniej niż godzinę, 
na dodatek, gdy zapomnimy dostarczonej ładowarki, wystarczy skorzystanie 
z dowolnej ładowarki indukcyjnej, a jeżeli Wasz smartfon obsługuje induk-
cyjne ładowanie zwrotne, to zegarek też naładujemy, kładąc go na telefonie.

Kolejna zaleta to aplikacja Zdrowie Huawei, którą musimy zainstalować na 
smartfonie (Huawei, Apple lub dowolnym Androidzie), jeżeli chcemy współ-
pracy zegarka z telefonem. Do działania aplikacji nie mam najmniejszych 
uwag, wszystko jest tu intuicyjne, czytelne, chwalę też liczne wyjaśnienia 
związane z odczytanymi wynikami np. monitorowania pulsu, oksydacji krwi 
czy snu. W tym programie zaszyto kawał ciekawej wiedzy. I gdybym miał się 
do czegoś przyczepić…, ale to może zostawmy na kolejny akapit. 

Czego zabrakło?
Zacznijmy od tego, że choć testowany zegarek jest wyposażony w moduł 
NFC, to jego użyteczność jest mocno ograniczona. Nie ma możliwości pła-
cenia tym zegarkiem, zatem jeżeli codzienną sesję joggingu lubicie prze-
rwać odwiedzinami w lokalnej Żabce, to smartfon czy też kartę płatniczą 
musicie mieć ze sobą. Zresztą smartwatch Huawei nie zastąpi też tele-
fonu, bo Huawei nie przewidział ani wersji z LTE, ani z eSIM, to poniekąd 
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wyjaśnia, skąd tak długi czas pracy na baterii. Irytują też drobiazgi, takie jak 
np. brak emotikonek w powiadomieniach przesyłanych z komunikatorów 
(nie miałem ich ani w powiadomieniach z Messengera, ani ze Slacka czy 
Discorda), jednak najpoważniejszym ograniczeniem jest liczba dostępnych 
aplikacji na HarmonyOS. Pod tym względem platformy Google’a (WearOS) 
czy Apple oferują znacznie więcej. Owszem, Huawei goni, ale czy to wystar-
czy, by skusić potencjalnych klientów? Do tego dochodzi też obecny na 
wielu tematycznych forach problem zgodności HarmonyOS z Androidem 
13. Cóż, Huawei i Google to nie Pat i Mat. Z drugiej strony, jeżeli już zainwe-
stowaliście w sprzęt chińskiej marki, to Huawei Watch Ultimate świetnie 
uzupełni ekosystem oparty na HarmonyOS.

Reasumując, Huawei Watch Ultimate to najładniejszy i najbardziej elegancki 
smart czasomierz, jaki kiedykolwiek miałem na nadgarstku. Wygląd jest 
zdecydowanie premium, wytrzymałość i czas pracy na baterii również budzą 
uznanie, ale tu mam problem taki, że bardzo podobną funkcjonalność sys-
temu, aplikacji itp. otrzymam w znacznie tańszym modelu Huawei Watch 
GT3 Pro (znalazłem nowy za 1799 zł; też jest ładny, ma tytanowy korpus 
i bransoletę oraz szafirowe szkło). Owszem, nie ma w nim trybu ekspedycyj-
nego i nie zanurkuję nim na 100 metrów, ale tego akurat nie potrzebuję.
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Graczem jestem od ponad dwudziestu lat i przez ten czas wiele 
tytułów, które ogrywałem za młodu, zyskało miano retro. Gdy do testu 
otrzymałem Miyoo Mini Plus, znów poczułem, jakbym miał dobre 
kilkanaście lat mniej.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Miyoo Mini Plus – mały kombajn  |  Paweł Hać

Miyoo Mini Plus 
– mały kombajn
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Na pierwszy rzut oka Miyoo Mini Plus to taki Game Boy, tylko z większym 
ekranem i zmodyfikowaną (ale wciąż budzącą skojarzenia) obudową. Konsola 
ma 3,5-calowy wyświetlacz ze stosunkowo wąską ramką, wypełniający górną 
połowę urządzenia. Pod nim znalazł się krzyżak, cztery przyciski akcji, okrągły 
przycisk menu oraz Select i Start. Z tyłu znajdziemy jeszcze cztery przyci-
ski, na górę trafił natomiast włącznik i diody sygnalizujące stan pracy. Dolna 
krawędź ma natomiast gniazdo USB-C do ładowania, port mini Jack 3,5 mm 
oraz czytnik kart microSD. Na lewy bok trafiły przyciski do regulacji głośności 
(konsola ma też wbudowany głośnik). W komplecie z urządzeniem dostajemy 
wypełnioną grami kartę o pojemności 64 GB, krótki kabel USB-A do USB-C, 
szkło ochronne na ekran oraz czytnik kart microSD. Zestaw jest więcej niż 
satysfakcjonujący, niczego w nim nie brakuje. Konsolę wykonano bardzo 
porządnie, z matowego plastiku. Przyciski mają bardzo przyjemny i wyczu-
walny skok, nie są też głośne. Mam zastrzeżenia jedynie do włącznika, który 
osadzono głęboko i nie zawsze mam pewność, czy go wciskam. Niezmiernie 
podoba mi się czarna, ale lekko przezroczysta obudowa, budząca skojarzenia 
z urządzeniami sprzed ponad dwudziestu lat.
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Konsola jest bardzo kompaktowa, wręcz kieszonkowa. Nawet Switch Lite, który 
jest obecnie chyba najmniejszą współczesną (i popularną) konsolą, nie może 
się równać mobilnością z Miyoo Mini Plus. Obudowa nie należy co prawda 
do najcieńszych, jest też kanciasta, niemniej dzięki temu, że część z ekranem 
jest znacznie cieńsza, a całość mierzy około 10 × 8 × 2 cm, mieści się całkiem 
wygodnie w kieszeni spodni. Niewielki rozmiar czyni ją co prawda trudniejszą 
w obsłudze w przypadku osób o dużych dłoniach, niewygodnie korzysta się 
wtedy z tylnych przycisków. Ogólnie jednak trudno zarzucić cokolwiek ergo-
nomii układu przycisków czy kształtowi obudowy, bo dzięki wyraźnym kra-
wędziom, ale stosunkowo niskiej wadze (około 160 g), urządzenie pewnie leży 
w dłoniach i nie wyślizguje się z nich nawet podczas dłuższej sesji.

Podobno standardowe oprogramowanie Miyoo Mini Plus jest dość ubogie 
i entuzjaści urządzenia zalecają instalację garlicOS. Sam jednak na to się nie 
zdecydowałem, zresztą spodziewam się, że większość użytkowników pozosta-
nie przy standardowym oprogramowaniu. To jest i tak całkiem rozbudowane 
i pozwala na emulację wielu konsol. Główne menu składa się z sześciu kafel-
ków, przenoszących nas do ostatnio otwieranych gier, ulubionych, emulatorów, 
RetroArch, aplikacji i ustawień. Te ostatnie są bardzo proste, tu też widać, jak 
nieskomplikowanym urządzeniem jest Miyoo Mini Plus. Do wyboru mamy 
ustawienie 10 poziomów jasności (brakuje niestety czujnika, a tym samym 
automatycznej regulacji), Wi-Fi, kolory wyświetlania, język (polskiego brak, ale 
domyślnie wybrany jest angielski), mapowanie przycisków, głośność, tematy 
graficzne i czas do hibernacji. To wszystko – urządzenie nie ma Bluetooth 
do sparowania słuchawek, nie pozwala też na żadną większą personalizację. 
Jedynym elementem, który mi przeszkadzał, był jednak brak czujnika światła. 
Ręczna zmiana ustawień jasności możliwa jest jedynie w menu, do którego nie 
da się dostać podczas gry, a w przypadku Miyoo Mini Plus ma ona duże zna-
czenie. Ponadto ekran jest za ciemny, by grać nawet nie w pełnym słońcu, ale 

Niezmiernie podoba mi się czarna, ale lekko przezroczysta 

obudowa, budząca skojarzenia z urządzeniami sprzed ponad 

dwudziestu lat.
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przy wyraźnym świetle dziennym – to akurat spore negatywne zaskoczenie, 
zwłaszcza że wyświetlacz wykonano w technologii IPS.

Choć ekran konsoli mógłby być jaśniejszy, to charakteryzuje go bardzo 
dobre odwzorowanie barw i kąty widzenia, a także spora rozdzielczość (640 
× 480 pikseli), wystarczająca do wyświetlania gier retro. Urządzenie działa 
na dwurdzeniowym procesorze Cortex-A7 o taktowaniu 1,2 GHz i ma 128 MB 
pamięci RAM. Dane zapisywane są na karcie pamięci, która może mieć 
maksymalnie pojemność 128 GB. Bateria ma pojemność 3000 mAh, da się 
ją łatwo wymienić, bo umieszczono ją pod otwieraną bez narzędzi klapką. 
Teoretycznie wytrzymuje do 7 godzin działania, ale realnie czas ten uza-
leżniony jest zarówno od jasności, jak i od emulowanych gier. Ciekawostką 
jest to, że konsola wymaga ładowarki o ściśle określonych parametrach, by 
zacząć się ładować – potrzebujemy takiej o napięciu ładowania 5 V, moc-
niejsze po prostu nie zadziałają.

Tym, co robi niewątpliwe wrażenie, jest wydajność konsoli. O ile poradze-
nie sobie z emulacją GBA, GBC czy Neogeo nie robi wrażenia, to już płynne 
działanie gier (choć nie wszystkich) z PSX to coś, obok czego nie można 
przejść obojętnie. Proporcje ekranu również są rozsądnie dobrane, wszak 
większość gier działa w 4:3. Wrażenia względem starych handheldów są 
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nieporównywalnie lepsze, bo nie tylko mamy tu większy ekran, ale i znacz-
nie lepsze nasycenie kolorów. Prócz tego da się oczywiście zapisać stan gry 
w każdym momencie, niezależnie od ogrywanego tytułu, co wcale nie było 
standardem. Sam spędziłem zatrważająco dużo czasu w GTA 2, ale próbo-
wałem też wielu innych tytułów. Granie na Miyoo Mini Plus jest bardzo kom-
fortowe, a możliwość dowolnego zmapowania przycisków akcji pozwala na 
korzystanie ze wszystkich dostępnych nawet na konsolach, które nie obsłu-
giwały danego układu. Szkoda tylko, że nie da się przypisać mapy przycisków 
do konkretnej, emulowanej konsoli. O ile ekran jest bardzo dobry, to już 
wbudowany głośnik nie powala (dobrze jednak, że jest) i chętniej używałem 
podpiętych do mini Jacka słuchawek.

Do Miyoo Mini Plus podchodziłem z nieskrywanym entuzjazmem. To konsola 
oferująca inne doznania niż te, z jakimi na co dzień mam do czynienia, grając 
na PS5. Biblioteka obsługiwanych gier jest ogromna, a komfort grania stoi na 
bardzo wysokim poziomie, podobnie zresztą jak jakość wykonania urządze-
nia. Nie bez znaczenia jest też dobra mobilność, która nie oznacza jednak 
małego ekranu – ten jest świetny, choć mógłby być jaśniejszy.

Miyoo Mini   
Plus   

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 5/6

 Plusy:
• nawiązujący do klasycznych kon-

sol design
• świetna jakość wykonania
• wiele emulowanych konsol

 Minusy:
• niewystarczająco jasny ekran
• trudna obsługa tylnych 

przycisków

Cena: około 350 PLN
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Szukacie dobrej, stabilnej kamery bezpieczeństwa, którą możesz 
zdalnie podglądać, gdy nie ma Was w domu? No to właśnie 
znaleźliście – polecam najnowsze, bezprzewodowe kamery od TP-Link 
z serii Tapo, model C420S2.

Bezprzewodowe kamery 
Tapo C420S2DOMINIK ŁADA

@dominiklada

Bezprzewodowe kamery Tapo C420S2  |  Dominik Łada
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O koncepcji bezpieczeństwa
Zacznę może od mojej koncepcji bezpieczeństwa. Większość dąży do tego, 
aby wszystko unifikować i wrzucać do „jednego wora”. Czyli fajnie jest, gdy 
mamy wszystko np. w naszym HomeKit, MiHome albo SmartThings. Jednak 
w moim przekonaniu należy wydzielać krytyczne elementy smart home, 
aby były niezależne od reszty. Wychodzę z założenia, że gdy jeden system 
padnie, to kamery powinny być jednak na czymś osobnym.

Niestety nie mam w kwestii stabilności dobrego zdania o HomeKit. Miesz-
kam w miejscu, gdzie zdarzają się przerwy w dostawie prądu i możecie 
mi wierzyć, tylko z HK mam problemy ze „wstawaniem” po awarii. Zawsze 
coś nie działa tak jak przed awarią, jakieś światła się nie chcą włączyć lub 
wyłączyć, czegoś nie widać albo trzeba coś od podstaw konfigurować. 
Nie wiem, może mam pecha, ale tak mam. W domu mam kilka systemów 
– jeszcze MiHome, SmartThings, Home Connect i TP-linkowy Tapo. I wła-
śnie ten ostatni najlepiej znosi wspomniane problemy – automatycznie 
wstaje, wszystko działa tip-top. To był powód, dla którego zostawiłem sys-
tem kamer wyłączony z reszty urządzeń, które de facto w wielu przypad-
kach działają multiplatformowo. Samo Tapo działa też z Alexą oraz Google.
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Budowa i co w zestawie
Z kamer Tapo korzystam od trzech lat, odkąd przeprowadziłem się tu, gdzie 
teraz mieszkam. Wcześniej używałem – i oczywiście nadal używam – dwóch 
starszych modeli, kablowych. Mają one gorszą rozdzielność, ale świetnie 
działają. Choć od początku „problematorem” był zawsze ten nieszczęsny 
kabel, który trzeba było gdzieś podpiąć. Gdy dowiedziałem się o nowym 
modelu – C420S2 – stwierdziłem, że chyba ktoś wysłuchał moich sugestii.

C420S2 jest w pełni bezprzewodowy, dzięki czemu możemy zamontować 
go praktycznie w dowolnym miejscu, gdzie chcemy. Grunt, aby tylko był 
tam zasięg Wi-Fi.

Kamera jest w formie walca, przyczepianego do dołączonej w komple-
cie nóżki, którą montujemy do ścian czy gdzie nam jest nam wygodnie. 
Kamera ma wbudowany mikrofon i głośnik. Możemy przez nią komuniko-
wać się np. z kurierem czy intruzami. Jest też wbudowana lampa. Głośnik 
jest bardzo donośny, ponieważ służy też jako głośnik alarmowy. Oczywiście 
kamera jest w pełni wodoodporna (obudowa spełnia normę IP65).
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Obiektyw kamery ma kąt widzenia 113°. 
Przetwornik obrazu ma rozmiar 1/3". Kamera 
nagrywa w rozdzielczości 2K (2560 × 1440 px). 
Super funkcją jest nagrywanie w nocy, bez 
włączania lampy doświetlającej. Jest to moż-
liwe dzięki wbudowanej diodzie IR 850 nm 
(działa to świetnie do 15m).

W zestawie znajdziemy też ładowarkę do aku-
mulatorów, huba z zasilaczem, śruby monta-
żowe wraz z szablonami i trochę papierologii.

Konfiguracja
Konfiguracja jest banalnie prosta. Sprowadza 
się do uruchomienia aplikacji i przejścia krok 
po kroku, będąc prowadzonym za rękę. Serio, 
jest to jedna z najszybszych i najprostszych 
konfiguracji, przy czym aplikacja jest minima-
listyczna, co cieszy oko.

To, co wyróżnia C420S2 na tle innych kamer 
Tapo, oraz konkurencji, to zastosowanie huba. 
Kamera łączy się z hubem, który połączony 
jest z naszą siecią. Ja go mam podłączo-
nego kablem ethernetowym. To znacząco 
poprawia jakość połączenia i jego stabilność. 
Co więcej, karta pamięci, na którą nagry-
wamy zdarzenia, znajduje się w hubie, nie 
w kamerze, dzięki temu, jakby znalazł się ktoś 
„chętny” na kamerę, to nie stracimy dowodu, 
bo nagranie będzie bezpieczne w domu. 
Ważna kwestia – system C420S2 jest bardzo 
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wrażliwy na jakość kart microSD, których uży-
wamy. Przetestowałem kilka modeli i dopiero 
profesjonalne karty służące właśnie do moni-
toringu, czyli ciągłego zapisu, w pełni działają. 
Polecam np. karty Samsung PRO Endurance 
– sprawdzone, działają.

Aby podnieść jeszcze nasze bezpieczeństwo, 
Tapo od niedawna oferuje też opcję zapisu 
nagrań w chmurze. Tapo Care jest usługą 
płatną i podzielone jest na liczbę kamer, jaką 
chcemy synchronizować – 1 kamera to koszt 
17 PLN/miesiąc, 2 kamery to 35 PLN/miesiąc, 
3 kamery to 50 PLN/miesiąc i do 10 kamer to 
koszt 58 PLN/miesiąc.

Czas pracy na baterii
To jest proszę państwa absolutny sztos. 
Używam dwóch kamer od 10 stycznia tego 
roku. Oczywiście przed konfiguracją – tak jak 
sugeruje producent – naładowałem akumu-
latory na full. Jedna skierowana jest na ogród, 
w którym niewiele się dzieje, to fakt. Druga 
na miejsca parkingowe i wejście do domu, 
co siłą rzeczy powoduje częsty ruch. Mamy 
koniec maja i „ogrodowa” kamera ma 83% 
baterii, a „parkingowa” 35%. Rzekłbym, że jest 
możliwe, że osiągniemy zdecydowanie więcej, 
niż deklaruje producent, czyli 180 dni. Kamery 
działają oczywiście non stop i w pełnej roz-
dzielczości. Akumulatory można ładować, 
wyjmując je z kamery, ale też jest opcja pod-
łączenia kabla do kamery. Jednego tylko nie 
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rozumiem – dlaczego tak fajny produkt, wypuszczony na przełomie 2022 
i 2023 roku, ładowany jest wtyczką… microUSB?

Aplikacja
Najważniejszy element systemu to aplikacja. Aplikacja Tapo z jednej strony 
przypomina inne „huby” smarthome’owe, a z drugiej jest minimalistyczna 
i zaprojektowana ze smakiem. Ekosystem Tapo nie ogranicza się do kamer. 
Pisał o nim niedawno artykuł Darek Hałas w jednym z poprzednich nume-
rów. To są włączniki, czujniki, żarówki itd. W najbliższym czasie dołączą do 
niego też odkurzacze. Wszystko to możemy obsługiwać z aplikacji Tapo.

W kwestii kamer mamy bardzo rozbudowane możliwości konfiguracji. 
Możemy ustawiać czułość, strefy, w których mają być nagrywane zdarzenia, 
programować makra, robić zdjęcia z aplikacji itd. Konfiguracji jest multum 
i każdy znajdzie dla siebie optymalne ustawienia. Aplikacja jednocześnie 
jest w stanie obsługiwać do 32 kamer.

Dostępność i ceny
Kamera C420S2 sprzedawana jest w zestawie startowym – dwie kamery 
z hubem. Taki zestaw kosztuje 1389 PLN. Docelowo mają być jeszcze 
dostępne same kamery jako uzupełnienie naszego zestawu.
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Rakuten Kobo Elipsa 2E, czytnik, który łączy dwie funkcje – czytania 
i sporządzania notatek przy czytaniu bądź sporządzania notatek całkowicie 
niezwiązanych z książką, dzięki znakomitemu rysikowi (Kobo Stylus 2) 
– niemal spadł mi z nieba w chwili, gdy akurat miałam sporo książek do 
przeczytania i opatrzenia ich notatkami. 

Czytnik – notatnik – tablet? 
Rakuten Kobo Elipsa 2EANIA GABRYŚ

@ania13

Czytnik – notatnik – tablet? Rakuten Kobo Elipsa 2E   |  Ania Gabryś
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Co więcej, na podstawie tych książek miałam zamiar przygotować pierw-
szą wersję spisu treści projektu, nad którym aktualnie pracuję. Czytnik 
Elipsa 2E okazał się także świetnym notatnikiem i spełnił wszystkie moje 
aktualne potrzeby. 

Z tym „spadł z nieba” trochę przesadzam, bo znalazłam go na biurku Napo-
leona, który właśnie zaczynał konfigurować sobie go do testów i… po prostu 
mu go zabrałam. Spodobał mi się, bo, zgodnie z tym, co już w pierwszych 
wrażeniach Napoleon podał: „czytnik sprawia przyjemne wrażenie”. Jest 
wykonany z plastiku – nic dziwnego, to podstawowy materiał w naszych 
czasach – i jest to w przypadku Elipsa 2E plastik, który się miło dotyka. Co 
więcej, pochodzi w 85% z recyklingu, co mnie dodatkowo usposabia jeszcze 
lepiej. „Plecki” czytnika zdobią ukośne rowki, które uniemożliwiają ślizganie 
się go w dłoniach, będąc zarazem eleganckim elementem projektu. Jego 
ekran przykrywa równie przyjemne w dotyku etui, przymocowane do czyt-
nika magnesem. Wewnątrz ukryty jest jeszcze rysik, Kobo Stylus 2, który 
dzięki wyprofilowaniu (ma przekrój prostokąta o zaokrąglonych bokach) 
znakomicie trzyma się w palcach. Design całości – pierwsza klasa. To wła-
śnie to pierwsze wrażenie – fizyczne – zachęciło mnie do eksplorowania 
czytnika dalej i decyzji, że to właśnie ja go będę testować. 
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Wgrałam swoją pierwszą książkę – co jest banalnie proste, wystarczy 
podpiąć kabelkiem tablet do komputera i przeciągnąć ebooka do odpo-
wiedniego folderu (czytnik obsługuje chyba wszystkie aktualnie znane 
formaty ebooków, przy czytaniu epubów i pdf nie dostrzegłam żadnych 
problemów) – i zaczęłam ją czytać. Tu, niestety, uwagi lekko narzekające. 
Po pierwsze na czytniku można korzystać z biblioteki Kobo, ale zasób ksią-
żek w języku polskim jest po prostu ubogi. Po drugie, nie można korzystać 
z popularnych w Polsce abonamentów czytelniczych. Szkoda, ale biorąc 
pod uwagę niedługą obecność firmy na polskim rynku, możemy mieć 
nadzieję na zwiększenie zasobu dostępnego bezpośrednio z czytnika. Na 
temat możliwości parametryzowania czytanych książek nie ma się co roz-
wodzić: wielkość tekstu, grubość liter, marginesy, odstępy między wersami, 
justowanie… Jest tu wszystko, czego wymagający e-czytelnik może potrze-
bować. Szczególnie wygodna jest zmiana stron palcem, bo ekran Elipsa 2E 
jest po prostu przyjemny w dotyku.

Przy czytaniu tego, co sobie wgrałam, to pierwsze wrażenie, dotykowe, 
potwierdziło się w 100%. Doskonała jakość ekranu – to aktualnie mój fawo-
ryt pod tym względem – którego jasność i barwę (temperaturę) można 
dostosować do własnych preferencji. Do tego tryb ciemny i automatyczna 
regulacja natężenia światła niebieskiego, czyli funkcja ComfortLight PRO… 
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Marzenie. Pewnie gdybym miała ten czytnik w dzieciństwie, gdy pochłania-
łam setki stron dziennie, w tym wiele z nich pod kołdrą przy latarce, moja 
wada wzroku dzisiaj byłaby nieco mniejsza. Warto nadmienić, że na Elipsa 
2E można także słuchać audiobooków. Niestety, mogą one pochodzić 
wyłącznie ze sklepu Kobo, co jest dla mnie trochę niezrozumiałe. 

Gdy nastąpił moment krytyczny, czyli potrzebowałam czytaną książkę 
opatrzyć notatką, w zasadzie to sam Stylus poprowadził moją rękę. Pisanie 
„na marginesach” nadal nie jest doświadczeniem idealnym, ale w przy-
padku Elipsa 2E przewyższa możliwości choćby iPada – e-Ink daje znacznie 
lepsze doświadczenie niż szklany ekran tabletu Apple. Innymi słowy: Stylus 
mniej się ślizga. Bardzo wygodnie można wymazać całość lub fragment 
notatki, dzięki umieszczonej na nim „gumce”, która – wierzcie lub nie 
– wygląda i przy dotyku daje doznania jak prawdziwa gumka na ołówku. 
Takie drobiazgi powodują, że ten sprzęt się po prostu lubi. 

Przechodząc do omawiania funkcji notatnika, przyznam, że właśnie w tym 
miejscu Elipsa 2E całkowicie skradł moje serce. Ale po kolei. Po pierwsze 
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można sobie tworzyć notatniki i foldery notatników (które na ekranie 
głównym naśladują skoroszyty kółkowe, soooo last decade…), a po drugie 
w każdym notatniku wstawiać różnorodne elementy. Domyślnie otrzymu-
jemy kartkę z liniami (które można poszerzać lub zwężać) i na niej można 
po prostu zacząć pisać. Mnie się udało w ten sposób napisać kilka akapitów 
pewnego tekstu, bo, choć pracuję zwykle na komputerze, lubię pierwsze 
zdania i spis treści/koncepcję zapisywać ręcznie. Pośród elementów, o któ-
rych wspomniałam, znajdziemy diagramy (czyli mogę swobodnie tworzyć 
schematy blokowe czy mapy myśli do moich projektów – to jest rewela-
cyjna funkcja), białą „kartkę” do rysowania, kartkę w kratkę czy wreszcie 
równania matematyczne, które mogą się liczyć same, bo czytnik ma wbu-
dowany kalkulator. 

Mnie w zasadzie niewiele więcej jest potrzebne do szczęścia (no dobra, 
przydałaby mi się możliwość zapisu nutowego, ale to już bajka). W czasie 
testów mogłam swobodnie zapisywać ręcznie większe fragmenty tekstu, 
konwertować pismo ręczne na „drukowane” (w zasadzie bezbłędnie, to 
chyba pierwsze narzędzie, które z moim charakterem pisma nie ma pro-
blemu), tworzyć struktury dokumentów itd. Jedyne, czego mi zabrakło, to 
powiązanie notatek na marginesach książek z zeszytami/notatnikami. Może 
ta funkcja jest, po prostu ja do niej nie dotarłam. Olbrzymi ekran (10,3 cala, 
o rozdzielczości 1404 × 1872 px) daje pole do popisu i jednocześnie jest 
podobny wielkościowo do kartki zeszytowej, na jakiej zwykle zapisuję 
i organizuję moje notatki. 

Notatki można synchronizować za pomocą Dropboksa lub (wkrótce) 
Google Drive. Byłoby wspaniale, gdyby i iCloud dołączono do tej listy, bo 
Elipsa 2E wpisałaby się w mój ekosystem pracy. Ale, wiadomo, nie można 
mieć wszystkiego. Za to mamy także synchronizację z Pocket, a za pomocą 
płatnej aplikacji Readwise – także z Evernote, Notion czy Roam, przy czym, 

Czytnik Elipsa 2E okazał się także świetnym notatnikiem 

i spełnił wszystkie moje aktualne potrzeby.
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niestety, nie dotyczy to synchronizacji notatek wykonanych na książkach 
spoza biblioteki Kobo. To dość trudne do zaakceptowania dla mnie, biorąc 
pod uwagę zasoby tej biblioteki, no ale, cóż, ponownie – taka polityka. 

Notatnik jest wyposażony także w rozmaite bajery. Można na przykład 
ręczne notatki sporządzać wiecznym piórem bądź piórem kaligraficznym. 
Wyglądają, jakby wyszły spod ręki któregoś mnicha ze słynnej powieści 
Umberto Eco „Imię róży”. Kręci mnie to, niegdysiejszą studentkę historii 
ze specjalizacją „archiwistyka”. Można zagrać w sudoku czy przestawia-
nie klocków, ułożyć pasjans – to akurat zbędne dystraktory w pracy, ale 
to moja opinia, niekoniecznie podzielana przez wielu. Można wreszcie 
połączyć się z internetem, tylko… po co? Według mnie taki czytnik/notat-
nik/tablet powinien za wszelką cenę utrzymywać uwagę osoby na nim 

Na temat możliwości parametryzowania czytanych książek nie 

ma się co rozwodzić: wielkość tekstu, grubość liter, marginesy, 

odstępy między wersami, justowanie… Jest tu wszystko, czego 

wymagający e-czytelnik może potrzebować.
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pracującej przy zadaniu, czyli czytaniu 
bądź notowaniu. Chyba że chodzi o spraw-
dzenie czegoś na stronie Wikipedii…

Rakuten Kobo Elipsa 2E to znakomity 
sprzęt dla osób pracujących naukowo. 
Gdybym ponownie pisała doktorat, chcia-
łabym mieć takie narzędzie do pracy. 
Wrzucam do torebki niecałe pół kilo 
(390 g bez etui) i czytam opracowania 
naukowe, robię adnotacje na margine-
sach, tworzę mapę myśli w notatniku 
– nic więcej mi nie potrzeba. To sprzęt 
profesjonalny, znakomity dla redakto-
rów i korektorów, sprzęt, który odpowie 
na potrzeby wymagających czytelników, 
lubiących notować przy czytaniu. Każdy 
człowiek, który pracuje w słowie, poczuje 
się z tym tabletem swojsko. Niestety, 
trochę odstrasza cena – ok. 1850 zł – ale 
czego się nie robi dla wygody czytania? 
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Apple powariowało. Dawno nie zaglądałem do cennika akcesoriów 
do iPada. Z prostej przyczyny – mam swojego od 2018 roku i nadal 
świetnie się spisuje, jednocześnie nie potrzebuję w zasadzie nic 
nowego. Tymczasem dojechały do naszej redakcji najnowsze 
akcesoria JCPAL, a że pasują do mojego wysłużonego iPada Pro 11”, 
postanowiłem je przetestować.

JCPAL FolioKeys Pro i AccuPen, 
czyli w jaki sposób zaoszczędzić 1500 zł

DOMINIK ŁADA
@dominiklada

JCPAL MagHover i AccuPen, czyli w jaki sposób zaoszczędzić 1500 zł  |  Dominik Łada
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JCPal FolioKeys Pro i AccuPen
JCPal FolioKeys Pro i AccuPen to świetna alternatywa dla oryginalnych 
klawiatury i Pencila. Alternatywa, która kosztuje w sumie 1500 zł mniej 
niż porównywalny zestaw od Apple, czyli Magic Keyboard i Apple Pencil. 
2648 zł vs 1148 zł. Ja wiem, inflacja itd., ale, na Boga, 1900 zł za klawiaturę 
i 750 za rysik? To jakiś kosmos. Aż boję się momentu zmiany, jaki być może 
w tym roku mnie czeka.

Ceny to jakiś kosmos
Tymczasem, wracając do alternatywy, za 1148 zł mamy komplet najważ-
niejszych akcesoriów do iPada Pro (lub Air), czyli klawiaturę i rysik, które 
wyglądem łudząco przypominają te od Apple. Różnica jest minimalna 
i bardzo dobrze. Po co przebijać głową mur. Klawiatura jest minimalnie 
grubsza od tej apple’owej, jednocześnie złącze USB-C jest wbudowane 
w klawiaturę, a nie w „walec” z baterią, który, swoją drogą, bardzo podobny, 
też występuje w FolioKeys Pro.

JCPal FolioKeys Pro
JCPal FolioKeys Pro łączy się z iPadem bezprzewodowo, przez Bluetooth 
5.2. Mam nieodparte wrażenie, że takie rozwiązanie będzie mniej wpły-
wać na baterię iPada niż to od Apple, wykorzystujące magiczne złącze. 
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FolioKeys Pro według producenta może być używany do 100 godzin po 
zaledwie 2 godzinach ładowania, a w trybie gotowości może pozostać do 
90 dni. Trudno jest mi to na tym etapie sprawdzić, bo po kilku dniach pracy 
nie widzę, aby bateria jakoś specjalnie schodziła, zarówno w iPadzie, jak 
i w klawiaturze. FolioKeys Pro oczywiście wykorzystuje systemową funkcję 
usypiania iPada w momencie zamknięcia „klapy”.

Klawiatura ma bardzo przyjemny skok i wygodnie się na niej pisze. Wyróż-
nikiem FolioKeys Proa jest możliwość zmiany koloru podświetlenia (!). 
Prócz standardowego, białego, klawiatura może być podświetlana też 
na czerwono, niebiesko, żółto, zielono, fioletowo oraz… może dynamicz-
nie zmieniać kolory w trakcie pisania. Taki ukłon w stronę gamerów i ich 
upodobania do kolorowych podświetleń.

Wbudowany touchpad obsługuje oczywiście wszystkie gesty. Jest bardzo 
czuły, dla mnie trochę za bardzo. Muszę się pilnować, aby nie kłaść ręki 
w trakcie pisania, bo w łatwy sposób można przestawić kursor w inne 
miejsce tekstu.
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Minus? W zasadzie jeden. Podobnie jak odpowiednik od Apple, Folio-
Keys Pro ma dla mnie trochę za małą możliwość regulacji kąta nachylenia 
ekranu. Tylko tyle.

JCPal AccuPen
Przejdźmy teraz do rysika. O ile w przypadku FolioKeys Pro różnice wzglę-
dem Magic Keyboard były łatwe do zauważenia, to JCPal AccuPen wygląda 
w zasadzie jak 1:1 Apple Pencil. Jedyna różnica to napis „JCPal” w miejscu 
„Pencil” oraz dioda pokazują połączenie i ładowanie.

AccuPen podobnie jak FolioKeys Pro łączy się przez BT, ale w odróżnieniu 
od wszystkich innych alternatywnych rysików, jakie miałem okazję spotkać, 
ładuje się, wykorzystując indukcję z tego samego miejsca, co apple’owy 
ołówek. AccuPen magnetycznie przyczepia się do krawędzi iPada i jest 
widoczny jako Pencil w widgetach z ładowaniem.

AccuPen rozpoznaje pochylenie, z jakim piszemy lub rysujemy. Bateria, 
według producenta, daje nam do 10 godzin ciągłej pracy.

Ciekawostka – wraz z AccuPen w pudełku znajdziemy zapasowe końcówki. 
Są trzy sztuki na wymianę, czyli w sumie z tą zamontowaną na AccuPen 
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mamy cztery w zestawie. Świetna opcja, 
tym bardziej że są one identyczne, jak 
te od Apple. Możemy je wymieniać 
między ołówkami i pasują pomiędzy 
producentami.

Warto?
Rzekłbym… jak cholera. Przy tej cenie 
i jakości wykonania to w zasadzie „nobra-
iner”. Zarówno jeden, jak i drugi produkt 
– JCPal FolioKeys Pro i AccuPen. Jeśli 
potrzebujemy klawiatury z możliwo-
ścią łatwego odłączania iPada i lubimy 
różne kolory podświetlenia, jednocze-
śnie będziemy potrzebowali ołówka, 
a uwierzcie mi, że będziecie, to są pro-
dukty dla Was. Absolutnie warto. JCPal 
FolioKeys Pro kosztuje 899 zł, a AccuPen 
249 zł
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Od plecaka oczekuję przede wszystkim tego, że będzie praktyczny, 
wszak są bardziej eleganckie sposoby na przenoszenie rzeczy. No, 
chyba że mamy ich dużo i wybierzemy naprawdę ładny plecak.

PAWEŁ HAĆ
@pawelhac

Trubadour Aero Backpack – wszechstronny elegant  |  Paweł Hać

Trubadour Aero Backpack 
– wszechstronny elegant
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Trubadour London specjalizuje się w pro-
stych i eleganckich akcesoriach. W ich 
ofercie znajdziemy zarówno kilka modeli 
plecaków, jak i toreb, a każdy z nich łączy 
surowy, ale praktyczny design. Aero Back-
pack jest jednym z najpojemniejszych 
z dostępnych w ofercie plecaków, a przy 
tym też bardzo wszechstronnym, bo dzięki 
dużej liczbie kieszeni, ale też foremnej 
i pojemnej komorze głównej, swobod-
nie sprawdzi się zarówno na co dzień, jak 
i podczas krótkich wyjazdów. Zrobiono 
go z poliestru wytworzonego z butelek 
pochodzących z recyklingu, dodatkowo 
uchwyt główny i boczny, a także wykoń-
czenia suwaków są z syntetycznej skóry. 
Materiał jest lekko chropowaty i robi 
wrażenie bardzo odpornego na uszko-
dzenia, łatwo się go też czyści. Szwy są 
bardzo dyskretne, ale mocne. Materiał jest 
odporny na wodę, ponadto uszczelniono 
też suwaki, więc pomimo braku pokrowca 
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przeciwdeszczowego, niestraszna mu padająca na niego woda. Aero Backpack 
ma 34 litry pojemności i waży 1,25 kg – to niewiele jak na tak duży plecak. 
Dostępny jest w dwóch wersjach kolorystycznych: czarnej i granatowej, do 
testu dostałem tę pierwszą. Prezentuje się bardzo elegancko i niemal pasuje 
do marynarki, gdy mamy go na ramieniu (umówmy się, to jednak plecak).

Na co dzień korzystam z torby, do której mieści się 13-calowy MacBook, 
sporo akcesoriów, nie brakuje też kieszeni na klucze i inne drobiazgi. Prze-
pakowanie się z niej do Areo Backpack było o tyle skomplikowane, że po 
przeniesieniu rzeczy wciąż miałem wrażenie, że plecak jest… pusty. Laptopa 
chowa się bowiem do odrębnej, dostępnej z zewnątrz kieszeni, która jest 
bardzo dobrze chroniona i spora, zmieści komputer o przekątnej do około 
16 cali. Drobne rzeczy można natomiast schować albo w odrębnej sekcji 
na klapie plecaka (jest tam też uchwyt na klucze i kieszeń na suwak), albo 
w płaskiej, ale całkiem pojemnej kieszeni na zewnętrznej ścianie. Dodat-
kowo w głównej komorze mamy kolejne dwie kieszenie na suwak oraz 
dwie niewielkie, otwarte, które odpowiednio zmieszczą na przykład telefon 
i długopis. Mnie tyle wystarcza, tymczasem nie wymieniłem nawet głównej 
kieszeni, która z powodzeniem pozwala spakować rzeczy na krótki wyjazd.
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Aero Backpack to nie tylko plecak 
codzienny, ale i dobry kompan dłuższych 
podróży. Ma mało widoczny, ale przydatny 
uchwyt do stelaża walizki, ponadto pod 
główną komorą znajduje się wentylowana 
kieszeń na buty lub inne ubrania. Gdy 
jest pusta, nie zajmuje miejsca, natomiast 
w przypadku włożenia tam pary butów, 
wewnątrz wciąż zostaje dużo przestrzeni 
na inne rzeczy. Trzeba jedynie pamiętać, by 
przy zapakowanym plecaku nie otwierać 
jej, gdy ten jest w pionie, wtedy bowiem 
wszystko wypycha tę kieszeń na zewnątrz. 
Bardzo przydatnym dodatkiem, który 
czyni Aero Backpack pasującym nawet do 
marynarki, jest boczny uchwyt. Pozwala 
on nosić plecak jak walizkę, szkoda jedy-
nie, że producent nie pomyślał o żadnym 
sposobie na opanowanie wtedy szelek na 
ramiona, które, choć sztywne, wiszą dość 
bezwładnie. Plecak ma ponadto bardzo 
dużą boczną kieszeń na wodę, a także 
dobrze ukrytą, choć niezabezpieczoną 
suwakiem kieszeń na przedmiot rozmiarów 
telefonu, w górnej części pleców.

Obawiałem się trochę, że tak duży plecak 
może okazać się niewygodny. Tymczasem 
Aero Backpack sprawdza się na co dzień 
świetnie i nie grzeje przesadnie, gdy mam 
go na plecach. Szelki mają bardzo duży 
zakres regulacji, choć same potrafią się 
lekko luzować i średnio raz na dwa tygo-
dnie je poprawiam. Są miękkie w dotyku 
i nawet przy dużym obciążeniu nie wżynają 
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się w ramiona. Tył całkiem nieźle oddycha, 
pomimo braku jakiegoś stelaża, który two-
rzyłby dystans między plecami a tyłem 
plecaka. Opcjonalnie można też dokupić 
pasek łączący szelki na klatce piersiowej, 
dziwi mnie, że nie ma go w standardzie. To 
przydatny element, który poprawia stabil-
ność w ruchu i wydaje się wręcz obowiąz-
kowy na przykład na rowerze.

Jeszcze niedawno nie wyobrażałem sobie, 
by na co dzień zamienić elegancką torbę 
noszoną w ręce na plecak. Trubadour 
Aero Backpack zmienił moje podejście, 
bo nie dość, że ma stonowany i elegancki 
wygląd, to jest też niezwykle praktyczny. 
W sytuacjach, w których mam na sobie 
bardziej formalne ubrania, po prostu 
noszę go jak walizkę, natomiast dojeżdża-
jąc do pracy rowerem, nie muszę przepa-
kowywać się w cokolwiek innego.

Trubadour Aero 
Backpack  

• Design: 5,5/6
• Jakość wykonania: 5,5/6
• Oprogramowanie: n/d
• Wydajność: 5,5/6

 Plusy:
• boczny uchwyt
• bardzo dużo miejsca do swobodnej 

aranżacji
• dobra ochrona komputera

 Minusy:
• trudne otwieranie głównej komory

Cena: w tym momencie to 382EUR
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Garmin od kilku miesięcy odświeża linię komputerów rowerowych. 
Pierwszy był flagowy model Edge 1040, następny – turystyczny Explorer 
2, teraz przyszedł czas na „popularną półkę”. W sprzedaży pojawiły się 
Edge 840 i 540, następcy 530 i 830. Ponieważ od kilku lat używam Edge 
530, trafił do mnie na testy jego młodszy brat – Edge 540 Solar. 

Garmin Edge 540 Solar 
– słoneczna aktualizacjaNAPOLEON BRYL

@napoleonbryl

Garmin Edge 540 Solar – słoneczna aktualizacja  |  Napoleon Bryl
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Pierwsza różnica z poprzednikiem jest już w nazwie – Solar. Tak jak we fla-
gowym modelu 1040 mamy tu funkcję ładowania słonecznego (jest rów-
nież dostępny model bez tej funkcjonalności). Według danych producenta 
jazda przez 60 min w słońcu dodaje 25 min działania na baterii. W praktyce 
wygląda to tak, że naładowałem licznik startowo do 100%, jeździłem z nim 
przez ponad dwa tygodnie, niestety nie codziennie (wypady po 2–3 godziny) 
i ani razu go nie ładowałem, bateria jest na poziomie ok. 60%, a pogoda była 
różna. W nowym modelu zmienił się też interfejs USB – z microUSB (Edge 
530) na USB-C, co też przyspiesza sam proces ładowania. 

Edge 540 jest bardziej płaski od poprzednika, ma większą ramkę wokół 
wyświetlacza (ze względu na powierzchnię panelu słonecznego wbudowa-
nego w szybkę nad wyświetlaczem). Obudowa sprawia wrażenie troszkę 
solidniejszej niż w poprzedniku, ale jest to raczej wrażenie, a to z powodu 
innego wykończenia tworzywa i delikatnych zmian w projekcie. To np. 
pojawienie się bardziej wystających przycisków – dzięki czemu wygodniej 
jest obsługiwać komputer w rękawiczkach. Edge 540, tak jak poprzednik, 
nie ma dotykowego ekranu, obsługujemy go tylko za pomocą przycisków. 
Oba sposoby obsługi – przyciski i dotykowy ekran – znajdziemy w modelu 
840, następcy 830. 
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Drugą najbardziej widoczną i odczuwalną różnicą z poprzednikiem jest 
interfejs użytkownika. Mamy tu poprawione UX, znane już z modelu 1040 
i Explorer 2. UI nie był najmocniejszą stroną komputerów rowerowych Gar-
mina: przebijanie się przez dużą liczbę opcji i funkcji w menu, żeby zmienić 
jakiś drobiazg, nieraz mnie irytowało. Nowa wersja oprogramowania nie 
jest idealna, jednak zmiana jest bardzo odczuwalna na plus, zwłaszcza 
w połączeniu z większą responsywnością urządzenia. 

Trzecią zmianą, widoczną na mapie po treningu, jest dodanie obsługi wie-
lopasmowej sieci GNSS, co znacznie zwiększa precyzję zapisywanego śladu, 
oraz utrzymanie sygnału satelitarnego w trudnych warunkach (las, góry, 
wysokie budynki etc.). Edge 540 odnajduje swoją pozycję po uruchomieniu 
czasem kilkadziesiąt sekund szybciej niż model 530. 

Z mniej widocznych nowych funkcji moją uwagę przykuła opcja treningu 
adaptacyjnego. Korzystając z danych z naszych poprzednich treningów 
i mając ustawiony cel, np. przygotowanie do konkretnego wyścigu (to jest 
również nowa opcja), algorytm w Edge 540 opracuje nam rekomendowany 
plan treningowy, który będzie dostosowywał na bieżąco, uwzględnia-
jąc nasze postępy, ale także opuszczone treningi. Nowością jest również 
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obliczanie na żywo naszej optymalnej wytrzymałości, przy uwzględnie-
niu aktualnego wysiłku i podaniu, z jaką mocą mamy jechać, żeby trasę 
pokonać optymalnie. Ciekawą funkcją jest ClimbPro, pokazujące na żywo, 
na jaki wysiłek mamy się przygotować, żeby pokonać najbliższy podjazd 
– działa również na nieplanowanej trasie – na podstawie mapy i odczytów 
z nawigacji. Niestety nie mając miernika mocy, nie byłem w stanie spraw-
dzić działania tych funkcji, tak jak zapewne wielu innych, z powodu braku 
czasu na treningi. 

Edge 540 Solar jest bardzo zaawansowanym komputerem rowerowym, 
który spełni oczekiwania zarówno profesjonalistów, jak i pasjonatów 
jazdy na rowerze. Od poprzedniej generacji odróżnia go przede wszyst-
kim opcja słonecznego ładowania baterii (coś dla tych, którzy przed wyj-
ściem na rower orientują się, że nie sprawdzili naładowania) oraz nowe 
funkcje treningowe. Czy będę zmieniał Edge 530 na 540 Solar? Raczej nie. 
Nie korzystam na co dzień z aż tak zaawansowanych funkcji treningo-
wych. Czy kupiłbym model 540, gdybym teraz wybierał komputer rowe-
rowy? Na pewno tak. 
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Gdy jesienią 2022 roku otrzymałem do testów chiński komputerek 
rowerowy iGS630 z firmy iGPSport, nie spodziewałem się, że tak 
szybko zrezygnuję z marek amerykańskich. Szczególnie najnowsza, 
przekazana przez polskiego dystrybutora, firmę Trezado, nawigacja, 
mnie urzekła. Mowa o nawigacji BSC300, młodszym bracie iGS630. 

Lubię z nim jeździć 
– licznik rowerowy iGPSport BSC300

ADALBERT FREEMAN
@FreemanAdalbert

Lubię z nim jeździć – licznik rowerowy iGPSport BSC300  |  Adalbert Freeman
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Firma iGPSport wydaje dwie linie komputerków rowerowych, a przynaj-
mniej tak ja to postrzegam. Linię wyższą, tu przykładem jest wspominany 
iGS630, oraz linię niższą, tu mamy komputerki BSC. W moim przypadku 
najnowszy BSC300.

Sam licznik przyjechał do mnie w niewielkim pudełeczku. Skromnym. 
W pudełku był licznik, małe mocowanie licznika na gumkę oraz instruk-
cja obsługi. Nie było kabelka do ładowania. Z jednej strony kabel USB-C 
każdy ma już w domu, jednak jest to jakiś minus. Pierwsze uruchomienie 
i jest efekt wow. Po pierwsze z powodu tego, jak szybko się uruchomił, 
po drugie, jaki jest ładny. Menu jest kolorowe, ale świetnie się kompo-
nuje z całym urządzeniem. Licznik jest z plastiku wraz z uchwytem do 
montażu. Uchwyt jest kompatybilny z Garminem. Choć nie jest idealny. 
Trzyma bardzo dobrze, jednak nie ma takiego charakterystycznego 
kliknięcia. Plastik jest dobrej jakości. Przód wraz z szybką wykonano tak, 
że ramka imituje wykonanie z karbonu. Wygląda to zacnie. Przycisków 
mamy 6, z czego jeden z lewej strony. Służy do włączania urządzenia, 
powrotu oraz menu podręcznego. Na dole mamy dwa przyciski. Lewy 
jako międzyczas, prawy do startu lub pauzowania aktywności. Aktyw-
ności mogą oczywiście być uruchamiane automatycznie. Po prawej stro-
nie u góry mamy przycisk zatwierdzania, a na dole przyciski góra-dół. 
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Licznik ma też uchwyt do założenia smyczki, 
jednak tej na próżno szukać w zestawie. 
Ja wykorzystałem jedną wolną od innego 
urządzenia.

Samo urządzenie ma pięć podmenu. Pierw-
sze to tryb jazdy. Tu do wyboru jest tylko 
jazda na zewnątrz lub wewnątrz, czyli tre-
nażer. Można utworzyć swoje i samemu 
zdefiniować pola danych, jakie mają być 
przypisane do aktywności. Ja zostawiłem 
ten podział, ponieważ od niedawna mam 
tylko jeden rower, więc i tak wybierałbym 
to samo ustawienie. Drugą sekcją w menu 
jest trening. Mamy zdefiniowane 4 treningi: 
interwały, trening aerobowy, podjazdy 
i sprinty. W mojej opinii to zupełnie dobrze 
dobrane rodzaje, które dają możliwość kom-
pozycji sensownego planu treningowego. 
W tej sekcji mamy jeszcze tryb treningu na 
trenażerze oraz włączenie autowykrywania 
FTP. Nie mamy jednak możliwości wyko-
nania testu FTP. To znaczy, możemy test 
wykonać, jednak musimy to zrobić „ręcznie”. 
Trzecią sekcją jest nawigacja – maksymalnie 
prosta może i dlatego każdy sobie poradzi 
– mamy tylko trzy opcje. Aktywności, czyli 
to, co już licznik zarejestrował. Trasy, gdzie 
mamy zsynchronizowane trasy z telefonu 
oraz ustawienia. Ustawienia – są banalne, 
bo można tylko ustawić, że zawsze jedziemy 
na północ (nie polecam), czy ma pokazywać 
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nazwy dróg oraz włączony Auto Zoom 
(polecam). Przybliża nam wtedy mapę, 
gdy dojeżdżamy do skrzyżowania. Bardzo 
wygodna funkcja. Przedostatnią sekcją jest 
historia z archiwum naszych aktywności. 
Ostatnia są ustawienia. W nich można pod-
łączyć czujniki z zewnątrz działające pod 
Ant+ oraz Bluetooth. Sparować telefon, 
włączyć tryb oszczędzania energii, wybrać 
motyw kolorystyczny. Jest też podmenu 
system, gdzie określamy schematy oświe-
tlenia dla nocy i w dzień. Dźwięki, rodzaj 
GPS, czas i język urządzenia, jednostki 
miary, możemy też zerknąć, jaki mamy sys-
tem. Tu się nie popisano z tłumaczeniem, 
bo „O stronie” właśnie pokazuje nam, jakie 
mamy wersje systemu oraz jaki jest numer 
seryjny i znaki towarowe. 

Komputerek ma jeszcze menu podręczne, 
które jest pod lewym przyciskiem. Tam 
możemy zobaczyć stopień naładowa-
nia baterii, temperaturę, czas wschodu/
zachodu słońca, jakie mamy podpięte 
czujniki oraz jakie mamy powiadomienia 
z telefonu. Telefon synchronizuje się auto-
matycznie z aplikacją Komoot, Strava oraz 
TreningPeaks. Ja trasy przygotowuję ostat-
nio w Komoot. One pojawiają się w aplikacji 
iGPSport. Tu wystarczy kliknąć „wyślij do 
urządzenia” i mamy już je do użycia w licz-
niku. Działa to niezawodnie. 
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Licznik można także skonfigurować z telefonu i aplikacji iGPsport, która 
jest dla Androida i iOS. Aplikacja jest w języku polskim. Możemy w niej 
wykonać wszystkie operacje konfiguracji licznika, jakbyśmy to wykony-
wali na samym urządzeniu. Jednak w aplikacji możemy też zmieniać pola 
danych, jakie mamy wyświetlane podczas aktywności. Ja lubię, gdy jadę 
wyścig czy trening z nawigacją, mieć mapę oraz widzieć, ile mam kilome-
trów do końca trasy i która jest godzina. Nie interesuje mnie, jak szybko 
jadę, ale czy wyrobię się w limicie oraz kiedy mam szukać noclegu. Na 
innych ekranach mogę sobie sprawdzić, jakie mam średnie prędkości 
i tętno, ale to służy mi tylko jako podpowiedź, czy jadę na odpowiednim 
obciążeniu. Podczas długich jazd ważne jest, by organizm utrzymywać 
na skraju „zamleczenia” mięśni. Ważne jednak, by do tego nie dopuścic. 
Licznik, co jest mi bardzo potrzebne, ma automatyczne powiadomienia 
(alerty). Mam tak, że zapominam pić i ustawiam sobie alert na 20 minut, 
by mi o tym przypominał oraz drugi, gdy przekroczę założoną liczbę 
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utraconych kalorii. Dzięki tym komunikatom nie miałem jeszcze kolarskiej 
„bomby”, czyli odcięcia spowodowanego brakiem energii.

Ekran licznika jest czytelny i wyraźny. Ma 2,4” oraz rodzielczość 320 × 
240 pikseli. To wystarcza, by pokazywać mapy bardzo dobrze. Mamy 
zaszyte mapy OpenStreet, które są bardzo dokładne i na bieżąco aktu-
alizowane. Nie pozwoliły mi się jeszcze zgubić, choć testowałem ten 
licznik w miejscach zupełnie nowych i nieznanych. Nawigacja, jako że 
jest to podstawowy model, ma tylko możliwość rezygnacji z nawigowa-
nia oraz powrotu do punktu startu po własnym śladzie. Urządzenie jest 
bardzo lekkie, waży 67 g, co dla np. zawodników szosowych może mieć 
znaczenie. Im nie są potrzebne rozbudowane funkcje nawigacyjne, więc 
ten licznik jest fajną alternatywą, gdyż łączy się natywnie z TreningPeaks 
oraz Stravą. Bateria w urządzeniu ma wytrzymać 20 godzin aktywności. 
Ja sam najdłuższą trasę pokonałem w prawie 8 godzin. Zaczynałem, gdy 
licznik miał 92% baterii, a skończyłem, gdy było 74%, więc może nawet 
więcej by wytrzymał. Ładuje się do pełna w 1,5 godziny przez złącze 
USB-C znajdujące się na pleckach urządzenia, zakryte gumową klapką.   
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BSC300 podbił moje serce. Prostotą, 
wykonaniem oraz tym, jak łatwo mi się 
na mim nawigowało. Jestem przekonany, 
że licznik za niecałe 700 zł powinien 
cieszyć się dużym powodzeniem. Ja sam 
widzę tylko dwie jego wady, związane 
z jego umiejscowieniem przez produ-
centa. Nie ma Climb oraz obsługi radaru 
Varia. Gdyby to miał, nie potrzebował-
bym nic innego. Licznik jest bardzo 
szybki, reaguje natychmiast na przyciski, 
włączanie czy wgrywanie trasy. Podczas 
nawigacji czy jazdy nie zdarzały się mu 
wpadki, czego doświadczałem na dużo 
droższych urządzeniach. Jest do tego po 
prostu ładny. Mam ochotę cały czas go 
używać. Na tyle mi się spodobało, że roz-
ważam start z tym licznikiem na zawo-
dach Ultra na 550 km. To powinno być 
największą rekomendacją.  
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Francuska firma Netatmo długo kazała nam czekać na swój kolejny 
produkt. Jednak jest kolejne, 15. urządzenie w ofercie ekspertów od Smart 
Home. Nowym urządzeniem jest Inteligentny sterownik klimatyzacji, który 
pozwoli efektywniej zarządzać niemal dowolnym klimatyzatorem. Idealny 
produkt nie tylko na lato!

Sterownik klimatyzacji zgodny z HomeKit uzupełnia portfolio Netatmo  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Sterownik klimatyzacji 
zgodny z HomeKit uzupełnia 
portfolio Netatmo

HomeKit

HOMEKIT 146



Netatmo kojarzymy przede wszystkim ze stacji pogodowych, designerskiego 
termostatu zaprojektowanego przez Philippe’a Starcka (tego od słynnej wyci-
skarki do soków Allesi i jachtu Steve’a Jobsa) czy kamer i całego systemu 
alarmowego. Łącznie to 15 smart urządzeń, które pozwalają lepiej zarządzać 
bezpieczeństwem i ciepłem w naszym domu. Netatmo powiązane z grupą 
Legrand oferuje też serie inteligentnych gniazdek i włączników. Firma ma 
więc szerokie spektrum urządzeń, które pozwalają stworzyć inteligentny dom. 
A teraz do tego dochodzi inteligentny sterownik klimatyzacji.

Smart AC Controller od Netatmo, którego w polskich sklepach należy szukać 
pod hasłem: inteligentny sterownik klimatyzacji, wyceniany jest na 559,99 PLN 
i dostępny będzie w takich miejscach jak – netatmo.pl oraz w sklepach x-kom.
pl, komputronik.pl, salonydenon.pl, euro.com.pl, mediaexpert.pl, zhome.pl 
i inteligentnydom.co.
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Nie jest to pierwsze tego typu urządzenie na rynku, mamy kilka niezależnych 
produktów czy też ściśle konkurujące rozwiązania od innych firm zajmujących 
się termostatami. Natomiast ta propozycja może być ciekawa ze względu na 
wzornictwo, sposoby montażu, swoje algorytmy i koszty użytkowania. Po 
pierwsze, przewagą Netatmo jest fakt, że firma zarabia na produktach, a nie 
dodatkowych usługach. Nie ma tu żadnych ekstra abonamentów itd. Płacimy 
za sprzęt i użytkujemy. Stawia też na prywatność i ochronę danych użytkow-
ników oraz stałe aktualizacje swoich sprzętów i aplikacji.

Sterownik klimatyzacji zamienia dowolny klimatyzator z pilotem w inte-
ligentny klimatyzator, którym możemy sterować zdalnie. To właśnie jest 
świetna rzecz na zmianę leciwego, ale w pełni sprawnego sprzętu w taki, 
który może działać znacznie sprawniej i efektywniej. Możemy schłodzić 
pomieszczenie przed naszym pojawieniem się w nim, możemy tworzyć 
harmonogramy, możemy zadbać o optymalną temperaturę w pomieszcze-
niu, bazując na odczytach ze sterownika, a nie z klimatyzatora. Osobiście 
w biurze używam podobnego rozwiązania konkurencji od roku i ma to 
dużo sensu, bardzo ciekaw jestem tego, jak będzie sprawować się Netatmo. 
Po doświadczeniu z innymi urządzeniami wydaje mi się, że będzie to fajny 
sprzęt, po który warto sięgnąć. Dla mnie plusem jest to, że obok ściennego 
montażu możemy go po prostu położyć na stoliku, szafce etc. Montaż 
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ścienny na przewodzie zdecydowanie nie należy do najbardziej estetycz-
nych, jeśli nie zrobimy tego na etapie remontu.

A tak swój nowy sprzęt i pełną funkcjonalność przedstawia producent 
w komunikacie prasowym:

Ten sam klimatyzator, większe możliwości
Inteligentny Kontroler Klimatyzacji może połączyć się ze wszystkimi klimaty-
zatorami i pompami ciepła typu air to air obsługiwanymi przy pomocy pilota 
na podczerwień z ekranem wyświetlającym ustawienia. Sparowanie Kontro-
lera z klimatyzatorem zajmuje zaledwie kilka minut i nie wymaga żadnych 
prac budowlanych ani elektrycznych.

Urządzenie wyposażono w wielokierunkowy system podczerwieni, co umoż-
liwia umieszczenie go w dowolnym miejscu w domu lub mieszkaniu i zacho-
wanie stabilnej łączności. Wystarczy przykręcić lub przyczepić je do ściany 
i skonfigurować z klimatyzatorem.
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Jeszcze bardziej smart dzięki 
Sztucznej Inteligencji
Wystarczą odpowiedzi na pięć pytań, by Inte-
ligentny Kontroler Klimatyzacji za pomocą 
sztucznej inteligencji, stworzył harmonogram 
chłodzenia lub ogrzewania pomieszczeń dosto-
sowany do zwyczajów użytkownika. Mogą 
w nim zostać zawarte tak konkretne instrukcje 
jak ochładzanie salonu latem w godzinach 
14:00–16:00 lub zwiększanie temperatury 
w pokoju w okresie zimowym zaraz przed 
powrotem użytkownika z pracy lub szkoły.

Korzystając z czujników temperatury i wilgot-
ności, Inteligentny Kontroler Klimatyzacji śledzi 
i analizuje zmiany w mieszkaniu. Informacje te 
są dostępne dla użytkowników w czasie rzeczy-
wistym. Dzięki nim dostosowanie klimatyzacji 
do własnych potrzeb staje się jeszcze łatwiejsze.

Jeżeli użytkownik paruje kontroler z klimaty-
zatorem, który nie jest rozpoznany, po zakoń-
czonej kalibracji informacje o tym procesie 
są analizowane i zapisywane w bazie. Kolejna 
osoba z tym samym klimatyzatorem nie będzie 
musiała już przeprowadzać kalibracji dzięki 
algorytmowi uczenia maszynowego.

Pewny sposób na 
oszczędzanie
Odpowiednie zaprogramowanie pracy urzą-
dzeń chłodzących i grzewczych pomoże zna-
cząco zmniejszyć rachunki za prąd – i to bez 
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rezygnacji z komfortu cieplnego. Aby jeszcze precyzyjniej zarządzać zużyciem 
energii, Inteligentny Kontroler Klimatyzacji wyposażono w funkcję geolokali-
zacji o nazwie „Eco-Assist”. Wyłącza ona urządzenia chłodzące i grzewcze, gdy 
nikogo nie ma w domu i włącza je ponownie po powrocie lokatorów.

Temperaturę i wszystkie ustawienia można także dostosować samemu, 
z jakiejkolwiek lokalizacji, używając aplikacji Home+ Control.

Posiadacze Inteligentnego Kontrolera Klimatyzacji mogą także sterować nim 
za pomocą głosu. Rozwiązanie firmy Netatmo jest kompatybilne z najważ-
niejszymi asystentami głosowymi i inteligentnymi ekosystemami, takimi jak 
Google Home, Alexa oraz Apple Home.

Kompatybilność klimatyzatorów z Inteligentnym Kontrolerem Klimatyzacji od 
Netatmo można sprawdzić na stronie check.netatmo.com. 
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W styczniu w Amsterdamie po raz pierwszy po trzech latach miałem 
okazję na żywo cieszyć się z premiery nowych telewizorów Philips. 
A teraz, gdy mamy czerwiec, każdy już będzie mógł iść do sklepu 
lub zamówić w sieci nowe generacje modeli The One oraz OLED 
serii 8. Ekrany te doczekały się licznych wzbogaceń i po raz kolejny 
zapowiadają się jako jedne z najciekawszych telewizorów na rynku.

Telewizorowe hity marki 
Philips wkraczają na rynek

Telewizorowe hity marki Philips wkraczają na rynek  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

TV
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The One teraz także w wersji 85”
„Philips miał fenomenalny pomysł z postawieniem na serię The One jesz-
cze w 2019 roku. Zakomunikowanie uniwersalnego telewizora klasy śred-
niej było czymś, czego konkurencja nie robiła. W 2022 roku The One zyskał 
120 Hz matrycę i stał się jeszcze ciekawszym produktem. Rok 2023 to 
dalsza ewolucja tego produktu. Seria 8818 będzie miała teraz 85 cali (czyli 
duży, w miarę przystępny ekran na matrycy VA), ale też będzie dostępna 
w rozmiarach 43, 50, 55, 65 i 75 cali”. – tak przedstawiałem nową serię The 
One w marcowym numerze iMaga.

Bardzo ważną zmianą dotyczącą serii The One, jak i telewizorów OLED 
z logo marki Philips, jest przejście z systemu Android TV na Google TV. 
To mała – wielka zmiana. Choć core obu systemów jest podobny i dzia-
łają na nich te same aplikacje, to jednak doświadczenia użytkownika na 
nakładce znanej z Chromecasta są znacznie lepsze. Na polskim rynku 
wprawdzie wciąż mogłyby zostać poprawione, ale to już wynika z działań 
Google’a i deweloperów aplikacji i rozmów pomiędzy nimi a wyszukiwar-
kowym gigantem. W przypadku The One 2023, czyli modelu 8818 oraz 8518 
(globalnie Philips stosuje dla tych telewizorów określenie seria 8808 i 8508, 
natomiast w zależności od kraju oznaczenia te mogą się różnić, w Polsce to 
właśnie PUS8818 i PUS8518) istotne jest to, że Smart TV będzie działał szyb-
ciej, płynniej i będzie jeszcze atrakcyjniejszy dla oka.
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Tak jak przed rokiem pod hasłem The One będą kryć się właśnie dwie serie 
telewizorów 8818 oraz 8518. Ta pierwsza to 120 Hz telewizor i osobiście reko-
menduję zainteresowanie się właśnie tym modelem pozwalającym w pełni 
cieszyć się dynamiczną rozrywką podczas gier, jak i transmisji sportowych 
czy kina akcji. Niemniej wiele osób, zwłaszcza w czasach takich jak teraz, 
chce ograniczać wydatki, a jednocześnie dostać fajnie wykonany, funk-
cjonalny produkt i dla nich 60 Hz wariant 8518 będzie idealną propozycją 
z dobrym stosunkiem ceny do jakości. Taki telewizor świetnie nada się 
zarówno do oglądania klasycznej telewizji, jak i serwisów streamingowych.

Ambilight, czyli genialna karta przetargowa Philipsa
Za wyborem telewizorów Philips przemawia wiele czynników. Dla mnie 
ważną rolę odgrywa skuteczny procesor przetwarzający obraz P5 czy 
design. Jednak to, co sprawia, że te telewizory są bezkonkurencyjne, to 
Ambilight. To unikalne rozwiązanie, które jest niepodrabialne. O ile sam 
lubię kinowe doświadczenia bez żadnego innego światła niż telewizor, to 
wiele osób kocha Ambilight. A ja uwielbiam go w trakcie oglądania koncer-
tów czy transmisji sportowych, fajnie wygląda też przy niektórych grach. 
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Ambilighta nie zastąpi żadna zewnętrzna taśma LED-owa czy rozwiązania 
aplikacyjne. W przypadku telewizorów Philips tworzy on kompletną całość, 
zarówno z designem telewizora, jak i przetwarzaniem obrazu, co daje nam 
naprawdę rewelacyjne efekty na ścianie za telewizorem. Dlatego nie dziwię 
się, że tak wiele osób wybiera ekran Philips właśnie za sprawą technologii 
Ambilight i całkiem słusznie, zwłaszcza gdy mówimy o tak udanych mode-
lach jak chociażby zeszłoroczny OLED937, a w tym roku takich telewizorów 
w różnych klasach i przekątnych jest jeszcze więcej.

OLED 42–65 cali w stylowym opakowaniu
Skoro poruszyłem temat OLED-a, to warto zwrócić uwagę na model 818 
(Seria 808), czyli odświeżoną wersję bardzo dobrego modelu 807. Istotną 
nowością jest rozmiar! Teraz ten telewizor pojawił się także w wersji 
42-calowej. To może być ciekawa propozycja dla osób szukających ekranu 
do gier lub też mniejszego, ale wysokiej klasy ekranu do drugiego pokoju, 
sypialni czy pokoju młodzieżowego. Absolutna czerń matrycy organicznej 
ma sporo plusów i cieszy oczy niezależnie od calarzu.

W przypadku OLED818 należy zwrócić uwagę na detale, zarówno te 
w wyglądzie (smukłe ramki, duża wysoka podstawa dająca miejsce na 
soundbar pod spodem), wykorzystanie udanego i dość jasnego jak na 

TV 155



OLED panelu OLED EX od LG Display, zastosowanie 7. generacji procesora 
P5, który sięga po dobrodziejstwa mechanizmów AI dla uzyskania reali-
stycznego obrazu, certyfikat IMAX Enhanced i wsparcie dla wszystkich 
czołowych formatów HDR (to zapewnia też The One). W tegorocznych tele-
wizorach Philips świetna jest też możliwość tworzenia bezprzewodowego 
systemu audio kina domowego na bazie technologii DTS Play-Fi.

Obok nowych telewizorów Philips nie da się 
przejść obojętnie
Jeśli szukacie telewizora, warto śledzić oferty sklepów i wypatrywać nowo-
ści Philipsa. Przejście na Google TV, nowy mniejszy rozmiar telewizora 
OLED, jeszcze lepszy obraz w ekranach The One oraz oczywiście Ambilight 
i design to coś, co sprawia, że te ekrany są warte uwagi i rozważenia przy 
swoich decyzjach zakupowych. Na mnie telewizory te już zrobiły pozy-
tywne wrażenie.

Materiał powstał we współpracy z marką Philips TV & Sound
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Granie w gry nigdy jeszcze nie było tak przyjemne, jak teraz. 
W 2023 roku wybór gier jest niezwykle szeroki, co miesiąc debiutują 
gorące tytuły, mamy bogatą ofertę gier zgromadzonych przez 
dziesięciolecia na różne konsole. Każdy może grać na swój sposób, 
ale aby naprawdę cieszyć się rozgrywką, ważne jest, żeby posiadać 
odpowiedni telewizor. Jeśli jesteś graczem, kochasz gry, to koniecznie 
kup telewizor stworzony właśnie do gamingu.

Jesteś graczem? 5 powodów, dla których warto kupić nowy telewizor  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

Jesteś graczem? 
5 powodów, dla których warto kupić 
nowy telewizor
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Rynek telewizorów jest bardzo szeroki, co roku wprowadzane są nowe 
modele. Natomiast to, co jest istotne, to fakt, że tylko kilka, może kil-
kanaście modeli rzeczywiście oferuje najlepsze doświadczenia podczas 
rozgrywki w wymagające tytuły. Jedną z ciekawszych propozycji zarówno 
pod względem możliwości, jak i stosunku ceny do jakości, jest Hisense E7K 
Pro. To przykład ekranu z natywną 144 Hz matrycą, co sprawia, że w kwestii 
gamingu niełatwo mu będzie dorównać.

Ale dlaczego tak naprawdę jako gracz powinieneś rozważyć zakup nowego 
telewizora? Oto 5 powodów, które sprawią, że spojrzysz na modele prze-
znaczone do gamingu z nowej perspektywy. 

1. Współczesne gry potrzebują nowoczesnego 
telewizora
Gry, które obecnie są wydawane, tworzone są z myślą o dostarczeniu jak 
najbardziej realistycznej rozgrywki, z plejadą kolorów i bogactwem detali. 
Dlatego oferują rodzielczość 4K, szeroką paletę barw, obraz w HDR (w tym 
Dolby Vision), oferują też dźwięk przestrzenny, a nawet dźwięk Dolby 
Atmos. Mówiąc najprościej – nowe gry tworzone są z myślą o tym, aby 
wyglądały oszałamiająco, aby swoją grafiką budziły efekt WOW! Aby tak się 
stało, oczywiście potrzebujemy Xbox Series X, PlayStation 5 lub mocnego 
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peceta z wydajną kartą graficzną. Jednak sam sprzęt, który renderuje gra-
fikę, to za mało, potrzebny jest wyświetlacz, który jest w stanie to pokazać. 
Jeśli chcesz rzeczywiście cieszyć się tym, jak zachwyca Horizon Forbidden 
West, chcesz przeżywać emocje podczas wyścigów w Forza Horizon, grać 
w FIFĘ i poczuć się jak na stadionie, odwiedzić Hogwart jak żywy, to musisz 
mieć duży telewizor z dobrym kontrastem, czernią, szeroką paletą barw.

A jak to się ma do wspomnianego Hisense E7K Pro? 
To telewizor Ultra HD 4K z wielostrefowym tylnym 
podświetlaniem, szeroką paletą barw uzyskaną za 
sprawą kropek kwantowych (QLED), wsparciem dla 
wszystkich popularnych formatów HDR, a nawet 
dźwiękiem Dolby Atmos.

2. Na nowym telewizorze możesz 
cieszyć się płynną rozgrywką
Sama wysoka jakość obrazu to za mało. Istotnym 
elementem jest płynność ekranu. Na rynku wiele 
telewizorów, zwłaszcza tańszych czy ze średniej 
półki, oferuje jedynie 60 Hz. Oznacza to w praktyce, 
że wyświetlacz może smużyć, rozgrywka nie jest tak 
płynna, a w przypadku wielu współczesnych tytułów 
dostajemy znacznie mniej klatek, niż gra rzeczywiście 
oferuje. Dlatego potrzebujemy ekranu przynajmniej 

120 Hz. Nowością na rynku, która teraz pojawia się w kilku modelach, są 
telewizory 4K z częstotliwością odświeżania aż 144 Hz. Oprócz wysokiej 
częstotliwości odświeżania, czyli zdolności do wyświetlania 144 klatek na 
sekundę, istotną funkcją jest VRR. VRR to inaczej Variable Refresh Rate, czyli 
zmienna częstotliwość odświeżania. Technologia ta synchronizuje nasz tele-
wizor ze źródłem, czyli kartą graficzną albo konsolą i wyświetla dokładnie 
tyle klatek, ile w danym momencie „serwuje” nam sprzęt. Mamy więc ideal-
nie płynny obraz, dokładnie taki, jaki został dostarczony przez źródło.

W podawanym za wzór telewizora gamingowego Hisense E7K Pro mamy 
właśnie do czynienia z rozdzielczością aż 144 Hz, złączami HDMI 2.1 ze 
wsparciem dla VRR, a także standaryzację AMD FreeSync Premium Pro, 
czyli pełną synchronizację obrazu z kartami graficznymi Freesync. Pod 

Oprócz wysokiej częstotli-

wości odświeżania, czyli 

zdolności do wyświetlania 

144 klatek na sekundę, 

istotną funkcją jest VRR. 

VRR to inaczej Varia-

ble Refresh Rate, czyli 
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względem częstotliwości obrazu i zarazem 
płynności w grach jest to jeden z najbardziej 
zaawansowanych telewizorów na rynku. 
A mowa tu o telewizorze, który w warian-
cie 55-calowym kosztuje 3999 PLN, czyli 
naprawdę rozsądnie, nawet jak porównamy 
go z monitorami gamingowymi.

3. Niskie opóźnienia pozwa-
lają wygrywać w trybie online
Niski input lag to jedna z kluczowych cech 
wyświetlacza dla gracza, zwłaszcza takiego, 
który rywalizuje w rozgrywkach online. Na 
nic nam szybkie łącze internetowe, mocny 
sprzęt, gdy telewizor będzie wyświetlał 
obraz z opóźnieniem i nie będziemy w stanie 
odpowiednio szybko reagować za pomocą 
klawiatury czy pada. Dlatego najlepsze tele-
wizory gamingowe oferują opóźnienie poniżej 
10 milisekund! A dodatkowo współczesne 
telewizory mają funkcję ALLM, czyli auto-
matyczną redukcję opóźnień. Nie musimy 
pamiętać o tym, aby przełączyć się w tryb 
gry, telewizor sam wie, że gramy i przystosuje 
obraz do tego, tak aby opóźnienia były jak 
najniższe. I dokładnie tak jest we wspomina-
nym tutaj telewizorze.

4. GameBar to pełno udogod-
nień podczas grania
Jedną z nowinek, która powoli staje się stan-
dardem w telewizorach klasy premium, jest 
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specjalne menu gracza. To niezwykle przydatna funkcja, która znacznie 
poprawia komfort i możliwości modyfikacji ustawień podczas grania. 
W dolnej części ekranu po wywołaniu jednym przyciskiem na pilocie jeste-
śmy w stanie znaleźć wszystkie przydatne opcje. 

Tutaj doskonałym przykładem jest pasek GameBar właśnie w E7K Pro. 
W tym telewizorze Hisense pasek ten po pierwsze wyświetla przydatne 
informacje, takie jak wydajność czy parametry obrazu (liczbę klatek, czy 
jest obecnie wyświetlany HDR, czy działa VRR), a po drugie daje możliwość 
sterowania jasnością, pozycją ekranu, lepszego wyświetlania detali w ciem-
nych scenach itd.

5. Duży ekran zupełnie zmienia to, jak gramy
Bardzo konkretnym powodem do zakupu nowego telewizora jest jego 
wielkość. Jeszcze kilka lat temu popularne były 32- czy 40-calowe telewi-
zory. Teraz podstawą jest 55-calowy ekran, natomiast ceny większych tele-
wizorów też nie odstraszają, a takie duże ekrany dopiero potęgują emocje 
podczas rozgrywki. Warto więc kupić telewizor nie mniejszy niż 55-calowy, 
ale też sięgnąć po jeszcze większy ekran w rozmiarze 65, 75 cali, a może 
jeszcze większym.
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Wspomniany model E7K Pro dostępny 
jest w 3 rozmiarach 75, 65 i 55 cali. Więc 
każdy znajdzie wariant dla siebie. Oczy-
wiście poza funkcjami dla graczy oferuje 
też znacznie więcej, ale to, jak się spra-
wuje w różnych zadaniach, przyjdzie nam 
sprawdzić już niedługo w testach.

Jesteś graczem? Lubisz grać w gry? Zde-
cydowanie dobrze jest zadbać o to, aby 
te doświadczenia z rozgrywki były na naj-
wyższym poziomie. Aby tak było, potrze-
bujesz dobrego, dużego telewizora. Myślę, 
że w tym tekście znalazłeś kilka wska-
zówek, czym się kierować przy wyborze 
takiego ekranu.

Materiał powstał przy współpracy z firmą 
Hisense
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Samsung w 2022 roku rozbił bank, wchodząc na rynek telewizorów 
z organiczną matrycą, w pierwszym kwartale 2023 roku zagrał ceną 
dodatkowo tak, by zjeść kawałek tortu. Ale koreański potentat rynku nigdy 
nie jest syty i nie mówi stop. Dlatego w 2023 roku w ofercie producenta 
jest już nie jeden, a dwa modele telewizorów QD-OLED. My testujemy ten 
tańszy i ten, który ma szansę stać się ulubieńcem wymagających widzów. 
Ja już wiem, że będę miał przez niego dylematy zakupowe tej jesieni.

QD-OLED wersja 2.0 – zachwycający Samsung S90C  |  Paweł Okopień

PAWEŁ OKOPIEŃ
@paweloko

QD-OLED wersja 2.0 
– zachwycający Samsung S90C
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Samsung z najbogatszym 
portfolio telewizorów 
w 2023 roku
Do historii o Samsung QD-OLED S90C 
(testowany wariant 65-calowy) trzeba 
podejść od zaplecza, czyli tego, co dziś Sam-
sung ma do zaoferowania jako producent 
telewizorów. A prawda jest taka, że w tej 
chwili niemal każdy jest w stanie znaleźć 
telewizor dla siebie, nie wychodząc poza 
gamę produktową Samsunga. Mamy więc 
budżetowe telewizory CU (Crystal LED), 
w których znajdzie się nawet 120 Hz ekran 
85-calowy z DirectLED, mamy ekrany QLED, 
poczynając na 60 Hz Q60C (43–85”), koń-
cząc na Q80C, który będzie dostępny nawet 
w 98”, są telewizory miniLED, czyli NeoQLED, 
i to w dwóch rozdzielczościach 4K i 8K, są 
telewizory lifestylowe, jak The Frame, Sero, 
Serif i projektory Freestyle i The Premier, 
wreszcie mamy ekrany QD-OLED, ale też na 
specjalne zamówienie firma jest w stanie 
sprzedać nam absurdalnie drogie, ale też 
absolutnie rewelacyjne gigantyczne telewi-
zory w technologii microLED. A wszystkie 
te ekrany napędza jeden system Tizen. 
Każdemu wedle potrzeb, każdemu wedle 
budżetu. I jedyne, na co można się pieklić, 
to fakt, że modele z wyższej półki nie otrzy-
mują lepszej jakości pilota. Bo tego oczeki-
walibyśmy, wydając na telewizor 5, 15, a tym 
bardziej 50 tysięcy złotych.
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QD-OLED – technologiczny skok w nadświetlną
Jeszcze w 2021 roku nic nie zwiastowało, że w świecie telewizorów OLED coś 
się wydarzy. Szykowaliśmy się raczej na spychanie tej technologii na bok za 
sprawą ekranów miniLED, które są bardziej uniwersalne, dostępne w bogat-
szej palecie rozmiarów i generalnie też tańsze, zarówno w zakupie dla 
Kowalskiego, jak i w produkcji. Rynek OLED zresztą był zmonopolizowany 
przez LG.Display, jedynego dostawcę matryc organicznych. Choć pojawiały 
się różne doniesienia, różne plotki i spekulacje oraz liczne prototypy, to 
jednak debiut organicznej matrycy od Samsung Display był niespodzianką. 
Zwłaszcza że Samsung dekadę temu zaliczył sporą wpadkę z technologią 
OLED dla telewizorów. Trzeba było czekać 10 lat, aby z nawiązką firma zre-
kompensowała konsumentom tamten przedwczesny debiut. Teraz otrzyma-
liśmy zaawansowaną technologię, która odskoczyła konkurencji i w dodatku 
wciąż jest udoskonalana. Pierwsze dwa telewizory QD-OLED Samsung S95B 
oraz Sony A95K zyskały przychylność recenzentów, uznanie branży i przede 
wszystkim satysfakcję klientów. Oczywiście nie obyło się bez chorób wieku 
dziecięcego czy typowej dla ekranów OLED skłonności do wypalania. Nie-
mniej jak na pierwsze modele w nowej technologii mamy do czynienia z naj-
wyższą półką telewizorów. A teraz przyszedł czas na rundę drugą.

Samsung S90C i Samsung S95C – podobieństwa 
i różnice
Zeszłoroczny model S95B został zastąpiony przez… Samsunga S90C! Tak, 
jego następca jest wręcz bliźniaczym modelem, choć z udoskonaloną 
matrycą, procesorem oraz zmodyfikowaną obudową, co pozwala produ-
centowi najpewniej na większe oszczędności (lekkie nóżki podstawy na 
zatrzaski). Wciąż to zjawiskowy w swej smukłości i designie telewizor. Naj-
większą zmianą w roku 2023 jest dorzucenie do ekranów 55- i 65-calowych 
wariantu 77-calowego i to dla obu nowych modeli.

Telewizor S95C jest modelem o oczko wyżej, gdzie główną różnicą jest jed-
nolita smukłość całej tylnej obudowy (przez co ma trochę milimetrów wię-
cej), konstrukcja pozwala też na lepsze odprowadzanie ciepła, co w efekcie 
pozwala wycisnąć z matrycy więcej, czytaj – wyższą jasność i w standardzie 
i w punktowych efektach HDR. Samsung S95C to także pierwszy OLED 
z modułem One Connect, czyli zewnętrznie wyprowadzonymi złączami, 
co jest wyróżnikiem wybranych modeli Samsung i pozwala na zupełnie 
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inne ulokowanie i użytkowanie telewizora. 
Nie musimy szukać portów za telewizorem, 
możemy mieć je schowane wygodnie w szafce, 
a telewizor elegancko przylega do ściany.

Co istotne, oba telewizory opierają się na 
matrycach QD-OLED, na start nie są też naj-
tańsze. Osobiście spekuluję (i, co należy raz 
jeszcze podkreślić, to tylko moje spekulacje), 
że oba telewizory doczekają się rynkowej 
korekty cen w kolejnych miesiącach, jednak 
to S90C będzie bardzo, bardzo atrakcyjnie 
wyceniony, a S95C będzie modelem premium, 
dla osób gotowych zapłacić sporo więcej, 
aby jednak uzyskać lepszą jakość. I ja to 
rozumiem z perspektywy biznesu czy komu-
nikacji i doceniam to, że firma zdecydowała 
się w tym roku na dwa modele. Tym samym 
oferta ekranów OLED (wszelakich) w 2023 roku 
staje się jeszcze ciekawsza, różnorodna.

Samsung S90C – obraz, 
o jakim się marzy w kinie 
domowym
Przy wyborze telewizora jakość obrazu 
powinna być kluczowa. To fakt, nie opinia. 
Z upływem lat radykalizuję się wręcz w tym 
poglądzie i moich poradach dla Was. Wszyst-
kie inne elementy da się zmienić, przykryć, 
zastąpić, a jakości obrazu nigdy. I jeśli zdecy-
dujecie się na OLED S90C od Samsunga, to 
nie zawiedziecie się. To jeden z flagowych, 
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najlepszych telewizorów, jakie dostaniecie 
w rozmiarach 55, 65 i 77 cali. Przy czym trzeba 
pamiętać o kilku ważnych aspektach:
• S95C jest prawdopodobnie lepszy 

i jaśniejszy,
• konkurencyjny Sony A95L jeszcze przez 

kilka miesięcy nie będzie w szerokiej 
sprzedaży,

• mamy tylko te trzy rozmiary do wyboru,
• OLED, a nawet QD-OLED ma skłonność 

do wypalania, więc trzeba go użytkować 
z głową lub pominąć w swoich rozwa-
żaniach, gdy statyczne obrazy dominują 
w naszym sposobie wyświetlania treści na 
ekranie,

• OLED nawet z powłoką antyrefleksyjną oraz 
dużą jasnością także SDR wciąż jest telewi-
zorem bardziej do kina domowego niż sean-
sów w dzień.

Tu chcę się odnieść do tej ostatniej kwestii. 
S90C jest telewizorem, na którym w dzień 
zobaczymy dużo, nie będzie tu idealnej czerni 
(choć jest lepiej niż przed rokiem w modelu 
S95B), nie będzie tak pięknych efektów OLED-
-owych, ale będzie dobrze. Generalnie, jeśli 
mamy mocno nasłonecznioną przestrzeń, 
to istnieją do ekrany specjalnie do niej prze-
znaczone, takie jak Samsung The Terrace, 
czyli telewizor stworzony stricte do użytku 
zewnętrznego, idealny do altanek, pod per-
gole czy do ogrodów zimowych. 
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Natomiast S90C jest jednym z najbardziej uniwersalnych telewizorów pod 
względem wyświetlanych treści i zjawiskowych efektów, jakich przy tym 
doświadczymy. Granie (W 4K HDR VRR 120 Hz), oglądanie klasycznej tele-
wizji, oglądanie sportu, korzystanie ze starych prywatnych zasobów z pen-
drive’a, streaming, płyty UHD Blu-ray, stara kolekcja płyt DVD. Wszystko 
tu będzie wyglądać dobrze, a upscaling z mechanizmami AI zrobi swoje. 
Polecam korzystanie z trybu Filmmaker lub sięgnięcie po sprawdzoną pro-
fesjonalną kalibrację.

Samsung ma duży minus za zaciętą walkę z Dolby. Brak Dolby Vision jest 
wadą i wypaczeniem. Oczywiście pod względem efektów HDR ten brak 
praktycznie nie ma znaczenia. Jest to wada psychologiczna w dużej mierze. 
Dolby Vison to rynkowy standard, wszechobecny i zwycięski w wojnie for-
matów. Rozumiem, że są to milionowe oszczędności dla koreańskiej firmy, 
pytanie jednak, czy w Excelu znalazły się kalkulacje związane z potencjalną 
stratą, także w kwestiach wizerunku czy postrzegania marki. Najbogatsze 
portfolio TV, ale jednak niemające wszystkich standardów rynkowych.

Dobry dźwięk i dobry Smart TV
Pozostając w temacie Dolby, to ekran S90C ma wbudowane głośniki ofe-
rujące standard dźwięku 2.1.2 z certyfikacją Dolby Atmos. Gra to dobrze. 
Oczywiście przy tej klasie telewizora szczególnie rekomenduję doposaże-
nie się w adekwatny jakościowo sprzęt audio. Niemniej w ograniczonych 
sytuacjach czy potrzebach audio na dźwięk z S90C zdecydowanie nie 
można narzekać.

Wcześniej system Smart TV Tizen nazywałem najlepszym na rynku. Obec-
nie właściwie jedynym dla mnie atrakcyjnym systemem Smart TV jest ten 
z Apple TV, reszta jest mocno w tyle pod względem UX. Samsung mocno 
„popsuł” swój UX w roku ubiegłym, przestał być intuicyjny, łatwy w obsłu-
dze i przystępny dla każdego użytkownika. Jednocześnie z pewnością jest 
bogatszy w możliwości, bardziej przyszłościowy w przypadku rosnącej 
liczby aplikacji. Sam się do niego przyzwyczaiłem już przez ten rok, polubi-
łem się z nim i bez problemu orientuję się w jego użytkowaniu i możliwo-
ściach. Wiem też, że osoby, które kupowały telewizor Samsung jakieś 10 lat 
temu, również powinny być usatysfakcjonowane z przesiadki ze starego 
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Smart Huba. Natomiast szkoda, że nie ma opcji szybkiego przełączania 
aplikacji, wyglądu kafelkowego jako alternatywy.

Największym plusem Tizena 2023 w S90C jest znaczące przyspieszenie 
działania systemu oraz fakt, że nie ogranicza się on tylko do aplikacji VOD 
czy obsługi serwisów streamingu muzycznego. Mamy tu do dyspozycji 
aplikacje do grania w chmurze, w tym Xbox Game Pass, dostęp zdalny do 
naszych komputerów czy pakietu Office, jest też tryb Ambient tworzący 
atrakcyjne wygaszacze ekranu czy zarządzanie inteligentnym domem 
w ramach Smart Things. W dodatku telewizor może pełnić funkcję huba. 
Samsung oczywiście pamięta też o graczach, oferując menu gry.

Jeden z najlepszych
Po krótkim teście S90C nie mam wątpliwości – to jeden z najlepszych 
telewizorów na rynku. Jego wybór w odpowiednim rozmiarze i do odpo-
wiednich warunków będzie najlepszym, co możecie sobie zafundować, jeśli 
chcecie cieszyć się dowolnymi treściami wideo. Granie, transmisje spor-
towe, filmy, seriale – to wszystko będzie bajeczne. A sam żałuję jedynie 
tego, że takiego telewizora nie ma w większych calarzach przy pozostawie-
niu dość rozsądnej, jak na topowe możliwości, ceny.
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W 2023 roku, kiedy ze sklepu można wyjść z 98-calowym telewizorem, 
zakup projektora traci trochę na racjonalności. A jednak rynek 
projektorów do użytku domowego nigdy jeszcze nie był tak zróżnicowany 
jak teraz! Co więcej, producenci swoimi artykułami pokazują, jak można 
trafiać do bardzo odmiennych segmentów rynku. I właśnie jedną z perełek 
jest ViewSonic X11-4K – projektor o bardzo nietypowych cechach, które 
sprawiają, że dla wielu osób stanie się rozwiązaniem idealnym.

Alternatywa dla kina – ViewSonic X11-4K  |  Paweł Okopień
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Alternatywa dla kina 
– ViewSonic X11-4K
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Pamiętaj, że zanim kupisz projektor, to musisz mieć świadomość, że nie 
jest to telewizor i to nawet wtedy, gdy producenci w ten sposób promują 
dany sprzęt. Projektor zawsze pozostanie projektorem i nawet ten o naj-
lepszych parametrach jasności wymaga zaciemnienia do uzyskania pełnej 
satysfakcji. Z projektorów dobrze korzysta się w warunkach kinowych, czyli 
absolutnej ciemności. Sam projektor to tylko część zestawu – potrzebujesz 
do niego też ekranu, białej ściany oraz odpowiedniej lokalizacji – no, chyba 
że prowizorka ci nie przeszkadza, a bardziej od jakości cenisz bylejakość. 
Dlatego projektor nie jest dla każdego, nie jest do każdego wnętrza. Się-
gając jednak świadomie po projektor i wybierając sprzęt dla konkretnych 
zastosowań, satysfakcja, jaką otrzymasz, będzie wielka. Projektory dają 
olbrzymią radość, a takie sprzęty jak ViewSonic X11-4K dostarczają jakości, 
jakiej nie doświadczymy w większości sal kinowych w kraju nad Wisłą.

Projektor doceniony za design i trudno się dziwić
ViewSonic X11-4K już na pudełku zaznacza, że będzie sprzętem o nietu-
zinkowym wzornictwie, wszak został nagrodzony IF Design Award – jedną 
z najbardziej prestiżowych nagród w tej kategorii globalnie. I rzeczywiście, 
po wyjęciu ukazuje nam się urządzenie nad wyraz estetyczne, świetnie 
wykonane i nieprzypominające większości projektorów, zwłaszcza tych, 
które nie są urządzeniami mobilnymi czy też stricte ultrakrótkiego rzutu. 
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Ładny wygląd, rączka, iście designerskie 
pokrętło oraz porty ukryte za czymś na wzór 
smart cover znanego z iPadów – ViewSo-
nic X11-4K jest ładny i ma to uzasadnienie 
w momencie, gdy będziemy go użytkować 
okazjonalnie, przenosić z miejsca na miejsce, 
przewozić i stawiać przed sobą np. na jakimś 
stoliku kawowym. X11-4K nie jest mobilny jak 
typowe picoprojektory, a jednocześnie przez 
wygląd czy krótki rzut nie jest typowym pro-
jektorem stacjonarnym. Dla osób często się 
przeprowadzających, żyjących w 2–3 miej-
scach jednocześnie, dla których kino w domu 
jest istotne, ViewSonic X11-4K będzie strzałem 
w dziesiątkę. Ciekawym zastosowaniem może 
być też kino plenerowe z nadmuchiwanym 
ekranem. Oryginalnego wyglądu i estetyki 
odmówić mu nie można. 

Krótki rzut – rozwiązanie 
wielu bolączek
To nie jest projektor ultrakrótkiego rzutu, 
czyli nie stawiamy go tuż pod ścianą. Nato-
miast z niewielkiej odległości jesteśmy 
w stanie uzyskać duży obraz, gdzie typowe 
projektory wymagają znacznie większych 
odległości soczewki urządzenia od ekranu. 
W przypadku tego projektora wystarczy 
1,77 m dla 100-calowego ekranu, 2,12 m dla 
120 cali, a z 3 metrów otrzymujemy już kolo-
salnych rozmiarów ekran 4K. To sprawia, 
że sprzęt sprawdza się w lokalizacjach nie-
typowych dla projektora. Tu też na wyrazy 
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uznania zasługuje kwestia korekcji geometrii, automatyczna ostrość, 
w efekcie jesteśmy w stanie cieszyć się proporcjonalnym, prawidłowym 
ekranem, nawet wtedy, gdy projektor jest ustawiony pod mocnym sko-
sem, a to pozwala zmieniać reguły gry. Ja odpaliłem go ze stolika nocnego 
w sypialni i miałem obraz na całą wielką ścianę. Fantastyczne doświadcze-
nie. Pod tym względem ViewSonic X11-4K naprawdę się wyróżnia i zapełnia 
lukę w świecie projektorów pomiędzy ultrakrótkim rzutem, klasycznymi 
projektorami oraz między klasycznymi projektorami a picoprojektorami.

Jakość przez duże J!
Ten projektor ViewSonic jest ekranem z lampą LED i technologią DLP. 
Oznacza to, że mamy 30 tys. godzin pracy, czyli o lampę nie musimy oba-
wiać się wcale (ale też o przesadne nagrzewanie czy odstraszającą gło-
śność). Jednocześnie jest to DLP i niektórzy będą w stanie doświadczyć 
efektu tęczy. Natomiast jest to projektor oferujący obraz 4K HDR z 125% 
pokryciem palety REC.709, co w praktyce w pełni widać, da się doświad-
czyć i cieszyć wysoką jakością obrazu, poziomem detali, klarownością 
obrazu lepszą niż w większości kin (oczywiście, jeśli „nakarmimy” go mate-
riałem 4K). Ten obraz dla użytkownika jest bardzo dobry, oczywiście to 
nie jest poziom z flagowych modeli Sony czy JVC. To nie jest obraz HDR 
porównywalny ze średnią czy wyższą półką telewizorów OLED, miniLED, 
ale jeśli chodzi o projektor, to mamy tu satysfakcjonującą jakość.
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Złącza, które ratują sytuację
Nie wiem, co podkusiło firmę ViewSonic, aby 
powiązać projektor X11-4K z hasłem smart 
projektor. To raczej coś, co można nazwać 
„biedadroid” lub użyć innego mało pochleb-
nego określenia. Zdecydowanie wolałbym, 
aby ten sprzęt oferował tylko dostęp do złącz 
i ustawień, niż udawał, że jest smart. Zwłasz-
cza symulacja kompatybilności z AirPlay to 
nieśmieszny żart i biada tym, którzy dadzą się 
na to nabrać, frustracji może być dużo. Tylko 
garstka projektorów ma Smart TV prawdziwe, 
X11-4K do takich nie należy.

Natomiast nie można odmówić temu projek-
torowi tego, że jest multimedialnym potwo-
rem, pozwalającym na pełną satysfakcję 
z filmowych seansów. Port USB-C oznacza 
błyskawiczne podpięcie chociażby iPada Pro, 
ale też wszelkich smartfonów z Androidem, 
dwa porty USB-A plus dwa porty HDMI 2.0/
HDCP 2.2. pozwalają na swobodne korzysta-
nie z dongle’a typu Chromecast, Amazon Fire 
TV i to już są fajne kinowe doświadczenia 
bez większej liczby przewodów. Oczywiście 
można podpinać konsolę, odtwarzacze Blu-
-ray, dekodery 4K kablówek etc. 

Na pokładzie jest też wsparcie dla HDMI ARC, 
czyli podpięcie amplitunera kina domo-
wego, soundbara nie stanowi problemu. Ale 
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hasło „multimedialny potwór” z poprzedniego akapitu tyczy się faktu, że 
obok szerokiej palety złącz mamy tu też naprawdę dobry, jak na gaba-
ryty, system audio. Jest on na tyle satysfakcjonujący, że w warunkach 
sypialni, ekranu plenerowego czy wyjmowania projektora z szafy na 
seanse w mniejszym mieszkaniu z powodzeniem będzie to akceptowalne 
doświadczenie audio.

ViewSonic X11-4K – projektor alternatywny
 To projektor, któremu bardzo łatwo wytknąć mankamenty, ale równie 
łatwo wskazać mocne strony. Siła mocnych stron jest taka, że sprzęt staje 
się wręcz bezkonkurencyjny w swej klasie – dobra jasność, krótka odległość 
od ekranu, design, łatwość ustawień. Jest to sprzęt do bardzo specyficz-
nych domowych zastosowań, dla pewnego grona odbiorców. I mając tę 
świadomość, otrzymujemy genialne seanse 4K za stosunkowo rozsądne 
pieniądze. I o to chodzi.
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W 2023 roku, kiedy ze sklepu można wyjść z 98-calowym telewizorem, 
zakup projektora traci trochę na racjonalności. A jednak rynek 
projektorów do użytku domowego nigdy jeszcze nie był tak zróżnicowany 
jak teraz! Co więcej, producenci swoimi artykułami pokazują, jak można 
trafiać do bardzo odmiennych segmentów rynku. I właśnie jedną z perełek 
jest ViewSonic X11-4K – projektor o bardzo nietypowych cechach, które 
sprawiają, że dla wielu osób stanie się rozwiązaniem idealnym.

Projektor LSP7T 
The Premiere

Projektor LSP7T The Premiere  |  Mariusz Ostrowski

MARIUSZ OSTROWSKI
@faktory
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W sytuacji, kiedy planujemy do salonu naprawdę duży telewizor, czyli 
powyżej 90 cali, sprzętowo oferta zamyka się praktycznie na modelach 
85-calowych, a te większe, np. 98 cali, cenowo dorównują rozmiarom. 
W tym momencie całe na biało wchodzą coraz popularniejsze projek-
tory krótkiego rzutu (UST – Ultra Short Throw). Urządzenia te najczęściej 
pozwalają uzyskać obraz od 90 do 120 cali, będąc przy tym dużo łatwiej-
sze w montażu, a właściwie ustawieniu. Na przykładzie projektora LSP7T 
The Premiere, który do recenzji otrzymaliśmy od firmy Samsung, spróbuję 
przedstawić zalety i wady tego typu rozwiązania.

Projektor LSP7T The Premiere jest kompletnym rozwiązaniem zastępu-
jącym całkowicie klasyczny telewizor, ponieważ ma wbudowany tuner 
DVB-T2, co w przypadku projektorów jest rzadkością. Urządzenie dostępne 
jest w białym kolorze, z przodu wykończone szarą maskownicą z tkaniny 
kryjącą 30-watowe głośniki w formacie 2.2 oraz głośnik niskotonowy. Praw-
dopodobnie to właśnie głośniki oraz chłodzenie wpłynęły na rozmiar pro-
jektora – jest on naprawdę spory (53,2 cm szerokości, 34,2 cm głębokości 
i 13,2 cm wysokości).
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Za źródło światła odpowiada laser, którego żywotność oceniana jest na 
20 000 godzin, dla porównania żywotność lampy w klasycznych projek-
torach to 2000 do 3000 godzin. Technologia wyświetlania to DLP, oparta 
na kole kolorów, a sam obraz jest w rozdzielczości 4K. Wirujące koło 
kolorów może powodować widoczny efekt tęczy, szczególnie w przy-
padku jasnych obiektów na ciemnym tle można odnieść wrażenie, że 
mają tęczową poświatę. Niektórzy to widzą – albo przynajmniej tak 
twierdzą – niektórzy nie. Jest to indywidualna kwestia.

System Smart TV to bardzo dobrze znany z wszystkich modeli telewizo-
rów Samsunga Tizen rozszerzony o funkcje ułatwiające korektę obrazu 
w projektorze. Dzięki Smart TV mamy dostęp do aktualnych aplikacji 
wszystkich najważniejszych platform streamingowych. Posiadaczy eko-
stystemu Apple ucieszy obsługa AirPlay 2.

Na tylnej ściance znajdziemy złącze antenowe dla 
tunera DVB-T2, LAN, USB, optyczne wyjście audio 
oraz trzy wejścia HDMI, z których jedno, co istotne, 
obsługuje eARC pozwalający obsłużyć Dolby Atmos 
na zewnętrznych zgodnych soundbarach.

LSP7T The Premiere pozwala uzyskać obraz od 90 do 
120 cali. Jego wielkość zależy od odległości, w jakiej 
ustawimy projektor od ściany, i tak 90-calowy obraz 
wymaga odsunięcia na 25 cm od ściany, a 120 cali 
to już 41 cm. W przypadku 120-calowego obrazu 
odległość wraz z głębokością projektora sprawia, że 
potrzebujemy minimum 75 cm miejsca.

W przypadku wyświetlenia obrazu bezpośrednio na białą ścianę trzeba być 
świadomym faktu, że projekcja od dołu uwydatni szczególnie w jasnych 
scenach każdą, nawet najmniejszą nierówność czy skazę na ścianie.

Jako że na co dzień korzystam z projektora UST, miałem już na ścianie 
specjalny 90-calowy ekran, który fantastycznie niweluje odbicia światła 
w jasnym pomieszczeniu. Powierzchnia takiego ekranu to poziome rowki, 

Jeżeli szukacie dużego czy 

wręcz bardzo dużego telewi-

zora do 120 cali i macie na 

to miejsce, to LSP7T The Pre-

miere jest wart rozważenia, 

ale ze specjalnym ekranem, by 

w pełni docenić możliwości. 
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które odbijają światło emitowane z projektora od dołu, a niwelują odbi-
cia światła dziennego czy też lamp od góry.

Pierwsze ustawienie projektora, szczególnie w przypadku ekranu, kiedy 
musimy wpasować się w rozmiar, zajmuje trochę czasu, ale robimy to raz. 
Sporo ułatwiają regulowane wykręcane nóżki.

Jasność 2200 ANSI sprawia, że na ekranie obraz jest czytelny nawet za dnia, 
bezpośrednio na ścianie będzie na pewno trochę gorzej. Wieczorem, kiedy 
możemy już wyeliminować źródła światła, obraz jest fantastyczny. Dzięki 
HDMI z eARC mogłem w pełni wykorzystać możliwości soundbara Sonos 
Arc i dźwięku Dolby Atmos.

W przeciwieństwie do telewizorów projektor nie jest bezgłośny. Wentyla-
tory, przepływ powietrza przez boczne kratki – to wszystko generuje szum, 
który może być słyszalny dla wyczulonego ucha. Mnie osobiście nic nie 
przeszkadzało, nawet w cichych scenach.

Jeżeli szukacie dużego czy wręcz bardzo dużego telewizora do 120 cali 
i macie na to miejsce, to LSP7T The Premiere jest wart rozważenia, ale ze 
specjalnym ekranem, by w pełni docenić możliwości. Urządzenie jest kom-
pletne, ma tuner TV, aplikacje, wsparcie eARC, co przy zgodnym soundba-
rze pozwala na niemal kinowe doznania.
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Wiele, wiele lat temu po ulicach przemieszczały się stare Volkswageny 
T1 i T2, które przyciągały mój wzrok z niewyjaśnionych przyczyn. To 
przecież bus. Nudny bus. A jednak jego magnetyzm był niespotykany. 
Historia lubi się powtarzać i tak właśnie dzieje się z ID Buzzem, 
którego wzięliśmy na prawie 3000-kilometrową podróż z Warszawy 
do Kopenhagi, oczywiście z przygodami po drodze.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ

VW ID Buzz – ikona designu  |  Wojtek Pietrusiewicz

@morid1n

Mobilność

VW ID Buzz
 – ikona designu
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Od T1
Produkcja Volkswagena Type 2, zwanego Microbus lub T1 ruszyła 
w 1950 roku. To był model, który miał dzieloną przednią szybę i to właśnie 
on jest jednym z moich niespełnionych marzeń. Model Samba najchętniej, 
wyposażony w aż 23 osobne powierzchnie szklane, w tym osiem okien 
w dachu. Każde kolejne wydanie miało w sobie coraz mniej magii. Nie-
dawno przemieszczałem się i opisywałem Wam nowego Multivana – to 
naprawdę świetne i wyjątkowe auto, ale brakuje w nim tego nieokreślo-
nego czegoś.

ID Bus… Bzz… Buzz…
Nie jestem fanem nowego nazewnictwa VW – ID. Łatwo się to wymawia, 
fakt, ale brakuje nawiązań do najprzeróżniejszych rzeczy, z czego znamy 
Volkswageny od dekad. Może taki był zamiar. ID Buzz jednak trochę się 
tutaj wyłamał, bo nie jest po prostu kolejną cyfrą. Buzz ma łączyć słowa 
„bus” z dźwiękiem elektryczności – charakterystycznym bzzz-yczeniem. 
No dobrze, niech będzie. Ale w głowie i tak mówię „busik”.

WLTP a rzeczywistość
Po więcej w kwestii danych technicznych odsyłam do archiwum na naszej 
stronie, ale przypominam, że pod podłogą mamy 82 kWh akumulator 
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(brutto, 77 kWh do wykorzystania), który zapewnia do 419 km zasięgu 
(WLTP) za pomocą 204-konnego silnika na tylnej osi, a czas ładowania od 5 
do 80% ma wynieść ok. 30 minut.

A jak jest w praktyce?

W dużym uproszczeniu nasza trasa wyglądała następująco: Warszawa 
– Berlin – Rømø – Ribe – Odense – Zamek Egeskov – Kopenhaga – Malmö 
– Kopenhaga. Powrót był już bezpośrednio z Kopenhagi do Warszawy. 
W sumie zrobiliśmy 2918 km i średnio zużyliśmy 25,4 kWh na 100 km. To 
więcej niż przewidywane zużycie WLTP, wynoszące 20,9 kWh na 100 km, 
ale nic dziwnego – nasza podróż to w zdecydowanej większości autostrady, 
na których podróżowaliśmy z prędkościami 120–140 km/h, zależnie od 
warunków i ograniczeń. Musimy pamiętać, że ID Buzz to jednak ogromne 
auto (lub małe mieszkanie, zależnie od punktu widzenia) i pomimo całej 
jego aerodynamiki, to nadal prawie 2,5-tonowy monolit na 21-calowych 
felgach i 265 mm oponach. Opcjonalnie dostępne są 20-, 19- i 18-calowe 
felgi, gdzie te dwa ostatnie rozmiary mają 255 mm opony na tylnej osi, co 
powinno pomóc w zasięgach. Z doświadczenia też podpowiem, że jak tylko 
zwolnimy do 120 km/h, to zużycie maleje, a jak trzymamy się poniżej 100 
km/h, to jest zaskakująco niskie, bo spada wtedy poniżej 20 kWh/100 km. 
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Aby podsumować jeszcze ten fragment, 
przypomnę, że temperatura podczas całej 
podróży oscylowała pomiędzy 1°C a 13°C. 
Jakby tego było mało, to cała droga z War-
szawy do granicy Danii była idealnie pod 
mocny wiatr wiejący z prędkością 21 km/h. 
Lepsze (i to diametralnie) wyniki są jak naj-
bardziej możliwe.

Chciałbym jednak, aby czas ładowania 
był krótszy. Korzystaliśmy z A Better 
Route Planner dla iOS przez CarPlaya – to 
nawigacja dostosowana do elektryków 
i przeczytacie o niej więcej w tym wyda-
niu iMagazine – i ustawiłem w niej, aby 
długość postojów była zbalansowana, 
co w praktyce oznaczało postój ok. 
30–40-minutowy na ładowanie co 2–2,5 
godz. ABRP można skonfigurować tak, aby 
proponował krótsze postoje, np. 10–15 min. 
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co godzinę (to się przydaje, jak ktoś ma pasażerów z małymi pęcherzami), 
albo odwrotnie – możliwie długie. Eksperymentowaliśmy, ale szczerze nie 
wiem, co preferuję. Na szczęście ładowarek za naszą zachodnią granicą jest 
na tyle dużo, że nie ma to większego znaczenia – miejsc do ładowania jest 
sporo. ID Buzz potrafi osiągnąć 170 kW podczas ładowania, ale tylko w niż-
szych zakresach procentów (pomimo tego przy 14% na ekranie widziałem 
liczbę 184 kW i mam zdjęcie na potwierdzenie!). Inne pojazdy w podobnej 
kategorii cenowej (chociaż mniejsze wymiarowo) już dzisiaj oferują ładowa-
nie od 10–80% w czasie poniżej 20 minut. To spora różnica i jeśli miałbym 
się do jednej rzeczy przyczepić, to oczekuję nowszej technologii w zakresie 
akumulatorowym, ale zaznaczę, że ma to jednak tylko znaczenie podczas 
dłuższych podróży.
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Dzień 1, postój 1:
Odległość przejechana: 101 km
Czas: 1 h 14 m
Zużycie: 27,8 kWh/100 km
Bateria: 94% → 55% → 100%
Średnia prędkość: 88 km/h

Komentarz: Autostrada, więc 
140 km/h, prosto pod wiatr 21 
km/h i temperatura w rejonie 
5–10°C.

Dzień 1, postój 3:
Odległość przejechana: 172 km
Czas: 1 h 34 m
Zużycie: 29,6 kWh/100 km
Bateria: 99% → 34% → 90%
Średnia prędkość: 111 km/h

Komentarz: Autostrada, więc 
140 km/h, prosto pod wiatr 21 
km/h i temperatura w rejonie 
5–10°C.

Dzień 1, nocleg:
Odległość przejechana: 8 km
Czas: 11 m
Zużycie: 21,6 kWh/100 km
Bateria: 98% → 97%
Średnia prędkość: 42 km/h

Komentarz: Ładowanie obok 
pierwszego noclegu, aby rano 
wyruszyć z pełnym akumulato-
rem, przestawienie samochodu 
pod hotel.

Dzień 1, postój 2:
Odległość przejechana: 195 km
Czas: 1 h 52 m
Zużycie: 28,6 kWh/100 km
Bateria: 100% → 27% → 99%
Średnia prędkość: 106 km/h

Komentarz: Autostrada, więc 
140 km/h, prosto pod wiatr 21 
km/h i temperatura w rejonie 
5–10°C.

Dzień 1, postój 4:
Odległość przejechana: 84 km
Czas: 50 m
Zużycie: 28,5 kWh/100 km
Bateria: 90% → 60% → 98%
Średnia prędkość: 103 km/h

Komentarz: Autostrada nie-
miecka, więc 120–130 km/h, 
prosto pod wiatr 21 km/h i tem-
peratura w rejonie 5–10°C.

Dane podróży z komentarzem

MOBILNOŚĆ 185



MOBILNOŚĆ 186



Dzień 2, postój 1:
Odległość przejechana: 136 km
Czas: 1 h 24 m
Zużycie: 29,6 kWh/100 km
Bateria: 96% → 44% → 94%
Średnia prędkość: 99 km/h
Komentarz: Ponownie nie-
mieckie autostrady, pod wiatr 
ok. 20 km/h i z prędkościami 
120–130 km/h. Temperatura 
w ciągu dnia oscylowała mię-
dzy 3 a 15°C.

Dzień 2, postój 3:
Odległość przejechana: 183 km
Czas: 2 h 03 m
Zużycie: 22,8 kWh/100 km
Bateria: 91% → 37% → 97%
Średnia prędkość: 92 km/h

Komentarz: Połowicznie nie-
mieckie autostrady, pod wiatr 
ok. 20 km/h i z prędkościami 
120–130 km/h oraz teren nie-
zabudowany z prędkościami 
w rejonie 90–100 km/h. Tem-
peratura w ciągu dnia oscylo-
wała między 3 a 15°C.

Dzień 2, postój 2:
Odległość przejechana: 166 km
Czas: 1 h 38 m
Zużycie: 25,8 kWh/100 km
Bateria: 94% → 38% → 91%
Średnia prędkość: 103 km/h
Komentarz: Ponownie nie-
mieckie autostrady, pod wiatr 
ok. 20 km/h i z prędkościami 
120–130 km/h. Temperatura 
w ciągu dnia oscylowała mię-
dzy 3 a 15°C.

Dzień 2, nocleg:
Odległość przejechana: 65 km
Czas: 1 h 24 m
Zużycie: 18,4 kWh/100 km
Bateria: 97% → 83%
Średnia prędkość: 48 km/h

Komentarz: Dania (Rømø) 
i drogi z ograniczeniami do 
80 km/h, czasami szybkiego 
ruchu do 110 km/h. Tempera-
tura w ciągu dnia oscylowała 
między 3 a 15°C.
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Dzień 3, postój 1:
Odległość przejechana: 214 km
Czas: 3 h 59 m
Zużycie: 19,2 kWh/100 km
Bateria: 83% → 44% → 99%
Średnia prędkość: 55 km/h

Komentarz: Dania, więc głów-
nie ograniczenia do 80 km/h 
lub 110 km/h na drogach 
szybkiego ruchu. Temperatura 
w ciągu dnia oscylowała mię-
dzy 3 a 15°C.

Dzień 3, nocleg:
Odległość przejechana: 26 km
Czas: 33 m
Zużycie: 15,1 kWh/100 km
Bateria: 99% → 95%
Średnia prędkość: 49 km/h

Komentarz: Dania (Odense), 
więc głównie ograniczenia do 80 
km/h lub 110 km/h na drogach 
szybkiego ruchu. Temperatura 
w ciągu dnia oscylowała między 
3 a 15°C.
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Dzień 4, postój 1:
Odległość przejechana: 216 km
Czas: 2 h 57 m
Zużycie: 21,4 kWh/100 km
Bateria: 95% → 38% → 71%
Średnia prędkość: 74 km/h

Komentarz: Dania, więc głów-
nie ograniczenia do 80 km/h 
lub 110 km/h na drogach 
szybkiego ruchu. Temperatura 
w ciągu dnia oscylowała mię-
dzy 3 a 15°C.

Dzień 4, nocleg:
Odległość przejechana: 84 km
Czas: 1 h 19 m
Zużycie: 20,2 kWh/100 km
Bateria: 71% → 50% → 96%
Średnia prędkość: 65 km/h

Komentarz: Dania, więc głównie 
ograniczenia do 80 km/h lub 
110 km/h na drogach szybkiego 
ruchu. Przejazd z Kopenhagi 
mostem Øresund do Malmö 
i z powrotem. Temperatura 
w ciągu dnia oscylowała między 
3 a 15°C. Ładowanie na parkingu 
hotelowym (11 kWh). Auto stało 
zaparkowane na cały 5. dzień.
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Dzień 6, postój 1:
Odległość przejechana: 208 km
Czas: 2 h 12 m
Zużycie: 28,3 kWh/100 km
Bateria: 96% → 18% → 67%
Średnia prędkość: 96 km/h

Komentarz: Dania, więc 
głównie ograniczenia do 
80 km/h lub 110 km/h na 
drogach szybkiego ruchu. 
Temperatura w ciągu dnia 
oscylowała między 3 a 15°C. 
Wiatr w twarz 18–20 km/h.

Dzień 6, postój 3:
Odległość przejechana: 211 km
Czas: 2 h 08 m
Zużycie: 25,0 kWh/100 km
Bateria: 81% → 11% → 95%
Średnia prędkość: 101 km/h

Komentarz: Niemcy, czyli 
autostrady w rejonie 120–130 
km/h. Temperatura w ciągu 
dnia oscylowała między 3 
a 15°C. Wiatr w twarz 18–20 
km/h.

Dzień 6, postój 2:
Odległość przejechana: 182 km
Czas: 1 h 47 m
Zużycie: 25,5 kWh/100 km
Bateria: 67% → 4% → 81%
Średnia prędkość: 104 km/h

Komentarz: Dania, więc 
głównie ograniczenia do 80 
km/h lub 110 km/h na dro-
gach szybkiego ruchu oraz 
Niemcy, czyli autostrady 
w rejonie 120–130 km/h. 
Temperatura w ciągu dnia 
oscylowała między 3 a 15°C. 
Wiatr w twarz 18–20 km/h.

Dzień 6, postój 4:
Odległość przejechana: 229 km
Czas: 2 h 01 m
Zużycie: 24,6 kWh/100 km
Bateria: 95% → 21% → 95%
Średnia prędkość: 115 km/h

Komentarz: Niemcy, czyli 
autostrady w rejonie 
120–130 km/h. Temperatura 
w ciągu dnia oscylowała 
między 3 a 15°C. Wiatr 
w twarz 17–18 km/h.
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Dzień 6, postój 5:
Odległość przejechana: 39 km
Czas: 25 m
Zużycie: 23,3 kWh/100 km
Bateria: 95% → 85% → 97%
Średnia prędkość: 95 km/h

Komentarz: Polska i auto-
strady z prędkością 130–140 
km/h. Temperatura w ciągu 
dnia oscylowała między 3 
a 15°C. Wiatr w twarz 17–18 
km/h. Krótki skok na Ionity, 
żeby doładować się na 
maksa przed następnym 
dłuższym odcinkiem.

Dzień 6, postój 7:
Odległość przejechana: 200 km
Czas: 1 h 51 m
Zużycie: 26,5 kWh/100 km
Bateria: 100% → 31% → 81%
Średnia prędkość: 110 km/h

Komentarz: Polska i auto-
strady z prędkością 130–140 
km/h. Temperatura w ciągu 
dnia oscylowała między 3 
a 15°C. Wiatr w twarz ponow-
nie 18–20 km/h.

Dzień 6, postój 6:
Odległość przejechana: 167 km
Czas: 1 h 32 m
Zużycie: 25,7 kWh/100 km
Bateria: 97% → 43% → 100%
Średnia prędkość: 111 km/h

Komentarz: Polska i auto-
strady z prędkością 130–140 
km/h. Temperatura w ciągu 
dnia oscylowała między 
3 a 15°C. Wiatr w twarz 
malejący.

Dzień 6, dom (!):
Odległość przejechana: 105 km
Czas: 1 h 04 m
Zużycie: 25,7 kWh/100 km
Bateria: 81% → 47%
Średnia prędkość: 100 km/h

Komentarz: Polska i auto-
strady z prędkością 130140 
km/h, drogi szybkiego ruchu 
120 km/h. Temperatura 
w ciągu dnia oscylowała mię-
dzy 3 a 15°C. Wiatr w twarz 
ponownie 18–20 km/h.
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Pierwsze wrażenia
Samochód sprawia rewelacyjne wrażenie prawie pod każdym względem. 
Lakier dwukolorowy uważam za wręcz obowiązkowy dla tego pojazdu 
– to właśnie ten kontrast podkreśla jego kształty tak dobrze. Nie da się 
też ukryć, że krytykowane przeze mnie 21-calowe felgi, które zmniejszają 
zasięg, idealnie puentują obraz, który ID Buzz stara się stworzyć. Wnętrze 
jest miłym zaskoczeniem – w większości białe, z akcentami w kolorze 
zewnętrznego lakieru, daje wrażenie lekkości dla tej imponującej prze-
strzeni. Pochowano też mnóstwo niespodzianek w różnych miejscach wnę-
trza – maleńkich akcentów z logo Buzza lub uśmiechniętymi emotikonami.

Suma:
Odległość przejechana: 2918 km
Czas: 33 h 08 m

Zużycie: 25,4 kWh/100 km
Średnia prędkość: 90 km/h
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Fotele są rewelacyjne. Wspomniane niecałe 3000 km pokonaliśmy w sześć 
dni i czułem się naprawdę świetnie, bez żadnych dolegliwości w plecach. 
Poprawiono też stoliki na plecach przednich foteli, czyli dla drugiego 
rzędu. Stabilniejsze, jeszcze lepiej nadają się do spożywania posiłków lub 
jako podpórki dla urządzeń elektronicznych.

Świetnym dodatkiem jest też tylna podwójna podłoga w bagażniku. Otóż 
wersja 5-osobowa, z tylną kanapą (w przyszłości będą warianty z indywi-
dualnymi fotelami), ma podwyższoną podłogę z przestrzenią pod nią na 
walizki czy inne szpargały. Jeśli złożymy drugi rząd, to będzie on stanowił 
idealnie płaską powierzchnię od tylnej klapy aż do przednich foteli, co 
oznacza, że wystarczy tam jeden z tych cienkich materacy projektowanych 
do samochodów, aby móc się awaryjnie przespać w jego wnętrzu. Więk-
szość będzie nawet w stanie się w pełni wyciągnąć… Po tygodniu z tym 
wariantem chyba właśnie na ten układ bym się zdecydował – możliwość 
rozłożenia dwuosobowego płaskiego łóżka to bardzo ciekawa opcja, jeśli 
ktoś chce dużo podróżować ID Buzzem.

Przypominam, że będą inne, dłuższe warianty tego Volkswagena, z więk-
szymi bateriami, no i oczywiście sztandarowa California, w najbliższych 
miesiącach i latach.
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Jeśli chodzi o negatywy, to znalazłem cztery. Po pierwsze, można przy-
czepić się do widocznych spawów przy szynach bocznych tylnych drzwi 
(słyszałem plotkę, że to celowy zabieg z powodów stosowanej technologii 
spawania). Po drugie, wykończenie boczków drzwi w rejonie bolca bloku-
jącego drzwi – zostaje szpara między plastikiem a metalem – jest gorsze 
niż w moim Golfie 4. Po trzecie, lokalizacja portu do ładowania pozosta-
wia wiele do życzenia. To w ogóle temat na osobny artykuł, ale obecnie 
każdy montuje port gdzie indziej, a na naszej trasie spotykaliśmy najprze-
różniejsze ładowarki, ale zdecydowana większość to taka, w której trzeba 
podjechać przodem lub tyłem – centralnie umieszczony port ładowania, 
najlepiej z przodu, ułatwiłby nam życie. Ostatnią wadą jest centralny ekran 
do obsługi klimatyzacji i infotainment. Generalnie jest używalny i da się 
z nim żyć – jak się tam rzeczy już raz poustawia, to raczej nie trzeba nigdzie 
grzebać, ale gdybym był za niego odpowiedzialny, to wymieniłbym go na 
coś lepszego.

Wymiary Buzza mnie zaskoczyły, bo po przesiadce z Multivana wydaje się 
on mały. Po normalnych Golfach pozostaje jednak ogromny, dopóki się 
z nim nie oswoimy. Nie zmienia to faktu, że długość Buzza jest o 2,3 cm 
dłuższa niż Skody Octavii Kombi. Dwa centymetry! To nic. Fakt, jest o 15 cm 
szerszy i 46 cm wyższy (mieści się na standardowych parkingach bez pro-
blemu). Do Macana jest jeszcze mniejsza różnica, bo 1,6 cm na długość, 
30 cm na wysokość i 6,2 cm na szerokość. Pomimo tego, VW ID Buzz ofe-
ruje zdecydowanie więcej przestrzeni w środku. Więcej niż znacznie więk-
sze SUV-y. Bagażnik bez składania drugiego rzędu ma ponad 1100 litrów 
pojemności i prawie podwaja tę wartość po złożeniu. Podsumowując 
więc, to ogromne auto, przede wszystkim w środku, a zachowuje rozsądne 
zewnętrzne wymiary.

Fakt, że to elektryk i że silnik jest z tyłu oraz napędza tylną oś, powoduje, 
że Buzz ma 11-metrową średnicą zawracania, jak VW Golf. Wspominałem 
też, że 2,5-tonowego busika napędza 204-konny silnik – jak się okazuje, jest 
on więcej niż wystarczający do bardzo sprawnego rozpędzania go, nawet 
podczas wyprzedzania na autostradach, przykładowo ze 120 km/h do 160 
km/h w Niemczech, gdy chciałem się wcisnąć w lukę na lewym pasie na 
odcinku bez ograniczeń prędkości.
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Subiektywnie
Suche liczby nie oddają tego, jakie ID Buzz wyzwala w nas uczucia, co jest 
jednym z ważniejszych aspektów samochodów dla jego fanów. Wtedy 
jesteśmy w stanie wybaczyć mu wiele. Tak też jest z busikiem, który mnie 
całkowicie urzekł, od swojego designu, aż po to, jak się prowadzi. Pomimo 
tej ogromnej wagi i sporych wymiarów zachowuje się jak zawodnik wagi 
lekkiej i ochoczo jedzie dokładnie tam, gdzie mu nakażemy. Te sześć dni 
i prawie 3000 km naprawdę zleciały bardzo szybko i szczerze nie wiem, 
kiedy ani gdzie się podziały.

Najmilszym jednak akcentem, towarzyszącym nam przez całą podróż, 
było zainteresowanie, jakim cieszył się ID Buzz. Gdziekolwiek byśmy się nie 
zatrzymali, ktoś do nas podchodził i pytał o najprzeróżniejsze detale. Tych, 
którym nie starczyło odwagi, ochoty czy czasu, aby podejść, satysfakcjono-
wało zdjęcie z odległości. U wszystkich jednak gościł uśmiech na twarzy.

Volkswagen w swojej historii stworzył kilka niezaprzeczalnie kultowych 
samochodów. Dzisiaj ta lista powiększyła się o kolejną pozycję.
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Wydawało mi się, że wiem, czego się spodziewać. Abarth 695 to 
przecież nic innego, jak znacznie mocniejszy i usportowiony Fiat 
500, czyli jedno z najpopularniejszych na świecie aut miejskich 
z najmniejszego segmentu A. O rany, jak bardzo się myliłem.

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Abarth 695 Tributo 131 Rally – niewygoda, która cieszy  |  Dariusz Hałas

Abarth 695 Tributo 131 Rally 
– niewygoda, która cieszy
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Nadwozie znane, wciąż atrakcyjne
Z zewnątrz Abarth 695 Tributo 131 Rally to doskonale znana już forma Fiata 
500 w wersji spalinowej, który na rynku zadebiutował w… 2008 roku! Nie-
mniej doskonale rozpoznawalny kształt wciąż ma swój urok, co wynika 
z faktu, że już od momentu debiutu auto miało styl retro odwołujący się 
do legendarnej 500-tki z lat 50. i 60. XX wieku. 

W wersji sportowej nie brakuje tu akcentów podkreślających charakter 
tego wozu. Bardziej rozbudowane zderzaki Abartha sprawiają, że model 
ten jest o ok. 9 cm dłuższy od seryjnego Fiata 500 z silnikiem spalinowym. 
Testowany egzemplarz stał na 17-calowych alufelgach przygotowanych 
specjalnie dla edycji Tributo 131 Rally (w wersjach seryjnych też są 17”, ale 
o innych wzorach). Zza felg widać czterotłoczkowe zaciski Brembo na 
przedniej osi, zaciskające się na wentylowanych, stalowych tarczach. Koła 
zawieszone są na układzie ze sportowymi amortyzatorami KONI, które na 
tylnej osi mają dodatkowo zawór FSD (Freguency Selective Damping), czyli 
tłumienie sterowane częstotliwościowo. Ma to lepiej dopasowywać się do 
faktycznych warunków na drodze i zapewniać lepszą stabilność prowa-
dzenia. To rozwiązanie analogowe, amortyzatory nie wymagają żadnych 
dodatkowych przewodów, czujników i elektronicznych sterowników.

MOBILNOŚĆ 199



Testowaną wersję wyróżnia też dwukolorowe nadwozie, w którym ładny 
niebieski lakier Blue Rally połączono z lakierowanym na błyszczącą czerń 
dachem. Wyróżnikiem limitowanej edycji jest charakterystyczny czarny 
pas wzdłuż dolnej części drzwi z wizerunkiem Fiata 131 Rally. Przechodzę 
do tyłu, unoszę brwi i uśmiecham się, bo oto w autku segmentu A widzę 
poczwórny, prawdziwy wydech Record Monza Sovrapposto z pionowo uło-
żonymi parami końcówek. W oko wpada też regulowany manualnie tylny 
spojler o dwunastu stopniach swobody (nachylenie od 0 do 60°). Podobno 
przy 200 km/h spojler zapewnia ponad 40 kg docisku auta do podłoża. 
Dobra, czas wsiąść do środka.

Absurd goni absurd, ale i tak jest fajnie
Szeroko otwierające się drzwi (uwaga na ciasnych parkingach!) kierowcy 
odsłaniają mi wnętrze tego włoskiego cuda. Średnio wygodne (łagodnie 
rzecz ujmując), nieco zbyt wysokie (siedzisz trochę jak na krześle, ale dzięki 
temu łatwiej wsiadasz i wysiadasz), sportowe kubły Sabelt Racing ze zinte-
growanymi zagłówkami to karbon obszyty dla świętego spokoju mieszanką 

MOBILNOŚĆ 200



skóry i alcantary, wyściełany odrobiną gąbki, by podczas jazdy przez 
tory tramwajowe nie wypadły ci wszystkie dyski z kręgosłupa. Regulacja? 
Manualna, ograniczona, ale jest, fotel można nieco opuścić (i wciąż nie 
uzyskujesz sportowej pozycji), przesuwać wzdłużnie, można też regulować 
pochylenie oparcia, ale dostęp do pokrętła za to odpowiadającego (z cha-
rakterystycznym logo ze skorpionem) wymaga… otwarcia drzwi.

Kokpit jest dość surowy. Owszem w testowanej, limitowanej edycji deskę 
rozdzielczą w znacznym stopniu obszyto alcantarą, ale już pokrętła i przy-
ciski zdradzają wiek konstrukcji, niektóre przełączniki jakbym już gdzieś 
widział, w jakimś… Punto z 1999 roku. Serio. Z drugiej strony nie zabrakło 
niewielkiego, bo 7-calowego ekranu dotykowego systemu Uconnect, ale 
zapewnia on tę niezbędną szczyptę nowoczesności. Android Auto i Apple 
CarPlay też są. Gniazdo USB? Również jest, tyle że umieszczone bardzo bli-
sko dość płytkiego slotu na kubek, co w aucie o takim charakterze oznacza 
dość duże prawdopodobieństwo zalania go płynem. Ach, ci Włosi.

Autko ma niby tylną kanapę, ale jeżeli ktokolwiek chciałby na niej usiąść, 
to tylko dlatego, by się przejechać Abarthem, a nie mając w planie podróż 
do Chorwacji. Nie znaczy to, że nie da się wyjechać gdzieś dalej, tyle że 
maksymalnie w dwie osoby, wówczas tylną kanapę składamy i mamy 
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ponad 600 litrów na bagaże. Sam bagażnik 
jest skromny, mieści 185 litrów, co w zupeł-
ności wystarczy, by zmieścić zakupy, dwie 
kabinówki, jedną większą walizkę lub… 
dwa kaski na tor.

Nie mówcie, że nie 
ostrzegałem
Tutaj dygresja: jeżeli samochód traktujesz 
wyłącznie jako narzędzie do przemiesz-
czania się z miejsca na miejsce, Abarth 
nie jest dla Ciebie. Ale jeżeli lubisz jeździć, 
to z tego mikrusa ciężko będzie wysiąść. 
Odpalam auto (z kluczyka, nie ma żadnych 
przycisków Start) i zaczyna się charaktery-
styczne burczenie, oczywiście, gdy obroty 
rosną, nie ominą Was też strzały z wyde-
chu. Sportowa akustyka nie pozostawia 
najmniejszych wątpliwości, że nie jest to 
„zwyczajne” miejskie autko.
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Pod maską Abartha pracuje relatywnie 
niewielka, czterocylindrowa, turbodołado-
wana (solidna turbina Garretta) jednostka 
1.4 T-Jet z szesnastozaworową głowicą. Ten 
silnik lubi obroty, gdy przekroczyć 3000 
obr./min, auto zaczyna być naprawdę agre-
sywne. Moc i moment obrotowy genero-
wany przez tego benzyniaka pozbawionego 
jakiejkolwiek elektryfikacji to 180 KM i 250 
Nm. Na papierze nie jest to jakoś bardzo 
dużo, ale biorąc pod uwagę, że mamy do 
czynienia z autem, które ma zaledwie 
366 cm długości i waży nieco ponad tonę, 
to ta moc przenoszona na przednią oś za 
pośrednictwem dość sprawnie działającego 
5-biegowego manuala wymaga umiejętno-
ści. Uspokajam, da się nim jeździć spokojnie 
i zachowawczo, czyli tak jak powinno się 
jeździć po zatłoczonym mieście, z drugiej 
strony nie ma żadnych przeciwwskazań, by 
to auto okazjonalnie wyprowadzać na tor 
i by tam pokazywało swój naprawdę impo-
nujący potencjał.
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Krótki rozkład osi i nierówny rozkład mas (przód jest cięższy) powodują, że 
przy zbyt dużej prędkości wejścia w ciasny zakręt przód zacznie uciekać, 
jednak wystarczy odjęcie gazu, ewentualnie lekkie dohamowanie i autko 
wraca na właściwy tor jazdy, pomóc może opcjonalna szpera (mechanizmu 
różnicowego o ograniczonym poślizgu) na przedniej osi. Nie zmienia to jed-
nak zasadniczego faktu, ten pojazd oferuje niezwykle bezpośrednią jazdę, 
graniczącą wręcz z gokartem, tyle że Abarth jest mimo wszystko znacznie 
od gokarta wygodniejszy. Żaden inny producent modeli pozycjonowanych 
w segmencie A nie zdecydował się na tak odważny eksperyment. Ekspe-
ryment, który w przypadku Abartha trwa już lata. Jeżeli w tym momencie 
pomyśleliście może o VW up! GTI, to proszę Was, maluch z Wolfsburga, 
choć ma GTI w nazwie, nawet nie ma startu do Abartha 695. Na jego tle 
włoski maluch jest wręcz autem wyczynowym. OK, może moc nie jest naj-
większa, a przyśpieszenie 6,7 do setki, choć imponujące w miejskim malu-
chu, nie jest też dziś wartością oszałamiającą, ale na krętej trasie z ciasnymi 
zakrętami niewielu Abartha dogoni. Krótko mówiąc, banan na twarzy 
zapewniony. Jeżeli szukacie auta, które zapewni Wam surową, analogową 
frajdę z jazdy, to właśnie je prezentuję.
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Drogo, ale alternatyw brak
Ile to auto kosztuje? Tu mam niestety złą wiadomość, bo testowanej kon-
figuracji, którą widzicie na zdjęciach, czyli Abarth 695 Tributo 131 Rally 
w ogóle nie kupimy oficjalnie w Polsce. Ta limitowana do 695 egzemplarzy 
odmiana powstała w hołdzie dla Fiata 131 Rally Abarth, który kilkadziesiąt 
lat temu świętował sukcesy w rajdach samochodowych. Niemniej, choć 
nie da kupić w Polsce dokładnie tej wersji, to niewiele stracimy, wybiera-
jąc inne, dostępne w naszym kraju odmiany Abartha 695. Za wersję z tym 
samym, 180-konnym silnikiem połączonym z manualną 5-biegową skrzynią 
zapłacimy od 126 tys. zł. Jeżeli zechcecie mieć karbonowe fotele Sabelt, 
należy wybrać pakiet Competizione zwiększający cenę o 11 000 zł. System 
audio Beats i reflektory biksenonowe otrzymamy, dokładając pakiet Styl 
za 4000 zł, a automatyczną klimatyzację i system multimedialny Uconnect 
z 7-calowym ekranem dotykowym z Apple CarPlay i Android Auto, DAB 
i absurdalnie umieszczonym gniazdem USB otrzymamy, wybierając dodat-
kowo pakiet Tech za kolejne 4000 zł. W efekcie coś zbliżonego do testo-
wanego auta otrzymacie za 145 000 zł. Drogo, jak na auto najmniejszego, 
miejskiego segmentu, ale to najtańszy pojazd dający tak olbrzymią frajdę 
z jazdy. Mówiąc wprost, w segmencie aut miejskich nie ma drugiego takiego.

Abarth 695 Tributo 
131 Rally    

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 4/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 6/6

 Plusy:
• Fenomenalna frajda z jazdy
• Sportowe akcenty robią robotę, 

nie tylko wizualnie
• Da się nim normalnie jeździć

 Minusy:
• Mnóstwo, ale to i tak nie ma 

znaczenia
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Marka Jeep kojarzy się przede wszystkim z offroadowymi 
kompetencjami. Trudno się temu dziwić. Na taką opinię zapracowały 
nie tylko takie legendy jak Willys, który zdaniem generała Dwighta 
Eisenhowera był jednym z trzech narzędzi, które pozwoliły wygrać 
aliantom II wojnę światową, ale też oferowane współcześnie modele, 
jak Wrangler. 

DARIUSZ HAŁAS
@blob_tech

Jeep Compass E-Hybrid S – bulwarówka  |  Dariusz Hałas

Jeep Compass E-Hybrid S 
– bulwarówka
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Jeep Compass, o którym Wam tu opowiem, autem terenowym nie jest. To 
propozycja dla tych, którzy poszukują dla siebie kompaktowego SUV-a. To 
dość gęsty segment z wieloma modelami. Sprawdziłem, jakich argumentów 
dostarcza Jeep Compass E-Hybrid.

Wygląda bojowo
Compass formalnie jest kompaktowym SUV-em, co oznacza, że jest pojaz-
dem z tego samego segmentu, co takie modele jak Škoda Karoq, Nissan 
Qashqai, Toyota Corolla Cross, VW Tiguan, Hyundai Tucson czy Citroën 
C5 Aircross. Wszystkie z wymienionych modeli to SUV-y o długości ok. 
4,5 metra (Compass mierzy nieco ponad 4,4 metra). Jednak nietrudno 
odnieść wrażenie, że Compass, zwłaszcza w topowej wersji S z charaktery-
stycznym grillem przednim pomalowanym na czarno i z ciemnym lakierem 
nadwozia, prezentuje się wręcz bojowo. Nie ulegajmy jednak złudzeniom, 
choć Compass wygląda na potężniejszy pojazd, niż jest w istocie, to w rze-
czywistości w testowanym wariancie jest to dość zachowawczy SUV prze-
znaczony do spokojnego pokonywania raczej utwardzonych szlaków. 
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Nie oczekujmy też szczególnie wielkich 
zmian wizualnych w nadwoziu w stosunku 
do wersji przedliftowej, którą miałem oka-
zję jeździć jeszcze w 2021 roku. Zmiany są 
kosmetyczne i dotyczą przede wszystkim 
właśnie przedniej części pojazdu. Pasek 
dziennych LED-ów został zintegrowany 
z głównymi kloszami reflektorów, które 
obecnie w Compassie również już są dio-
dowe (i to w każdej wersji wyposażenia), 
jedynie kierunkowskazy to wciąż klasyczna 
żarówka. Na bajery w postaci matrycowych 
świateł nie ma tu co liczyć, ale automatyka, 
czyli dostosowania świateł do warunków 
czy automatyczne światła drogowe, jest.

Europejski montaż, amery-
kańska wygoda
Znacznie więcej zmian lifting tego modelu 
przyniósł we wnętrzu, które zostało dość 
gruntownie przeprojektowane i odświe-
żone. Kokpit spodoba się tym, którzy są 
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przyzwyczajeni do klasycznej ergonomii z dużą liczbą fizycznych przycisków 
i pokręteł. Wydzielony, zupełnie nowy panel klimatyzacji nie ma ani jed-
nego przycisku dotykowego. Jeep to marka amerykańska, ale europejska 
wersja jest budowana na Starym Kontynencie, we włoskiej fabryce w Melfi, 
należącej do byłego FCA (obecnie Stellantis). W efekcie otrzymaliśmy mariaż 
amerykańskiego komfortu i cech typowo europejskich. Fotele są tu przede 
wszystkim bardzo wygodne, mają długie siedziska, szerokie oparcia, są regu-
lowane elektrycznie, włącznie z regulacją podparcia lędźwi. Nie trzeba oba-
wiać się jednak typowo amerykańskiej „kanapowatości”, bo choć zawieszenie 
dostrojono przede wszystkim pod kątem wygody, to nie jest tak, że ostrzej 
skręcając, zawadzisz bocznym lusterkiem o asfalt.

Również w drugim rzędzie osoby wybierające się w dłuższą podróż nie 
powinny być zawiedzione. Miejsca jest sporo: stopy mieszczą się pod przed-
nim fotelem, a gdy usiadłem sam za sobą, nie musiałem mieć obaw o prze-
strzeń nad głową czy przed kolanami. Podłokietnik z tyłu też jest, choć 
odgrywa on jednocześnie rolę przelotki do bagażnika, bo, aby go wywołać, 
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należy po prostu złożyć środkowe, tylne siedzisko. Nikomu nie zabraknie 
gniazd USB, te znajdziemy z przodu i z tyłu, zarówno USB-C, jak i USB-A, 
w testowanym egzemplarzu siedząc na tylnej kanapie, można też korzystać 
z klasycznego gniazdka elektrycznego 230 V, dostarczającego moc do 150 W. 
Na laptopa w trakcie podróży wystarczy.

Zmieniony kokpit oznacza również zmiany w ekranach. Przed kierowcą 
są wirtualne zegary prezentowane na ekranie 10,25”, grafika jest czytelna, 
można ją też w pewnym stopniu personalizować, wybierając, jakiego typu 
informacje mają być prezentowane kierowcy, wyraźnie lepszą rozdzielczość 
ma jednak ekran 10” w konsoli centralnej, stanowiący również poliftową 
nowość. Apple CarPlay i Android Auto? Są i działają, także bezprzewodowo.

Skoro wspomniałem o bagażniku, to pojemność nie jest tu w żaden sposób 
ograniczona mimo elektryfikacji, akumulator wykorzystywany przez niewielki 
silnik instalacji hybrydowej umieszczono w tunelu środkowym, który i tak 
jest cechą konstrukcyjną tego modelu. Jednak 424 litry nie jest oszałamiającą 
wartością w tym segmencie. Klapa bagażnika jest elektryczna, ale przycisk do 
jej zamykania umieszczono nietypowo, bo wewnątrz komory bagażnika.
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Napęd – dla spokojnych
Miałem okazję podróżować najnowszym wariantem modelu Jeep Compass 
E-Hybrid. Taka nomenklatura sugeruje, że mamy do czynienia z hybrydą, 
tyle że miękką. Jeep w rzeczywistości wycofał ze swojej oferty samodzielne 
spalinowe jednostki i proponuje dziś klientom wyłącznie wersje zelektryfi-
kowane – albo hybrydę plug-in (Compass 4xe), albo to, czym miałem okazję 
jeździć, czyli Compass E-Hybrid.

Pod maską testowanego Jeepa pracował układ zelektryfikowany, w którym 
pierwsze skrzypce gra nowy, 4-cylindrowy silnik benzynowy o pojemności 
1,5 litra o mocy 130 KM. To najbardziej europejska część tego wozu, bo patrząc 
na maskę, laik spodziewa się, że siedzi tutaj co najmniej 3-litrówka. Jednostka 
benzynowa jest wspomagana przez elektryczny starter-generator. Niewielki 
silnik elektryczny o mocy niecałych 20 KM, dostarczający dodatkowo 55 Nm 
momentu obrotowego, jest zintegrowany z automatyczną, zelektryfikowaną 
przekładnią. Całość przekazuje moc napędu wyłącznie na przednią oś, co 
wyklucza realne możliwości terenowe tego wozu. Oczywiście z podróżą na 
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działkę auto sobie poradzi, ale o offroadzie zapomnijcie. Jak już wspomnia-
łem, nie ma też obaw, że bateria zabrała coś z przestrzeni bagażowej (jak 
to się dzieje w przypadku wielu hybryd plug-in), tutaj niewielki akumulator 
dostarczający energię do wspomnianego układu elektrycznego ulokowano 
w tunelu centralnym. Cały układ miękkohybrydowy pracuje w instalacji 
o napięciu 48 V. Auto, choć rusza zawsze na prądzie, nie jest w stanie prze-
jechać, jak hybrydy plug-in, czy nawet (krótsze dystanse) klasyczne hybrydy. 
W tym wozie elektryfikacja ma służyć poprawie elastyczności i zmniejszeniu 
zużycia paliwa. Czy to się udało? Tak, po przejechaniu nieco ponad 650 km 
w trasie mieszanej komputer pokładowy poinformował mnie o zużyciu śred-
nim 6,6 l/100 km. W spokojnie pokonywanej trasie na drogach krajowych 
uzyskacie zużycie pomiędzy 5–6 l/100 km. Gdy jednak podróżujemy auto-
stradami, trzeba liczyć się z zużyciem przekraczającym 8–9 l/100 km. Zalety 
niewielkiego układu hybrydowego odczujemy przede wszystkim w mieście, 
gdzie wciąż kierowca delikatnie obchodząc się z pedałem przyspieszenia, 
może liczyć na zużycie poniżej 7 l/100 km. Dla porządku informuję, że auto 
osiąga 100 km/h w 10 sekund, a deklarowana przez producenta prędkość 
maksymalna to 193 km/h. Zestrojenie zawieszenia, całego układu jezdnego, 
zelektryfikowanej, automatycznej skrzyni o siedmiu przełożeniach podpo-
rządkowano tu płynnej, komfortowej jeździe, a nie osiągom i dynamice. Dłuż-
sze podróże umila też całkiem dobrze grający system audio Alpine, którego 
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nie zakłócają nadmierne szumy otoczenia, 
dzięki niezłemu wyciszeniu tego auta. 

Jeep Compass e-Hybrid to propozycja dla 
tych, którzy lubią amerykańską markę 
i chcą mieć samochód wyglądający na 
mocniejszy, niż jest w istocie. Testowany 
wariant jest również dla tych, którzy nie 
chcą/nie mają jak i gdzie ładować auta prą-
dem. Ile ten model kosztuje? W aktualnym 
cenniku marki Jeep Compass MHEV star-
tuje od 151 600 za wersję wyposażeniową 
Longitude. Ja dysponowałem topowym 
wariantem S, który startuje od 187 800 zł. 
Testowany egzemplarz był jeszcze dopo-
sażony praktycznie we wszystkie dostępne 
pakiety, opcjonalny lakier i dwuczęściowy 
panoramiczny dach z elektrycznie odsu-
waną roletą, co w rezultacie podnosi cenę 
testowanego egzemplarza do ponad 224 
tysięcy złotych. Drogo.

Jeep Compass   
E-Hybrid S  

• Design: 5/6
• Jakość wykonania: 5/6
• Oprogramowanie: 4/6
• Wydajność: 4/6

 Plusy:
• komfort jazdy
• układ hybrydowy poprawia ekonomię

 Minusy:
• skrzynia z opóźnieniem reaguje na 

kickdown
• wysoka cena
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Final Cut Pro dla iPada 
– pierwsze wrażenia [wideo]

Po złożeniu trzech projektów w najnowszym Final Cut Pro dla iPada, 
muszę przyznać, że to świetna baza do dalszego rozwoju, która już dzi-
siaj oferuje zdecydowaną większość narzędzi potrzebnych twórcom. 
Reszta z pewnością nadejdzie w kolejnych uaktualnieniach. To histo-
ryczny moment dla iPada, kiedy może on w końcu wykonywać zadania 
w jednym z profesjonalnych narzędzi Apple’a i umożliwia kontynuowa-
nie edycji na Macu, jeśli użytkownik ma taką potrzebę.

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Final Cut Pro dla iPada – pierwsze wrażenia [wideo]  |  Wojtek PietrusiewiczSoftware
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UI/UX
Pierwsza rzecz, która mnie bardzo zaskoczyła, to interfejs użytkownika 
i user experience, które pomimo wielu różnic względem wersji na Maca, 
stanowią całkowicie intuicyjną i zrozumiałą całość. Żaden obecny user 
nie powinien mieć specjalnych problemów czy przeszkód z przesiadką.

W życiu korzystałem już z wielu różnych NLE1 i nie bez powodu pozo-
stałem przy Final Cut Pro już grubo ponad dekadę temu – po prostu 

odpowiada mi UI. Jest dla mnie naturalny i intu-
icyjny, więc bardzo szybko się do niego przyzwy-
czaiłem. Dla kontrastu, gdy siadam do niektórych 
konkurencyjnych produktów, to nie wiem od czego 
zacząć. Oczywiście wszystkiego można się nauczyć, 
ale dla wielu to pierwsze zetknięcie zdecyduje, czy 
ta osoba pozostanie z danym oprogramowaniem 
na dłużej, czy będzie szukała alternatywy.

Narzędzie
Wiem już, że Final Cut Pro dla iPada pozostanie 
w moim portfolio aplikacji, z których korzystam. Ofe-
ruje prawie wszystko co potrzebuję, a to, czego nie ma, 
będzie w przyszłości (pluginy) lub zmusi mnie do prze-
niesienia projektu na Maca, aby tam go dokończyć. To 
też świetna okazja do uproszczenia swojego workflow, 
aby spróbować zamknąć się w jego obecnych możliwo-
ściach – lubię taki sprawdzian od czasu do czasu.

Nie spodziewam się jednak, że FCP dla iPada zastąpi FCP dla Maca 
u obecnych użytkowników. Podejrzewam, że to narzędzie trafi przede 
wszystkim do mobilnych userów, którzy głównie korzystają tylko z iPho-
ne’ów i czasami iPadów, np. dla twórców skupiających się na pionowym 
wideo (IG, TikTok itp.). To oni będą mieli możliwość pracowania nad swo-
imi projektami ze zdecydowanie większą kontrolą niż dotychczas.

Nauczanie maszynowe (AI)
Bardzo ciekawe jest wprowadzenie efektu do wycinania tła, które korzy-
sta z nauczania maszynowego (AI) i Neural Engine w Apple M2. Na moich 

W życiu korzystałem już 

z wielu różnych NLE1 i nie 

bez powodu pozostałem 

przy Final Cut Pro już 

grubo ponad dekadę temu 

– po prostu odpowiada 

mi UI. Jest dla mnie natu-

ralny i intuicyjny, więc 

bardzo szybko się do niego 

przyzwyczaiłem.
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materiałach ta funkcja nie działała w 100% prawidłowo, ale też nie mia-
łem idealnych ujęć do wykorzystania tego. To jednak świetna zapowiedź 
możliwości Final Cuta Pro na iPadzie i jestem bardzo ciekawy, gdzie to 
nas zaprowadzi.

iPad Pro 12,9”
iPad Pro 12,9” oferuje też jedną ogromną zaletę względem wszystkich 
innych modeli dla osób, które chcą pracować z HDR – ekran, który 
potrafi natywnie wyświetlać takie treści. W przypadku Maców to naj-
tańśzy model potrafiący wyświetlać HDR prawidłowo to MacBook Pro 
z 14-calowym ekranem Mini-LED. Są oczywiście monitory zewnętrzne 
z HDR, np. dla Maca Mini, ale coś porównywalnego z ekranami w powyż-
szych komputerach nie będzie tanie.

Podejrzewam też, że dla wielu początkujących osób, jeden jedyny iPad 
Pro 12,9” z Apple Pencil i Magic Keyboard może stanowić świetne narzę-
dzie do nagrywania i montowania wideo, np. w szkole filmowej. Przypo-
minam, że obecna linia iPadów Pro ma zdecydowanie lepsze aparaty niż 
jeszcze niedawno i bardzo dobre mikrofony. Jest też oczywiście możli-
wość podpięcia zewnętrznych urządzeń w razie potrzeby.

Apple Pencil
Jeśli ktoś chce korzystać z Final Cuta Pro na iPada, to Pencil jest jedynym 
wyróżnikiem nowych i imponujących możliwości, których nie doświad-
czymy na Macu. Możliwość tworzenia własnych napisów, notatek czy ilu-
stracji to game changer, którego nie znajdziemy nawet na Macu.

Czekam na dalszy rozwój tej funkcji wraz z bardziej drobiazgową moż-
liwością kontroli animacji (lub jej wyłączenia). To naprawdę wyjątkowa 
funkcja i zasługuje na dopieszczenie, jak żadna inna.

Dynamicznie generowana muzyka
Bardzo ciekawą funkcją jest możliwość zmiany długości załączonej do Final 
Cuta Pro muzyki. Wystarczy chwycić za jej koniec na timelinie, a zostanie 
on wygenerowana tak, aby dostosować swoją długość do potrzeb twórcy.

Świetna rzecz!
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Uwagi
Final Cut Pro dla iPada w swoim pierwszym wydaniu ma kilka ograniczeń, 
o których warto wiedzieć:
• Nie można w nim otwierać projektów z FCP dla macOS. Można nato-

miast eksportować projekty z FCP dla iPadOS, aby je potem kontynu-
ować na Macu.

• Nie wspiera obecnie pluginów z Final Cut Pro dla macOS (ani żadnych innych).
• Nie oferuje możliwości edycji pliku audio w mono, aby odtwarzany był 

jako joint-stereo, na obu kanałach – prawym i lewym2.
Dla niektórych to będą ograniczenia nie do przeskoczenia, ale dla innych 
nie, więc cierpliwie czekam na rozwój aplikacji.

Warszawa – Frankfurt – Warszawa
To był mój pierwszy projekt i który pozwolił mi się zapoznać z interfejsem 
aplikacji oraz jej możliwościami. Bardzo mi tutaj przypadła do gustu moż-
liwość wykorzystania Pencila do tworzenia napisów. Baza muzyki – wyko-
rzystałem jeden z utworów – jest też imponująca, przede wszystkim 
dlatego, że dynamicznie można zmieniać jej długość.

Bardzo ciekawą funkcją jest możliwość zmiany długości załączonej 

do Final Cuta Pro muzyki. Wystarczy chwycić za jej koniec na time-

linie, a zostanie on wygenerowana tak, aby dostosować swoją dłu-

gość do potrzeb twórcy.
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„Na żywo”
Tutaj postanowiłem całkowicie zaeksperymentować, korzystając tylko 
z iPhone’ów i iPada Pro. Jak się okazuje, iPad w takiej sytuacji staje się 
świetnym ekranem do edycji treści HDR.

Bardziej tradycyjnie
A na koniec chciałem zrobić coś bardziej w swoim stylu. Zabrakło mi 
tutaj możliwości zmiany odtwarzania audio z mono (tylko lewego 
kanału) na joint-stereo dla L i R. Reszta poszła zaskakująco gładko.

Final Cut Pro – iPadOS – 23,99 PLN / msc.                
lub 239,99 PLN / rok
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Logic Pro dla iPada 
– pierwsze wrażenia

Czy ktoś pamięta There’s More to Life Then This Björk? Nagranie czę-
ściowo powstało w toaletach londyńskiego klubu The Milk Bar. Zaryzy-
kuję stwierdzenie, że z nowym iPad Pro i Logic Pro dla iPada mogłoby 
zostać na miejscu od razu zmiksowane ze wstępnym masteringiem 
i szybką publikacją singla w sieci.

Zapowiedź sprzed kilku tygodni temu wydania profesjonalnych progra-
mów Apple dla twórców Logic Pro i Final Cut Pro w wersji dla iPada nie 
była większym zaskoczeniem. iPad w portfolio sprzętów Apple staje się 
coraz bardziej „Pro” i uzupełnieniem, a raczej równorzędnym partnerem 
w pracy dla „dużych komputerów z dużymi programami”. iPad wymusza 
zmianę projektu interfejsu i sposobu pracy z programem.

Logic Pro dla iPada – pierwsze wrażenia  |  Napoleon Bryl

Od 23.05 popołudniu jest dostępny Logic Pro dla iPada. Ze względu 
#lifeoworkbalance nie mogłem mu niestety poświęcić całej nocy, 
ale za to dzisiaj rano…

NAPOLEON BRYL
@napoleonbryl

SOFTWARE 220

http://www.twitter.com/napoleonbryl


Nie jestem zaskoczony interfejsem. Apple umie to bardzo dobrze robić: 
przeniosło bardzo skomplikowane oprogramowanie desktopowe na urzą-
dzenie mobilne z dotykowym ekranem, nie gubiąc przy tym użytkownika 
w milionie opcji, użytkownika, dodajmy, usiłującego trafić palcem w mały 
przełącznik. Interfejs mobilny jest odmienny od desktopowego, ale równo-
cześnie znajomy. Praca na ekranie iPada jest bardzo wygodna i intuicyjna. 
Wreszcie edycja za pomocą Apple Pencil to „gamechanger”. Wymaga to 
jednak zmiany podejścia po stronie użytkownika.

Logic Pro obsługuje zewnętrzne interfejsy audio zgodne z iPadem, ale rów-
nież programowe efekty i instrumenty firm trzecich dostępne w App Store 
– z czasem pewnie będzie ich więcej.

Nie sposób poznać możliwości tak rozbudowanego programu w kilka godzin. 
Logic Pro na pewno zostanie ze mną na dłużej, mimo że muzykiem nie 
jestem i twórczość dźwiękową ograniczam do swoich projektów video. Logic 
Pro dla iPada nie zastąpi desktopowego oprogramowania DAW i studia, jed-
nak będzie dla niego idealnym uzupełnieniem, w drodze, na zaimprowizowa-
nej sesji nagraniowej, wszędzie tam, gdzie znajdzie nas potrzeba tworzenia.
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Deep Green
Deep Green jest piękną i elegancką grą szachową dla iOS, opracowaną 
przez Duńczyka Joachima Bondo ponad 25 lat temu dla Apple Newton. 
Dzisiaj została przepisana od podstaw dla iOS i iPadOS. Wyposażona 
w minimalistyczny, natywny interfejs użytkownika nie rozprasza uwagi, 
a własny design figur szachowych, renderowany w wysokiej rozdzielczości, 
wygląda bardzo profesjonalnie. Gra obsługuje wiele funkcji systemowych, 
takich jak udostępnianie, cofanie/przywracanie, ma menu kontekstowe 
oraz pozwala na zapisywanie, kopiowanie, wklejanie, importowanie i eks-
portowanie partii szachowych w otwartym formacie PGN. Gra ma również 
unikalny silnik szachowy, który dostosowuje się do poziomu gracza i jest 
chwalony za swoją „ludzką rozgrywkę”. Deep Green jest dostępny za darmo 
i nie ma reklam. Więcej informacji znajdziecie na stronie gry.

Deep Green – iOS / iPadOS – za darmo                

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

Deep Green  |  Wojtek Pietrusiewicz
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A Better Route 
Planner

Kilka lat temu odkryłem A Better Route 
Planner (ABRP) – nawigację samocho-
dową przeznaczoną dla samochodów 
elektrycznych. Te słowa piszę po zro-
bieniu z nią prawie 3000 km po Euro-
pie, w najnowszej wersji płatnej.

Najważniejsze cechy 
A Better Route Planner
Ogromną zaletą ABRP jest możliwość 
korzystania z aplikacji nie tylko na 
smartfonie czy iPadzie, ale również 
w przeglądarce. Dzięki temu możemy 
sobie rozplanować wygodnie podróż 
na dużym ekranie.

Moją ulubioną funkcją jest opcja spre-
cyzowania dokładnie, z jakiego samo-
chodu korzystamy na danej wycieczce, 
dzięki czemu ABRP będzie wyliczało 
wszystko zdecydowanie precyzyjniej. 
W wersji płatnej ma dodatkowo moż-
liwość pobierania średniego zużycia 
prądu dla danego modelu z na bieżąco 
aktualizowanych baz danych w inter-
necie oraz modyfikowania go w zależ-
ności od pogody i temperatury na 

WOJTEK PIETRUSIEWICZ
@morid1n

A Better Route Planner  |  Wojtek Pietrusiewicz
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trasie. Jeśli to brzmi niesamowicie, to tak jest, 
ponieważ to jest niesamowite.

Jak można się spodziewać, nasz smartfon 
(i tym samym ABRP) nie ma dostępu do 
stanu naładowania akumulatora w samocho-
dzie, co wydaje się kluczowe dla sprawnego 
korzystania z tej aplikacji. Podczas jazdy, jeśli 
zostawimy sobie smartfon gdzieś na wierzchu, 
mamy dostęp do stanu procentowego oraz 
przycisków plusa i minusa na jego ekranie 
(wyświetla co innego niż ekran CarPlay). W ten 
sposób możemy szybko poprawić stopień 
naładowania baterii. W niektórych modelach 
elektryków można za pomocą odpowiednich 
serwisów i narzędzi uruchomić synchronizację 
tych danych, co jest ogromnym ułatwieniem. 
Niestety, w przypadku niektórych marek 
może to wymagać oddania loginu i hasła do 
naszego konta, aby ta synchronizacja działała 
w pełni, a to dla wielu może być zbyt dużą 
ingerencją w prywatność. ABRP tutaj powinno 
starać się wprowadzić jakiś standard, aby 
samochody mogły się w prosty sposób dzielić 
stanem naładowania ze smartfonem.

Jedną z nieocenionych funkcji ABRP jest 
wyświetlanie informacji uaktualnianych na 
żywo podczas jazdy, ile stanowisk jest wol-
nych na stacji ładowania, do której aktualnie 
podążamy. To genialne, bo pozwala nam 
znaleźć alternatywę w pobliżu, gdy wybrana 
stacja jest zajęta.
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Jeśli mamy dłuższy odcinek pomiędzy stacjami, to ABRP automatycznie 
zaproponuje niższą maksymalną prędkość, która umożliwi nam doje-
chanie do ładowarki bez konieczności wzywania pomocy drogowej. To 
jest zdecydowanie bardziej precyzyjne, gdy stan baterii jest uaktualniany 
automatycznie lub gdy pilnujemy ręcznie, aby procenty pomiędzy autem 
a aplikacją się zgadzały.

A Better Route Planner oferuje ogromną liczbę dodatkowych funkcji 
i modyfikacji podczas planowania trasy. Zaskakującą wręcz! Przykła-
dowo, możemy zdefiniować, z iloma procentami ładunku w akumulatorze 
chcemy dojechać do celu albo do ilu chcemy się ładować maksymalnie 
(np. 80% dla osób dbających o stan baterii), albo poniżej ilu mamy nie 
schodzić (np. 20% dla osób j.w.). Możemy precyzować też, czy chcemy 
częstszych postojów na krótkie ładowanie, czy długie, ale rzadsze (tutaj faj-
nie jest to zgrać z naszymi pęcherzami, aby nie tracić czasu niepotrzebnie).

Jeśli wybieracie się w podróż, to warto też wziąć wersję premium (sub-
skrypcja 23,99 PLN miesięcznie lub 244,99 PLN rocznie) na tyle, na ile jest 
potrzebne, bo znajduje się tam sporo ciekawych rzeczy, które warto mieć.

Jedną z najpiękniejszych cech ABRP jest możliwość sprecyzowania, czyją 
kartę ładowania mamy, np. VW WeCharge, Shell Recharge, Audi Charging 

SOFTWARE 225



itd. Dzięki temu i zaznaczeniu opcji wyświetlania tylko kompatybilnych 
stacji ładowania nie będziemy mieli sytuacji, w której trafimy na przypad-
kową stację, na której nie mamy, jak się naładować.

To wszystko brzmi jak marzenie i aplikacja rzeczywiście ma ogromny poten-
cjał, ale cierpi na słabą wydajność i okazjonalne bugi. Czasami trzeba ją po 
prostu ponownie uruchomić, bo zaczyna działać bardzo wolno. Na plus należy 
zaliczyć fakt, że taki twardy restart aplikacji nie ubija w niej podróży – ta jest 
przywracana. Podobnych drobnych irytujących problemów jest sporo.

ABRP też warto rozważyć jako app jedynie do rozplanowania trasy, 
a potem korzystania np. z wbudowanej nawigacji samochodowej, 
Waze’a czy innego Apple Maps. Jest to naprawdę pomocna app, ale 
momentami niezwykle irytująca, również w sytuacji, w której musimy ręcz-
nie ustawiać procenty naładowania akumulatora.

A Better Route Planner – iOS – za darmo     
(subskrypcja 23,99 PLN / msc. lub 249,99 PLN / rok)     

A Better Route Planner – Android – za darmo 
(subskrypcja za funkcje premium)             
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Nowa Zelda ma wszystko to, co było najlepsze w poprzedniej części, 
ale wsparte nowymi mechanikami, które wnoszą rozgrywkę na 
jeszcze wyższy poziom. Spędziłem w Hyrule 60 godzin i czuję, że to 
dopiero początek. 

The Legend of Zelda:
Tears of the Kingdom

The Legend of Zelda Tears of the Kingdom  |  Thomas Voland

Gry

THOMAS VOLAND
@thomas_voland
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Co prawda mógłbym w tym czasie przejść główną linią fabularną (która 
jest nieco lepiej zrealizowana niż poprzednio), jednak po drodze mijam tak 
dużo ciekawych miejsc i zdobywam tyle przydatnych przedmiotów oraz 
ulepszeń, jeszcze bardziej uprzyjemniających eksplorację świata, że nie 
chcę, by ta gra się kiedykolwiek skończyła… Świat jest interesujący – dzieje 
się w nim więcej niż w Breath of the Wild, spotykamy więcej osób i wszyscy 
mają nam coś do powiedzenia, a zagadki środowiskowe nie ograniczają się 
już wyłącznie do kapliczek, tylko stały się integralną częścią całego Hyrule.

Tears of the Kingdom nie zmusza gracza prawie do niczego, jednocze-
śnie pozwalając mu na wszystko. Mimo że walki z potworami można 
bardzo łatwo unikać, to tego nie robię, bo wyrzucane przez nie przed-
mioty są przydatne i mogą być użyte na mnóstwo sposobów – od stan-
dardowego wrzucenia do garnka w celu ugotowania posiłku, przez danie 
ich wróżce, by ta ulepszyła pancerz, ale to już znaliśmy z Breath of the 
Wild. Teraz doszło jedno z moich ulubionych zastosowań – doczepia-
nie przedmiotu do broni. Dzięki temu najsłabszy element poprzedniej 
części, czyli walka, jest teraz bardziej interesujący, bo przedmioty moco-
wane do broni robią ogromną różnicę. Poza zwiększaniem obrażeń mogą 
drastycznie zmienić ich działanie – oko potwora przy strzale sprawi, że 
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stanie się samonaprowadzająca, skrzydło wydłuży jej lot, ognisty owoc 
podpali wrogów, specjalny grzyb zakręci im w głowach tak, że będą 
walczyć między sobą, a jeszcze inna roślina wywoła ogromną eksplozję. 
Dlatego nawet zbieranie roślin bardzo popłaca. Takich przedmiotów są 
dziesiątki, a może i setki. Zamiast nich można połączyć ze sobą dwie 
bronie, sumując obrażenia i zwiększając zasięg. To wszystko sprawia, że 
walka jest urozmaicona i przy odpowiednim wykorzystaniu zasobów, 
staje się łatwa. Jednocześnie niedobory składników skłaniają do ekspe-
rymentów i urozmaicają pojedynki, a wbiegnięcie do obozowiska potwo-
rów bez żadnego planu po prostu siekając ich losową bronią, najpewniej 
skończy się zgonem. To wszystko dotyczy też mocowania przedmiotów 
do tarczy – czasem mocuję do niej rakietę, by zrobić rocket-jumpa, 
innym razem kółka, by zjeżdżanie ze wzgórza na tarczy jeszcze bardziej 
przypominało jazdę na deskorolce. Do tej pory chyba nie natrafiłem na 
żadne ograniczenie – jeśli coś mi przyszło do głowy, to zrobienie tego 
było możliwe, nawet jeśli wydawało się nie mieć żadnego sensu. Przy-
mocowanie lotni kilka razy większej od głównego, bohatera do jego tar-
czy? Żaden problem – rozmiar lotni skaluje się tak, by pasowała. 

Po spędzeniu w Hyrule tyle czasu dalej co chwilę odkrywam coś nowego. 
Ostatnio najwięcej radości dało mi znalezienie i ulepszanie pancerza, 
zmniejszającego pobór energii. Otóż nowa Zelda pozwala na budowanie 
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urządzeń, które są zasilane samoodnawiającymi się ogniwami. Może to być 
chociażby prosty pojazd, wielka łódź lub robot siejący zniszczenie laserami 
i miotaczami ognia. Nie są to gotowe schematy (chociaż i takie istnieją), 
tylko budowanie niczym z Lego i wymyślanie swoich własnych konstruk-
cji. Jednak początkowo Link ma bardzo mało ogniw zasilających, więc jest 
duża motywacja do stworzenia kolejnych. Dzięki temu budowanie bardziej 
zaawansowanych urządzeń zaczyna mieć sens, bo można ich dłużej uży-
wać. Co więcej, nie trzeba ich tworzyć za każdym razem od zera, bo jedna 
z umiejętności to Autobuild.

Budowanie i łączenie ze sobą elementów to ogromna część gry w TotK, 
której początkowo nie doceniłem. Dlatego geniusz nowej Zeldy zrozu-
miałem dopiero po kilku godzinach. Konstruowanie urządzeń uznałem 
za drobne urozmaicenie, myśląc, że nowa część powinna być tylko 
większym DLC do poprzednika, a nie osobną grą. W końcu to ta sama 
kraina, z dołączonymi nowymi lokacjami i zadaniami. Im dłużej grałem, 
tym bardziej zdawałem sobie sprawę, w jakim błędzie byłem i jak bardzo 
Hyrule się zmieniło oraz przede wszystkim, jak ogromny wpływ na roz-
grywkę mają nowe umiejętności. Za ich sprawą nawet kapliczki można 
kończyć na sposoby, o których pewnie nawet samym twórcom się nie 
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śniło. Dzięki temu wydają mi się prostsze niż kiedyś, ale może to wynikać 
z faktu, że wciąż wiele przede mną. Z kolei eksploracja podziemi dia-
metralnie różni się od zwiedzania głównej mapy. Panuje tam ciemność, 
którą stopniowo rozświetlamy, a dziwna maź utrudnia poruszanie się 
i blokuje leczenie. Jednak każdy sobie poradzi z tymi utrudnieniami po 
swojemu. Jedna osoba będzie zwyczajnie zwiedzać, rozświetlając kra-
jobraz pochodnią, świecącymi roślinami lub specjalnym strojem, inna 
skonstruuje pojazd z lampami lub postara się o pancerz zwiększający 
odporności na podziemne warunki.

Tears of the Kingdom to nie same zalety. Są też wady, wynikające 
głównie z bardzo słabego urządzenia, na jakim musi działać. Jest więc 
zaledwie 30 klatek/s, a i tyle nie zawsze. Cienie w oddali dziwnie się 
zachowują, rozdzielczość na TV to prehistoryczne 1080p i to po upscalo-
waniu, a grafika nawet w cel shadingowym stylu mogłaby wyglądać dużo 
lepiej. W ostatnich latach mój Switch się kurzył i po przesiadce z mocny 
PC, kilkanaście godzin zajęło mi przywyknięcie. Jednak gra wygląda 
lepiej niż BotW, a biorąc pod uwagę ograniczenia sprzętowe, twórcy 
i tak zdziałali cuda. Mimo że drobne detale rysują się blisko postaci, to 
scenerię widać w oddali aż po kres mapy, a skok z chmur w podziemia 
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odbywa się bez ekranów ładowania, ani nawet bez sztucznej mgły, 
ograniczającej pole widzenia. Z kwestii nie stricte technicznych – poza 
głównym wątkiem fabularnym postacie, zamiast wypowiadać kwestie, 
jedynie pojękują, więc pozostaje nam czytanie dialogów. I to nie po pol-
sku, bo dla Nintendo Polska nie istnieje (konsole i gry są dostępne tylko 
przez to, że czeski dystrybutor je dostarcza).

Mimo tych kilku mankamentów, grając w nową Zeldę, schodzą one na 
drugi plan i bawię się znakomicie. Co więcej, nie doświadczyłem niemal 
żadnych błędów, co biorąc pod uwagę skomplikowanie nowych mechanik 
i możliwości, jakie dają, wydaje się wręcz niewiarygodne (widać, że poświę-
cono dużo czasu na testy). Tears of the Kingdom jest tak dobre, że stało 
się dla mnie jedną z najlepszych gier wszech czasów. Jeśli ktoś jeszcze nie 
ma nowej Zeldy mimo posiadania Switcha, to wydaje mi się ona zakupem 
obowiązkowym. Co więcej, gdybym nie miał Switcha, to chciałbym go mieć 
właśnie ze względu na tę grę.
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Tallinn Airport (EETN)
WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Historia lotniska w Tallinnie (ICAO: EETN) sięga lat 30. XX wieku. Początkowo 
było to niewielkie lotnisko, które powstało w 1936 roku. Władze estońskie 
podjęły decyzję o budowie nowego lotniska na terenach położonych nie-
daleko miasta Ülemiste, na południowy wschód od centrum Tallinna.

W okresie przedwojennym lotnisko EETN pełniło funkcję ważnego 
węzła komunikacyjnego w regionie bałtyckim. Regularne loty odbywały 
się do takich miast jak Ryga, Helsinki, Sztokholm czy Berlin. Lotnisko 
zyskało na znaczeniu wraz z rozwijającymi się liniami lotniczymi i wzro-
stem ruchu pasażerskiego.

W czasie II wojny światowej lotnisko zostało znacznie zniszczone pod-
czas bombardowań. Po wojnie odbudowa infrastruktury trwała kilka lat. 
W 1954 roku lotnisko wznowiło działalność i przyjęło nazwę Port Lotni-
czy Tallinn.

w partnerstwie z Orbx

Tallinn Airport (EETN)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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W latach 60. i 70. lotnisko EETN przeszło kolejne modernizacje i rozbu-
dowy. Zwiększono długość pasów startowych, wybudowano nowe termi-
nale pasażerskie i cargo oraz ulepszono systemy nawigacyjne. To pozwoliło 
na obsługę dużych samolotów i zwiększenie ruchu lotniczego.

Po odzyskaniu niepodległości przez Estonię w 1991 roku lotnisko otrzymało 
imię Lennarta Meriego, byłego prezydenta kraju, który odegrał ważną rolę 
w procesie niepodległościowym. Od tego czasu lotnisko nosi nazwę Port 
Lotniczy Lennart Meri Tallinn.

W ostatnich latach lotnisko EETN przeszło kolejne modernizacje i rozbu-
dowy, aby sprostać rosnącemu ruchowi pasażerskiemu. Dzisiaj jest jednym 
z najważniejszych portów lotniczych w regionie bałtyckim, obsługującym 
zarówno loty krajowe, jak i międzynarodowe.

Za odtworzenie lotniska w MSFS odpowiedzialny jest polski Drzewiecki 
Design, który tworzy jedne z najlepszych cyfrowych lotnisk dla tego świata. 
Jest to bardzo kompletny model EETN i mogę śmiało polecić go każdemu. 
Wszystko jest dopracowane wzorowo, od tekstur po oświetlenie. Do kom-
pletu otrzymujemy również istotne budynki w samym mieście Tallinn, 
które stanowią dobrą panoramę dla lotniska.

Produkt: Tallinn Airport dla MSFS

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu (MSFS): 5,16 GB

Cena: 20,92 EUR
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Hamilton Island Airport 
(YBHM)WOJTEK PIETRUSIEWICZ

@morid1n

Początki lotniska na Hamilton Island (ICAO: YBHM) sięgają roku 1989, kiedy 
zostało otwarte. Przed tą datą wyspa nie posiadała własnego lotniska, 
a jedynym sposobem dotarcia tam było podróżowanie drogą morską.

Budowa lotniska była strategicznym krokiem mającym na celu rozwój tury-
styki na wyspie. Hamilton Island, położona w archipelagu Whitsunday na 
wybrzeżu Queensland w Australii, cieszy się pięknymi plażami i malowniczymi 
krajobrazami, co czyni ją popularnym miejscem wypoczynku dla turystów.

Pierwotnie lotnisko na Hamilton Island miało jeden krótki pas startowy, 
który umożliwiał obsługę mniejszych samolotów. W miarę wzrostu popu-
larności wyspy i liczby odwiedzających, rozwój infrastruktury lotniskowej 
stał się niezbędny.

W kolejnych latach lotnisko przeszło rozbudowę i modernizację. Wydłużono 
istniejący pas startowy, umożliwiając przyjmowanie większych samolotów.

w partnerstwie z Orbx

Hamilton Island Airport (YBHM)  |  Wojtek Pietrusiewicz
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Dodano również nowy terminal pasażerski, zwiększając zdolność obsłu-
gową lotniska.

Dzięki swojemu dogodnemu położeniu lotnisko na Hamilton Island stało 
się ważnym węzłem komunikacyjnym dla turystów, którzy chcą dotrzeć 
do tej malowniczej wyspy. Oferuje połączenia z większością dużych miast 
w Australii, takimi jak Sydney, Melbourne i Brisbane, a także z niektórymi 
międzynarodowymi kierunkami.

Obecnie lotnisko YBHM jest kluczowym punktem wejścia dla turystów 
odwiedzających Hamilton Island i okoliczne wyspy Whitsunday. Zapewnia 
wygodne i szybkie połączenia lotnicze dla pasażerów, którzy pragną cie-
szyć się urokami tego regionu.

Deweloper – AU Scene – odtworzył również wyspę Dent obok wyspy 
Hamilton. Customowy jest resort, marina i, co najważniejsze, fotogrametria, 
obok setek innych obiektów. Hamilton to nie tylko świetny cel dla więk-
szych samolotów, ale również doskonały punkt startowy do polatania VFR 
po przepięknej okolicy.

Produkt: Hamilton Island Airport dla MSFS

Symulator: Microsoft Flight Simulator 2020

Objętość po zainstalowaniu (MSFS): 5,77 GB

Cena: 21,78 EUR
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Jaki rower 
wybrać, 
by bezpiecznie 
przewozić 
małe dziecko?

Jak przygotować
rower do
przewozu dzieci?

Jak jeździć 
z dzieckiem na
rowerze?

www.roweremzdzieckiem.pl

#bikewithkids
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https://edzitron.medium.com/there-is-simply-too-much-internet-7ed232938709


Automatyczne wyłączenie 
odblokowania orientacji ekranu 
dla konkretnych aplikacjiMACIEJ SKRZYPCZAK

@mskrzypczak

Mogę się założyć, że nie będę sam, jeśli stwierdzę, że przez 99% czasu mój 
iPhone ma zablokowane autoobracanie. Zdecydowanie najczęściej tak z niego 
korzystam. Czasami mam jednak potrzebę obrócić ekran, gdy oglądam cho-
ciażby filmy na YouTube. Co prawda w tej aplikacji można wcisnąć przycisk 
pełnego ekranu i wtedy orientacja automatycznie się zmieni, ale po pierwsze 
– wymaga to dodatkowego dotknięcia, a po drugie – przewraca ekran wyłącz-
nie na jedną stronę.

W takich chwilach najczęściej sięgam do Centrum sterowania i wyłączam 
tymczasowo blokadę orientacji ekranu.

Okazuje się jednak, że bardzo łatwo można to zautomatyzować za pomocą 
aplikacji Skróty. Oto, jak to zrobić:

Automatyczne wyłączenie odblokowania orientacji ekranu dla konkretnych aplikacji  |  Maciej Skrzypczak

Porady

Dodajemy nową auto-
matyzację przyciskiem 
plus + w prawym gór-
nym rogu ekranu. 

Po uruchomieniu aplikacji 
Skróty przechodzimy do 
zakładki Automatyzacja. 
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Na następnym ekranie 
wybieramy Utwórz 
automatyzację osobistą. 

Z listy cech aktywu-
jących automatyzację 
odnajdujemy Aplikację.

Następnie w polu 
Aplikacja wskazujemy 
Wybierz. 

Na ekranie Nowej automaty-
zacji zaznaczamy obie opcje 
na dole: Jest otwarta oraz 
Jest zamknięta. 

PORADY 244



Pojawi nam się lista wszyst-
kich aplikacji. Możemy 
zaznaczyć kilka, które pod-
czas działania będą odblo-
kowywać orientację ekranu. 
Ja wskazałem tylko apli-
kację YouTube. Następnie 
przechodzimy dalej przyci-
skiem OK. 

Przechodzimy dalej… 
przyciskiem Dalej.

Korzystając z pola wyszu-
kiwania, odnajdujemy 
i wybieramy czynność 
Ustaw blokadę orientacji. 

Czas na wybór czynności, 
jaka będzie się aktywować, 
gdy dana aplikacja jest 
aktywna. Służy do tego przy-
cisk Dodaj czynność. 
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Przechodzimy Dalej.

Na ekranie podsumo-
wującym automatyzację 
wyłączamy opcję Pytaj 
przed uruchomieniem. 

Jeśli wszystko się zgadza, 
akceptujemy automaty-
zację przyciskiem OK. 

Jeśli pojawi się monit ostrze-
gający, potwierdzamy przyci-
skiem Nie pytaj. 
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Wszystko jest już 
ustawione. Warto 
pamiętać, że musimy 
mieć normalnie włą-
czoną blokadę orien-
tacji. W przeciwnym 
razie po włączeniu 
wybranych aplikacji 
osiągniemy efekt inny 
od zamierzonego.

A, tak, gdy otworzymy 
aplikację YouTube.... 

....blokada zosta-
nie automatycznie 
wyłączona.

Źródło: Macrumors
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REKOMENDOWANY PRZEZ:

TECHNOLOG IE | CZŁOWIEK | KAWA

https://boczemunie.pl


Wymiana wszystkich iPhone'ów w domu w maju?! Skandal! Tak powie 
większość, ale od lat taki właśnie, środkowy cykl wymiany sprawdza 
się u mnie wyśmienicie. Zwłaszcza w czasach, w których każdy 
kolejny iPhone jest i jeszcze przez jakiś czas będzie droższy. W maju 
wymieniliśmy leciwego XS Żony oraz mojego 11 Pro na modele 14 i 14 Pro. 
Oczywiście #TeamPurple!

Zmieniłem telefon 
i się zaczęło…KRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

Zmieniłem telefon i się zaczęło…  |  Krzysztof Kołacz

Felietony
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O
O sensowności tej wymiany, zwłaszcza ekonomicznej, a także o tym, dla-
czego nie dla wszystkich „13-tka jest idealnym wyborem, a 14-tkę należy 
omijać” opowiedziałem szeroko w odcinku mojego podcastu „Bo czemu 
nie?”. Dziś natomiast podzielę się z Wami historią, którą zapoczątkowała 
zwykła, zdawać by się mogło, prosta wymiana smartfonów. 

Porządki
Zeszły rok to był rok wymiany pełnej floty urządzeń. Ja zmieniłem 
maszynę w domowym studio, przechodząc z zestawu 21-calowy iMac 
4K na Apple Studio Display i MacBooka Pro z M1 Pro. Żona w końcu 
ma różowego MacBooka Air z M1. Wraz z wymianą każdego kolejnego 
urządzenia sukcesywnie starałem się robić porządki w szufladach 
i pudełkach, które w przypadku geeka, zdecydowanie pękają w szwach. 
Pytanie: od czego?

Jako zwolennik minimalizmu wiedziałem, że te miejsca są strefami pt. 
„Kiedyś się tym zajmę”. Gdy w końcu nadszedł ten czas, mocno się zdzi-
wiłem. Po pierwsze dlatego, że aktualnie nie posiadamy już w domu 
sprzętu z wejściem USB-A. No dobra, ma je telewizor i NAS od Synology, 
ale z nich nigdy nie skorzystamy. Wszystko inne, a więc przede wszyst-
kim ładowarki, w ciągu ostatnich dwóch lat wymieniliśmy na te posiada-
jące USB-C. Głównie ze względu na moc ładowania i wygodę.

Po przejrzeniu szuflad i pudełek wstydu okazało się, że ubywa elektro-
śmieci, a do znajomych powędrowało:
• 47 przewodów Lightning do USB-A,
• 5 przewodów do starych dysków HDD, których dawno nie mam,
• 10 ładowarek Apple 5 W, które w 2023 nie nadają się do niczego,
• 4 ładowarki Apple 18 W z USB-A,
• 1 wieloportowa ładowarka, tylko z portami USB-A,
• 3 przewodu HDMI, których nigdy nie użyłem,
• 7 przewodów micro USB (ktoś je pamięta?!),
• 2 powerbanki z wejściami USB-A,
• 1 zepsuty dysk HDD od LaCie.

Sporo, prawda? To wszystko wydawało się „potrzebne”, choć elektronika 
dookoła już tego kompletnie nie potrzebowała. Taki przegląd urządzeń 
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i akcesoriów, które walają nam się po szafach, jest niesamowicie uświa-
damiający. Zwłaszcza w kontekście dyskusji o USB-C.

USB-C – długo nie
Wspominam o tym szerzej we wspomnianym odcinku podcastu, ale 
trzeba przyznać, że sam zarzekałem się, iż nie wymienię iPhone'a do 
momentu pojawiania się w nim USB-C. Myliłem się, jak widać i jednocze-
śnie dobrze, że tak się stało. Dlaczego?

Po rewizji tego, co mamy w domu, do momentu, w którym będę mógł 
oddać kolejne kilka przewodów Lightning do USB-C, miną jakieś dwa, 
trzy lata. Po pierwsze dlatego, że wszystkie słuchawki, które posiadamy, 
mają złącze Lightning, a nie zamierzamy ich wymieniać. Po drugie 
dlatego, że jeśli zrobimy to w momencie, gdy chociażby jeden sprzęt 
pozostanie z Lightning, to i tak niczego nie zmieni to i nie uprości w kon-
tekście podróży. Mało tego, będzie trzeba brać wówczas dodatkowy 
przewód stanowiący wyjątek. I w końcu po trzecie, ze względu na histo-
rię dużych zmian w Apple. Jestem przekonany, że pierwsza generacja 
iPhone'a z USB-C pozostawi wiele do życzenia, a jakoś przestałem lubić 
bycie beta testerem.

Analizowaliśmy to na wiele sposobów i polecam Wam zrobić podobnie. 
Może się okazać, że czekacie po nic, albo tylko dlatego, że wszechwie-
dząca masa krytyczna tak radzi (mówię to także o sobie, bo do tej masy 
zaliczam się jako twórca internetowy). Tymczasem każdy z nas ma inny 
zestaw urządzeń, ale zdecydowanie nie warto ograniczać się przed zaku-
pem czegoś, co nam się po prostu podoba, jeśli mamy ku temu okazję, 
budżet i argumenty. Nam na przykład zależało w dużym stopniu na 
tegorocznych odcieniach fioletu w modelach 14 i 14 Pro. I wiecie co? Kie-
dyś takie było Apple i nasza społeczność w Polsce.

Sprzęt ma dawać radość.

Jestem przekonany, że pierwsza generacja iPhone'a z USB-C 

pozostawi wiele do życzenia, a jakoś przestałem lubić bycie 

beta testerem.
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„Nigdy jeszcze świat się nie zatrzymał” – powiedział mi ostatnio znajomy. Trudno 
odmówić mu racji, choć patrząc na toczącą się dookoła dyskusję o złowrogim AI, 
wielu chciałoby, aby tak się stało. W tym ja.

AI widzę, 
AI wszędzie!KRZYSZTOF KOŁACZ

@kolaczkrzysztof

AI widzę, AI wszędzie! |  Krzysztof Kołacz
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K
Koło
Kiedy Henry Ford mówił światu, że ma przesiąść się z koni do samo-
chodu, wszyscy się śmiali. Dziś konie, niestety, są jedynie atrakcją dla 
leniwych turystów. Czy podobnie będzie z AI? A może już jest? Nie chcę 
w tym tekście podejmować szerokiej polemiki związanej ze sztuczną 
inteligencją. Chociażby Ania w swoich felietonach robi to o niebo lepiej. 
Chcę się jednak z Wami podzielić czysto ludzkim, psychicznym zmęcze-
niem, które towarzyszy mi w tym roku.

Fakt, żyjemy w globalnej, przebodźcowanej do granic możliwości, medial-
nej wiosce, ale z drugiej strony wiele z tych rozmów prowadzę z trzydzie-
stoparolatkami, którzy kompletnie nie nadążają za obecnym tempem. 
I żeby było jasne, nie mówię tutaj o osobach, które zdecydowały się wieść 
tubylcze życie, hodując alpaki. Bardzo często są to fani nowych techno-
logii, którzy w ciągu dnia śledzą rynek, wydawać by się mogło, od A do Z. 
Jasne, że nie cofniemy się do czasów pierwszego Macintosha, ani nawet 
pierwszego iPhone'a. Nie my, nie ludzkość. Natomiast to co, według mnie, 
może przybrać w najbliższych latach na sile, to powrót do życia osadzo-
nego nie na, ale obok technologii. Skąd taki wniosek?

Spójrzcie na wracający, co roku w innej odsłonie, trend vintage. Najpierw 
winyle, potem ubrania, gdzieś po drodze z konieczności naturalne produkty, 
a w końcu zawody, które mają jak najmniej wspólnego z cyfrowym życiem. 
Ten ostatni trend szczególnie mnie ciekawi, ponieważ znam sporo osób 
z branży IT, które po odejściu ze świata nieustannego wyścigu szczurów 
odnalazły siebie w roli, o którą kilka lat temu by siebie nie podejrzewali.

Stop
Marcin otworzył swoją kawiarnię, Kinga pracuje jako baristka w innej, 
a biznes Łukasza polega na produkcji designerskich, ekologicznych 

Wszechobecna moda na self-care i dbanie o siebie może 

szybko stać się toksyczną, egoistyczną drogą w bardzo nie-

ciekawe rejony.
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opakowań. Czy zarabiają mniej niż wcześniej? Nierzadko tak, a mimo 
tego mówią, że są szczęśliwsi. To oczywiście nie jest żaden społeczny 
ruch czy standard, ale coraz częściej szukamy ucieczki w proste zawody, 
a ostatnie dwa lata i towarzyszący im wybuch retoryki: „Kiedy AI cię 
zastąpi?” skłaniają do myślenia.

Dla kontrastu znam też przykłady tych, którzy porzucili dobrze płatną 
pracę i zostali z marzeniami, na których realizację zabrakło środków, 
przygotowania i determinacji. Żadna zmiana nie dzieje się od razu, 
a wszechobecna moda na self-care i dbanie o siebie może szybko stać się 
toksyczną, egoistyczną drogą w bardzo nieciekawe rejony. Niestety, szum 
nie pomaga rozsądkowi.

Za to moim zdaniem AI może paradoksalnie pomóc wielu osobom, 
które nie były gotowe do tej pory powiedzieć „Stop!”. I to może doty-
czyć zmiany zawodu, ale może także zmiany nawyków, realizacji jakichś 
mniejszych marzeń czy planów albo po prostu wzięcia kilku dni wolnego. 
Jestem przekonany, że zamiast próbować śledzić wszystkie doniesienia 
o możliwościach kolejnej wersji ChatGPT, możemy po prostu pozwolić 
sobie na przerażenie stanem obecnym. Takie zdrowe „Aha” (jeśli oglądali-
ście „Sukcesję”, to wiecie dokładnie, o które chodzi).

Nigdy jeszcze świat się nie zatrzymał, ale my możemy. Zawsze. Serio.

...częściej szukamy ucieczki w proste zawody, a ostatnie dwa 
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Dokładnie dziesięć lat temu miała miejsce publikacja pierwszego 
złożonego przeze mnie wydania iMagazine. Przez te lata wydarzyło się 
wiele, ale to ostatnie miesiące i tygodnie rozwoju sztucznej inteligencji 
skłoniły mnie do sprawdzenia się w innej roli i naświetlenia, co z punktu 
widzenia grafika wnosi AI. Czy zastąpi grafików, czy może ułatwi im 
pracę i przyspieszy realizację projektów?

Grafik 
w krainie czarów MATEUSZ GILETA

@mateuszgileta

Grafik w krainie czarów  |  Mateusz Gileta
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Z
Z tematem rynku pracy w kontekście sztucznej inteligencji w interesu-
jący sposób rozprawiła się Ania Gabryś w majowym numerze iMagazine. 
Pytanie: kim będzie AI, jak dorośnie, wydaje się kluczowe i na tę odpo-
wiedź musimy jeszcze chwilę poczekać. Jedno jest pewne – graficy są 
w oku tego cyklonu. Dobra wiadomość jest taka, że podążając za zmia-
nami, można dużo zyskać na rozwoju AI. Jak jeszcze do żelaznego duetu 
wiedzy i kreatywności dołączymy umiejętność odpowiedniego werbali-
zowania swoich pomysłów, to połowę sukcesu mamy w kieszeni. 

Od paru dni testuję Photoshop (beta), w którym zastosowano gene-
ratywną sztuczną inteligencję i jestem pod wrażeniem jej możliwości. 
Poszerzenie kadru, tak potrzebne czasami przy składzie publikacji, 
wygenerowanie elementu, który będzie kropką nad i naszej graficz-
nej koncepcji, to tylko pierwsze lepsze przykłady jej zastosowania. 
Oczywiście nie raz na zdjęciach rozchmurzałem niebo albo skraplałem 
wodę na szklance i do napoju dorzucałem kostki lodu, bo te oryginalne 
podczas sesji zdążyły się znacząco skurczyć. Wszystko jednak roz-
bija się o najcenniejszą rzecz, jaką posiadamy w życiu – czas. Gdy nim 
zarabiasz, jeszcze bardziej doceniasz rozwiązania pozwalające na jego 
zaoszczędzenie. Dzięki AI coś, co kiedyś trwało godzinami, dziś można 
mieć w minuty i sekundy. Ponadto tworząc spersonalizowaną koncep-
cję, mogę w łatwy sposób otrzymać jej warianty, za które w większości 
przypadków grafik i tak nie dostałby dodatkowego wynagrodzenia. Nie-
stety AI czasami się gubi i brakuje jej precyzji. To nadal jest spore pole 
do pracy manualnej. 

Jednak to nie wszystko od Adobe. W ostatnim czasie pojawiło się Firefly 
(beta), a w nim już dostępne narzędzia do generowania obrazów, wypeł-
nień na zdjęciach oraz tworzenie bardzo ciekawych tekstur wpisanych 
w litery. Ta ostatnia pozycja daje naprawdę obiecujące efekty, których 

Pytanie: kim będzie AI, jak dorośnie, wydaje się kluczowe 
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tworzenie w Photoshopie zajęłoby sporo czasu. Czekam z niecierpliwo-
ścią na udostępnienie sekcji 3D oraz tej do generowania edytowalnej 
grafiki wektorowej. Właśnie w tym ostatnim upatruję ogromne możliwo-
ści wykorzystania w pracy. 

Podczas ostatniej konferencji Google Marketing Live zaprezentowano 
nieco więcej szczegółów na temat zapowiadanych wcześniej reklam 
generowanych z pomocą AI. W narzędziu giganta z Mountain View 
widzę duży potencjał, głównie dlatego, że sporo uwagi poświęcono war-
stwie werbalnej. AI wygeneruje nam np. słowa kluczowe, hasło rekla-
mowe i opisy, a w rozmowie ze sztuczną inteligencją będziemy mogli 

edytować treść np. w celu lepszego dopasowania 
jej do naszej grupy docelowej. Paroma ruchami 
usuniemy tło, poprawimy rozdzielczość zdjęć 
naszego produktu, automatycznie wygenerujemy 
obraz otoczenia, przytniemy i dodamy wideo, 
a także wyskalujemy wg naszych potrzeb. Zanim 
wszyscy dokończycie w myślach słowo „cudowne”, 
zwrócę uwagę na to, że przeprowadzenie w inter-
necie kampanii reklamowej nieistniejącego pro-
duktu będzie prostsze niż kiedykolwiek wcześniej. 
To akurat dla konsumentów zdecydowanie zła 
wiadomość. Pozostaje jeszcze kwestia zaprojek-
towania identyfikacji, opakowań etc., ale to już 
zupełnie inna historia. 

Z ostateczną oceną możliwości samego narzędzia 
poczekam. Do prezentacji Google podchodzę 
ostrożnie, ponieważ na filmie Adobe prezentują-
cym Photoshopa w wersji beta też wszystko szło 
jak po maśle, podczas gdy rzeczywistość taka 
różowa już nie jest.

Jeśli jest coś jeszcze, czego się obawiam, to głównie ilości i jakości tre-
ści, które będą trafiały do przestrzeni publicznej. Internet już dawno 
temu złamał kręgosłup zasadom, nomen omen, łamania tekstu i dał 
przestrzeń krzykliwym reklamom, z których zapamiętamy głównie ową 
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krzykliwość. Odkąd grafikami zwą się osoby, które gotowe są wszyst-
kie projekty (od logotypu, po wielostronicowe publikacje) realizować 
w Photoshopie, a każdy ma w zasięgu ręki Canvę, bałagan robi się jesz-
cze większy. Oczywiście niech pierwszy rzuci myszką ten, kto jest zado-
wolony ze wszystkich swoich projektów, tyle że nie o przypadkowych 
niepowodzeniach tu mowa. Dzisiaj jeszcze więcej osób bez wiedzy na 
temat zasad typografii, identyfikacji i komunikacji wizualnej, kompo-
zycji, UX oraz UI dostaje do ręki potężne narzędzie graficzne, jakim jest 
AI, oddając wizualną stronę przypadkowi i ryzykując brak spójności 
w komunikacji swojej marki. Nadzieja w rozsądku osób, które prowa-
dzą swoje biznesy lub zarządzają projektami, że w imię źle rozumianej 
oszczędności nie zrezygnują z usług profesjonalistów. Nie ze względu na 
to, że grafikom nagle zabraknie zleceń, ale ze względu na jakość publi-
kowanych projektów.

W pracy grafika bardzo istotne jest kojarzenie faktów, łączenie nitkami 
teoretycznie odległych obrazów i filtrowanie ich przez kody kulturowe. 
Tak powstają np. identyfikacje największych marek. Czy firma z Cuper-
tino byłaby Apple’em, gdyby nie człowiek, jego kreatywność i niesza-
blonowe myślenie? Czy AI „ugryzłaby” jabłko, żeby odbiorca dobrze 
odczytał skalę i nie pomylił znaku np. z czereśnią? Bez kreatywności to 
jest nadal sztuczna inteligencja, a nie inteligencja.

W wykorzystaniu AI do projektów graficznych na dziś widzę zdecy-
dowanie więcej szans dla grafików niż zagrożeń. Podsumowując to, co 
nam w grafice szykuje AI, pcha mi się do głowy pewien piłkarski cytat 
– „Uwielbiam szatnię. Pachnie potencjałem”.

Dzisiaj jeszcze więcej osób bez wiedzy na temat zasad typogra-
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Czas na podsumowanie, jak wyglądał mój kwiecień w Czelendżu 
sportowym. Sporo się wydarzyło, drobne sukcesy, nowy sprzęt zawitał 
do mojego zestawu sportowego. Ale po kolei.

Czelendż 2023 
– podsumowanie kwietniaDOMINIK ŁADA

@dominiklada

Czelendż 2023 – podsumowanie kwietnia  |  Dominik Łada

FELIETONY 259

https://twitter.com/dominiklada


W
Wyniki kwietnia
W kwietniu:
• przebiegłem tylko 26,69 km,
• przepłynąłem 10,77 km,
• dynamicznie przeszedłem 133,75 km,
• na trenażerze przejechałem 179,67 km,
• do tego w plenerze przejechałem 307,8 km.

Wszystkie moje wysiłki przyniosły mi, w naszym przeliczeniu, 1166,34 km 
i… spadek na drugie miejsce w generalnej klasyfikacji. Ale spokojnie, już 
zacząłem odrabiać straty.

Kwiecień to dwie istotne kwestie – po pierwsze wróciłem w pełni do 
jazdy na rowerze w plenerze. Udało się przejechać ponad 300 km, choć 
jeszcze na początku miesiąca królował trenażer, na którym zrobiłem 
prawie 180 km.
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Druga kwestia, z której jestem dumny, to przepłynięcie dystansu iron-
manowego, czyli 3800 m. Okazuje się, że spokojnie daję radę takie 
odległości płynąć. Tutaj pozostaje tylko kwestia czasu, którego nie mam, 
a taki dystans to jednak ponad 2 bite godziny, które chyba wolę spędzić 
na rowerze, tyle że pływanie ma lepszy współczynnik…

Bike Fitting
Wreszcie udało się. Mój przyjaciel, Maćku thnx, przekierował mnie do 
najlepszego w Polsce fittera – Wojtka Macjoniaka z cozmobike.pl. Myśla-
łem o tym od dłuższego czasu, odkąd Adalbert Freeman opisywał fit-
ting w iMagazine. Wojtek zajmuje się fittingiem od kilkunastu lat i ma 
na swoim koncie ponad 4000 ustawień. Wskoczyć w jego grafik nie jest 
łatwo. Ja czekałem ponad miesiąc.

Fitting zajmuje sporo czasu. U mnie to było ponad 4 godziny. Mierzenie, 
filmowanie, dobieranie odpowiednich długości i kątów, wybór odpo-
wiednich części, które zastąpiły oryginalne z mojego roweru itd. Efekt 
niesamowity.

Po fittingu zmieniła mi się kompletnie pozycja na rowerze, co wpłynęło 
na wygodę oraz bóle, które wcześniej miałem, a teraz nie. Wcześniej 
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po ~10 km zaczynały mi drętwieć dłonie i doskwierał krzyż. Teraz, 
w majówkę, dużo pojeździłem (ale o tym będzie w podsumowaniu maja) 
i plecy zacząłem czuć po około 80 km, zwyczajnie ze zmęczenia. Dłonie 
w ogóle nie drętwiały.

Cała operacja kosztowała mnie około 1400 PLN, z czego sam fitting 
to był koszt 750 PLN, a reszta to były nowe części dobrane pod moje 
wymiary – kierownica, mostek, specjalne wkładki do butów. Od razu 
napiszę, że jeśli trochę więcej jeździcie na rowerze, to nie ma co się 
nawet zastanawiać.

Nowy sprzęt
W kwietniu mój zestaw sprzętu do treningu został uzupełniony o dwie 
pozycje – najnowszego Amazfita T-Rex Ultra i słuchawki Creative Outlier 
Free Pro.
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Amazfit T-Rex Ultra to absolutna nowości i jako jedyni w Polsce go przete-
stowaliśmy. Mój tekst o nim znajdziecie w majowym wydaniu iMagazine.

Słuchawki Creative Free Pro to z kolei nowość w audio przeznaczona dla 
sportowców. Dla mnie game changer. Są to słuchawki zrobione w technolo-
gii przewodnictwa kostnego i nadają się do pływania. Całkowicie zmieniły 
komfort długich treningów na basenie. Ich recenzję znajdziecie w czerwco-
wym wydaniu. Na razie mogę z pełną odpowiedzialnością je polecić.

Zdrowie
Chciałbym zwrócić Wam uwagę na jedną bardzo ważną, w sumie najważ-
niejszą, sprawę: nasze zdrowie jest najważniejsze. Zdradzę Wam, że nie 
jesteśmy nieśmiertelni i niezniszczalni. Niestety.

25 kwietnia od rana dziwnie się czułem. Wszystko zrzuciłem na karb 
niewyspania. Byłem skołowany. Tymczasem mój Apple Watch Ultra co 
chwila alarmował mnie o niskim tętnie. I nie mówię o tętnie spoczyn-
kowym. Robiąc coś, miałem tętno na poziomie 40–45 bps. Po kolejnym 
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alarmie wziąłem mój Withings BPM Core 
i zmierzyłem ciśnienie. Wszystko na czer-
wono – pokazało 143/94 – podczas gdy 
normalnie mam książkowe 120/80. Nie 
powiem, zestresowałem się. Na tydzień 
odpuściłem treningi, dlatego spadłem na 
drugie miejsce. Tymczasem nadal cze-
kam na wizytę u lekarza. Jakaś masakra, 
nawet w prywatnych centrach medycz-
nych terminy są 2–3-tygodniowe…

Dbajcie o siebie. Właśnie takie sytuacje 
pokazują, jak przydatne są smartwatche.
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Zanurzyłem się w lekturze najnowszego raportu Instytutu Energii 
Odnawialnej pt. „Rynek fotowoltaiki w Polsce 2023”, który opublikowano 
23 maja 2023. Ta cykliczna publikacja dostarcza ciekawych danych, 
jak co roku zmienia się krajobraz energetyczny naszego kraju. Czy 
zdawaliście sobie sprawę że Polska już teraz jest drugim krajem Europy 
pod względem ilości mocy przyłączonych rocznie? A to nie jedyne 
niespodzianki. Niestety, są też złe wiadomości.

Przeczytałem najnowszy 
raport nt. folowoltaiki w Polsce 
– jest super (!), tyle, że nie…DARIUSZ HAŁAS

@blob_tech

Przeczytałem najnowszy raport nt. folowoltaiki w Polsce – jest super (!), tyle, że nie…  |  Dariusz Hałas
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R
Raport IEO „Rynek fotowoltaiki w Polsce 2023” pokazał, że dla branży 
fotowoltaicznej w Polsce rok 2022 był bardzo dobrym, lepszym od 
dotychczas rekordowego roku 2021. Ze wszystkich OZE w Polsce to 
właśnie fotowoltaika jest siłą napędową odnawialnych źródeł energii. 
Według danych URE (Urząd Regulacji Energetyki), skumulowana moc 
zainstalowana w PV na koniec 2022 roku wyniosła ponad 12,4 GW. Rok 
wcześniej było to 7,7 GW. Oznacza to, że w ciągu 12 miesięcy moc funk-
cjonujących w Polsce panel PV wzrosła o 4,7 GW, co jest drugą (po Niem-
czech) wartością w Europie.

Nie koniec na tym, może i w liczbach bezwzględnych staliśmy gorzej niż 
nasi zachodni sąsiedzi, ale w dynamice nie mamy sobie równych. Tempo 
wzrostu tego rynku w Polsce to 61%, żaden inny kraj w UE nie uzyskał tak 
wysokiej dynamiki wzrostu, a średnia dla UE to 22%.

Polska prosumentami stoi. Udział najmniejszych mikroinstalacji (o mocy 
nie większej niż 50 kW) w ogólnym bilansie fotowoltaiki w naszym kraju to 
aż 74%. To w pewnym sensie budujące. Polacy widzą co się dzieje. Zarówno 
w sytuacji geopolitycznej, jak i na rynku paliw kopalnych. Inwestują pry-
watnie we własne mikroelektrownie fotowoltaiczne jak nigdy wcześniej.

Co więcej, udział energii z PV w ogólnej produkcji prądu z OZE wzrósł 
z 3 proc. w 2019 roku do ponad 23,3% w 2022 roku. W całkowitym miksie 
energetycznym (całkowita generacja) fotowoltaika stanowi już 4,5 proc. 
Cztery lata temu nie było to nawet pół procenta. Polska jest obecnie 
szóstym krajem UE pod względem mocy zainstalowanej z PV i jedynym 
przedstawicielem Europy Środkowo-Wschodniej w tym gronie.

Czyli co, to chyba dobrze, prawda? Dobrą wiadomością jest świadomość 
tych wszystkich, co stali się prosumentami. Niestety jest też zła wiado-
mość, zarówno dla nich, jak i dla tych, którzy byliby potencjalnie zaintere-
sowani dołączeniem do grona prosumentów z własną instalacją OZE.

Sieć energetyczna w Polsce wymaga modernizacji. Wymaga jej 

tym prędzej im więcej OZE jest w nią wpinanych.
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Jeżeli ktokolwiek zechce zainstalować na swojej posesji mikroinstalację 
fotowoltaiczną to logiczne, że zechce ją spiąć z siecią energetyczną, do 
której podłączona jest dana nieruchomość. W myśl obowiązującego 
w Polsce prawa operator systemu dystrybucyjnego energii elektrycznej 
nie może odmówić prosumentowi podpięcia jego własnej mikroinsta-
lacji PV (o mocy nie większej niż 50 kW) do sieci energetycznej. To sto-
sunkowo nowe przepisy, jeszcze kilka lat temu pasjonaci fotowoltaiki 
często odbijali się od ściany. Tyle, że prawo stanowione przez ludzi nie 
zmienia praw fizyki.

Sieć energetyczna w Polsce wymaga modernizacji. Wymaga jej tym prę-
dzej im więcej OZE jest w nią wpinanych. Już wcześniej wspominałem wam 
o czasowym, wymuszonym odcięciu polskich źródeł OZE (głównie właśnie 
fotowoltaiki) od systemu energetycznego z powodu nadprodukcji energii.

Co się dzieje, gdy prądu w sieci jest za dużo? Kable sieci energetycznej 
to nie akumulatory, fizyka uczy, że napięcie rośnie. Problem w tym, że 
każdy falownik mikroinstalacji fotowoltaicznej automatycznie odetnie 
panele od sieci energetycznej gdy napięcie w sieci przekroczy określoną 
wartość (zarówno na jednej fazie, jak i na każdej z trzech faz, zależnie od 
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typu instalacji). W tym momencie „cała para idzie w gwizdek”, czyli słońce 
świeci, panele się marnują, bo sieć energetyczna jest niewydolna.

Najgorsze jest to, że indywidualny prosument niewiele może z tym 
fantem zrobić, bo nie ma żadnej władzy nad siecią energetyczną docie-
rającą do jego nieruchomości. Owszem, można np. kupić domowy aku-
mulator energii i w okresie nadprodukcji zachować gromadzoną przez 
panele energię na później, niestety, ceny akumulatorów są wciąż zbyt 
wysokie, by to się opłacało.

Przedstawiciele spółek energetycznych od dawna mówią, że sieci są stare, 
niewydolne i nie pozwalają na rozwój i dystrybucję energii rozproszo-
nej, czyli produkowanej właśnie z OZE. A jak wygląda rzeczywistość? Od 
2003 roku URE nie wydał ani jednej (!) pozytywnej decyzji dotyczącej 
budowy bezpośrednich linii energetycznych z dużych instalacji OZE.

Dane z dopiero co opublikowanego raportu „Rynek fotowoltaiki w Pol-
sce 2023” pokazują, że Polacy robią co mogą, by kompensować wysokie 
ceny energii. Niestety o ile mamy wpływ na to, czy na dachu położymy 
panel PV, czy też nie, to bezpośredniego wpływu na sieci energetyczne nie 
mamy. O tym decydują politycy, którzy, notabene, wydają nasze pieniądze.
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Często powtarza się stwierdzenie, że Bitcoin jest odporny na zmiany. 
Rozwój jest powolny, a wszystkie główne zasady pozostają niezmienione 
od początku działania sieci. Jak to jednak możliwe, skoro każdy, bez 
większych trudności, może wprowadzić dowolne zmiany do kodu 
oprogramowania?

Bitcoin jako protokół 
komunikacyjny: bezpieczeństwo, 
stabilność i niezmiennośćGRACJAN PIETRAS

@GracjanPietras

Bitcoin jako protokół komunikacyjny: bezpieczeństwo, stabilność i niezmienność  |  Gracjan Pietras
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W
W świecie oprogramowania trzeba biec, aby nie stać w miejscu. Oprogra-
mowanie zmienia się codziennie. Chętnie instalujemy nowe wersje, by 
korzystać z nowych funkcji i odświeżonego wyglądu. W tym świecie „nie-
zmienny” oznacza to samo, co „przestarzały”. Niezmienny to niewspierany, 
a niewspierane technologie kojarzą się ze starym, zakurzonym sprzętem 
z piwnicy. Trudno jest więc w pierwszej chwili docenić system, który nie 
uczestniczy w wyścigu na aktualizacje.

Bitcoin nie jest zwykłym oprogramowaniem. Jest protokołem komuni-
kacyjnym, czyli zbiorem reguł i procedur umożliwiających komunikację 
pomiędzy uczestnikami sieci. Protokoły komunikacyjne nie są aplikacjami 
i rządzą się inną filozofią. Pośpiech nie jest wskazany, bo kluczem sukcesu 
protokołu internetowego jest właśnie stabilność i niezmienność. Ten swo-
isty konserwatyzm jest źródłem zaufania do protokołu i opartych na nim 
usług, a także pomaga w utrzymaniu bezpieczeństwa i poufności informa-
cji. Stabilność i niezmienność ułatwia również interoperacyjność protokołu 
pomiędzy różnymi systemami i urządzeniami. Umożliwia też tak zwaną 
kompatybilność wsteczną, dzięki której użytkownicy mogą korzystać 
z nowych funkcji i technologii, nie tracąc jednocześnie zdolności do komu-
nikacji ze starszymi systemami.

Język i szachy
Istotę otwartych protokołów komunikacyjnych łatwiej zrozumieć na przy-
kładach spoza internetu. Wokół nas można wskazać wiele zjawisk, które 
mają cechy takich protokołów. Pierwszym z brzegu może być język. Jest on 
także zbiorem reguł i procedur umożliwiających komunikację. Podobnie 
jak Bitcoin, jest to protokół otwarty, ponieważ nie ma właściciela, a jego 
reguły i procedury są dostępne dla każdego. Każdy może również go 
dowolnie zmieniać: tworzyć nowe słowa, oryginalne frazy, czy też zmieniać 
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znaczenie istniejących słów. Takie procesy odbywają się codziennie i choć 
ich konsekwencją jest zwiększenie ryzyka błędu w komunikacji, w mocy 
pozostaje pewien objęty szerokim konsensusem korpus, który zapewnia 
funkcjonalność tego protokołu na danym obszarze geograficznym lub 
w określonych typach relacji społecznych.

Cechy otwartych protokołów komunikacyjnych mają również gry. Można na 
przykład powiedzieć, że szachy są protokołem określającym reguły komu-
nikacji pomiędzy graczami posługującymi się 64-polową szachownicą oraz 
określonymi rodzajami bierek. Szachy również są protokołem, który nie ma 
właściciela i każdy może wprowadzać do niego zmiany. Takie zmiany wpły-
wają jednak na charakter gry, co powoduje, że po ich wprowadzeniu mamy 
już zwykle do czynienia z inną grą. Pomimo możliwości dokonywania zmian 
zmiany powszechnego konsensusu co do zasad protokołu szachowego są 
rzadkie. Szachy klasyczne, ukształtowane w Europie pomiędzy XIII a XV 
wiekiem, pozostają praktycznie niezmienione od tamtego czasu.

Mimo że zasady konsensusu protokołu szachowego pozostają niezmienne 
od sześciuset lat, w świecie szachów pojawiają się innowacje. Powstały 
różne typy rozgrywek, takie jak szachy korespondencyjne czy szachy 
błyskawiczne. Gra jest tworzona z wykorzystaniem różnych materiałów, 
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takich jak drewno, plastik czy metal, a w niektórych rozgrywkach figury są 
ludźmi (żywe szachy). Istnieją także wersje podręczne, podróżne, salonowe, 
ozdobne. Czasem szachy stają się dziełami sztuki. Obecnie są również 
dostępne w formie oprogramowania, umożliwiającego grę z przeciwnikami 
z całego świata lub z programami komputerowymi. Oprogramowanie łączy 
rozgrywkę z aplikacjami do nauki strategii, monitorowaniem postępów 
w nauce, analizą własnej gry, przeglądaniem historycznych rozgrywek 
i dostępem do społeczności pasjonatów gry.

Jako protokół komunikacyjny szachy klasyczne przetrwały próbę czasu, 
ponieważ lepiej niż inne protokoły spełniały swoje zadanie, którym jest 
umożliwienie przeprowadzenia pasjonującej, nieprzewidywalnej oraz 
skomplikowanej taktycznie i strategicznie rozgrywki na podstawie banal-
nie prostych zasad. Osoby, które decydują się zmieniać zasady gry dla wła-
snej przyjemności lub w celach eksperymentu, tworzą jedynie „odmianę 
szachów” (np. antyszachy, w których bicie bierki jest obowiązkowe) lub 
nawet inną grę (np. warcaby). Reguły klasycznych szachów pozostają zasad-
niczo niezmienne, a konsensus w protokole komunikacyjnym nie ulega 
zmianie. O tym, który protokół jest „lepszy”, decyduje wyłącznie wybór 
graczy na całym świecie.

Internetowe standardy komunikacyjne
Oczywiście język i szachy są protokołami komunikacyjnymi jedynie w sze-
rokim rozumieniu. Dziś mówiąc o otwartych protokołach komunikacyjnych 
mamy zwykle na myśli standardy komunikacyjne stosowane w sieciach 
komputerowych. Przykładowo protokół internetowy TCP/IP określa 
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podstawowe zasady komunikacji pomiędzy różnymi rodzajami urządzeń 
w internecie. Można powiedzieć, że stanowi fundament komunikacyjny 
dzisiejszego świata. Na tym fundamencie budowane są kolejne warstwy 
– protokoły umożliwiające bardziej wyspecjalizowane typy komunikacji, 
np. znany wszystkim protokół HTTP obsługujący WWW lub protokół SMTP 
– obsługujący komunikację poczty elektronicznej. Wielu czytelników zna 
albo przynajmniej kojarzy również takie protokoły jak IMAP, POP, DNS czy 
FTP. Każdy z nich zapewnia pewien wyspecjalizowany rodzaj komunikacji, 
zbudowany na wspólnym dla wszystkich protokole TCP/IP.

Pierwotne wersje protokołu TCP/IP powstały jeszcze w latach 70. XX wieku. 
Od tego czasu był on uzupełniany i dostosowywany do dynamicznie roz-
wijających się systemów IT, lecz jego fundamentalne elementy, takie jak 
struktura warstwowa, adresowanie czy podstawowe protokoły transportu 
danych pozostały niezmienne i są wykorzystywane do dziś przez wszyst-
kich użytkowników internetu.

Bitcoin jako protokół komunikacyjny
Zatem w pewnym sensie Bitcoin nie jest całkowicie niezmienny. Jest ciągle 
ulepszany przez utalentowanych programistów z całego świata. Jest jed-
nak – podobnie jak inne protokoły komunikacyjne – oporny na zmiany. 
Kluczowe nie jest ściganie się z modami, które przetaczają się przez rynek 
tzw. kryptowalut. Kluczowe jest bezpieczeństwo, stabilność i wsteczna 
kompatybilność. W tym zakresie Bitcoin jest bezkompromisowy i bez-
konkurencyjny na rynku. Żadne inne kryptoaktywo nie może się pod tym 
względem równać; nie jest nawet w pobliżu. Bitcoin gra w swojej lidze sam.

Niezmienność Bitcoina dotyczy jego fundamentalnych zasad, zwanych 
zasadami konsensusu. Przykładowo zalicza się do nich zasada, że dla swej 
ważności transakcja musi zawierać weryfikowalny kryptograficznie pod-
pis potwierdzający dostęp do wydatkowanych monet. A także zasada, że 
rozmiary danych zapisanych w bloku nie przekroczą określonego limitu 
lub reguła, iż transakcje odnoszące się do monet, które wcześniej zostały 
wydane w tym bloku lub jakimkolwiek wcześniejszym bloku z tego 
samego adresu, są nieważne. Czy wreszcie zasada, iż poprawny blok two-
rzy określoną liczbę nowych bitcoinów, która zmniejsza się o połowę co 
210.000 bloków (około 4 lata). Te przykłady są odpowiednikami zasad 
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o liczbie pól szachowych, rodzajów bierek 
szachowych (pionów i figur) i zasad poru-
szania nimi po szachownicy. Ich zmiana 
spowodowałaby, że Bitcoin przestałby być 
Bitcoinem.

Niezmienność tych zasad gwarantowana 
jest – podobnie jak niezmienność zasad 
klasycznej rozgrywki szachowej – przez 
decentralizację. Oznacza to, że zasady pro-
tokołu komunikacyjnego wybierają sami 
użytkownicy; brak jest jakiejkolwiek instytucji 
centralnej, która mogłaby narzucić zmianę 
tych zasad. Bitcoin odniósł więc sukces dla-
tego, że jest powszechnie częściej wybierany 
niż jego modyfikacje (tzw. social consensus). 
Samej możliwości wyboru Bitcoina jako pre-
ferowanego protokołu nie można w prak-
tyce ograniczyć, bo oprogramowanie jest 
powszechnie i łatwo dostępne.

Wyboru Bitcoina jako protokołu komunika-
cyjnego dokonuje każdy, kto decyduje się 
na dokonanie lub przyjęcie płatności bitco-
inem. Jeśli chcemy mieć całkowitą pewność, 
że korzystamy rzeczywiście z Bitcoina, a nie 
jakiejś jego podróbki, możemy uruchomić 
własny węzeł w sieci poprzez zainstalowanie 
oprogramowania Bitcoin Core. Własny węzeł 
pozwala korzystać z sieci bezpośrednio, bez 
konieczności ufania komukolwiek i w spo-
sób całkowicie odporny na cenzurę. Możemy 
samodzielnie weryfikować nowo wykopane 
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bloki i każdą transakcję zapisaną na blockchainie, egzekwując tym samym 
od innych użytkowników poszanowanie zasad konsensusu. Możemy 
samodzielnie weryfikować salda na swoich portfelach. Mamy bezpośredni 
dostęp do całej historii sieci, jednocześnie wzmacniamy ją, bo dołączając 
do dziesiątków tysięcy innych węzłów, powodujemy, że staje się ona jesz-
cze bardziej zdecentralizowana. Ponieważ nasz węzeł odrzuci wszelkie 
bloki lub transakcje niezgodne z zasadami konsensusu, pomagamy w pil-
nowaniu nienaruszalności tych zasad.

Jeśli ktoś postanowi naruszyć zasady konsensusu, jego działania zostaną 
odrzucone przez wszystkie węzły. Ponieważ węzłów jest tak wiele i pozo-
stają pod kontrolą niepowiązanych ze sobą osób, nie ma w praktyce 
możliwości złamania tych zasad. Wprowadzenie zmiany wymaga więc 
przekonania użytkowników do zainstalowania nowej wersji oprogramowa-
nia. Propozycje zmian oprogramowania odnotowywane są jako tzw. BIPs 
(Bitcoin Improvement Proposals) i numerowane, a następnie przecho-
dzą żmudną procedurę weryfikacji, konsultacji i testowania w szerokim 
gronie, do którego każdy może dołączyć. Większość z tych zmian nie 
jest ostatecznie wdrażana, a nacisk kładziony jest w pierwszej kolejności 
na bezpieczeństwo i stabilność sieci. Nawet jeśli dana modyfikacja zosta-
nie wprowadzona w nowej wersji oprogramowania, nie zmienia ona zasad 
konsensusu i zachowuje wsteczną kompatybilność. Mniej ufni użytkow-
nicy nie muszą aktualizować swoich węzłów, jeśli nie chcą. Funkcja auto-
matycznej aktualizacji nie istnieje, co jest jednym z elementów systemu 
bezpieczeństwa.

Globalny system pieniężny
Opisany konserwatyzm Bitcoina w połączeniu z jego bezprecedensową 
odpornością na wszelkie ataki jest dokładnie tym, czego należałoby ocze-
kiwać od systemu, który może stanowić podstawę globalnego systemu 
pieniężnego. Żaden inny system nie jest zdecentralizowany w choćby 
zbliżonym stopniu, a tym samym żaden nie jest tak stabilny i bezpieczny. 
Zwłaszcza systemy oparte na protokołach proof-of-stake i pozostające pod 
kontrolą konkretnych osób lub instytucji przegrywają w tej rywalizacji na 
starcie. Konieczność zaufania podmiotom kontrolującym protokół, które 
mogą wprowadzać do niego zmiany, nie jest zaletą, ale dyskwalifikującą 
wadą tych systemów. Przykładowo świadomość, że fundacja Ethereum 
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może w dowolnym momencie zmienić politykę monetarną swojego 
tokenu, a nawet cofnąć blockchain (!), naruszając tym samym zasady 
konsensusu, eliminuje w praktyce możliwość poważnego traktowania 
tego aktywa. Może nadawać się ono do przechowywania osiedlowych 
kart bibliotecznych lub rysunków znudzonych małp, ale nie do rozliczeń 
pomiędzy państwami.

Globalny system pieniężny musi opierać się na protokole gwarantującym 
stabilność i niezmienność zasad funkcjonowania. Takim, który nie wymaga 
ufania fundacji, korporacji, genialnemu programiście ani w ogóle komukol-
wiek, i może być dzięki temu wykorzystywany pomiędzy konkurentami, 
a nawet pomiędzy potencjalnymi wrogami. Użytkownicy tego systemu 
powinni mieć pewność, że będą traktowani na równych zasadach. A także 
mieć pewność, że transakcje nie zostaną ocenzurowane, dostęp do sys-
temu nie zostanie odcięty, a sam pieniądz nie zostanie zdewaluowany 
przez jednego z użytkowników kosztem innych. Bitcoin, dzięki swojemu 
konserwatyzmowi, jest jedynym systemem, który daje taką pewność.
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Po premierze „Avengers: Koniec gry” filmy z uniwersum Marvela wciąż 
powstają. Nie będę chyba jednak odosobniony w opinii, że jakość 
tych filmów mocno odstaje od tego, co było jeszcze kilka lat temu, 
a przynajmniej brakuje im wszystkim spójności. Na szczęście duch 
tamtych filmów wciąż unosi się w powietrzu. Potrzebny jest tylko człowiek, 
który go złapie. Tak jak James Gunn ze swoimi „Strażnikami Galaktyki”.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Strażnicy Galaktyki vol. 3 |  Jan Urbanowicz

Strażnicy 
Galaktyki vol. 3

Ocena iMagazine
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Pierwszy raz bohaterów tej serii zobaczyliśmy na ekranach kin 9 lat 
temu. Wzięli oni fanów z zaskoczenia i okazali się niezwykłym powie-
wem świeżości, jednocześnie dając ogromną dozę nostalgii, którą 
w większości wszyscy lubimy. W roku 2017 powstała część druga, 
a w międzyczasie mogliśmy oglądać gościnne wstępy tych bohaterów 
również w innych filmach z MCU.

„Strażnicy Galaktyki vol. 3”, którzy wciąż są wyświetlani w polskich 
kinach, kazali na siebie czekać 6 lat. W tym czasie James Gunn wyre-
żyserował film i serial dla DC, a także został osobą odpowiedzialną 
za przyszły rozwój całego DCU. Prawdopodobnie więc ostatnia część 
„Strażników…” jest jego pożegnaniem z Marvelem. Nie ma jednak co 
się smucić, gdyż pożegnanie to jest piękne, pełne akcji, zabawne, ale 
i wzruszające. Jest tym, czego fani oczekiwali i raczej mało kto mógłby 
się na tym filmie zawieść.

W najnowszej odsłonie przygód ekipy strzegącej galaktyki główną osią 
fabuły jest przeszłość jednego z bohaterów – Rocketa. Podczas walki 
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zostaje on ranny, więc jego przyjaciele muszą znaleźć sposób, by ura-
tować mu życie, a my dowiadujemy się z rozmaitych retrospekcji, skąd 
właściwie on się wziął i jak to się stało, że szop chodzi na tylnych łapach, 
mówi (i jest bardzo inteligentny) oraz doskonale zna się na broni.

W filmie pojawiają się bohaterowie dobrze nam znani z poprzednich 
odsłon, ale nie zabraknie również nowych postaci, które przede wszyst-
kim dostarczą nam sporej dawki humoru. W zasadzie cały film daje nam 
wszystko to, za co ceniliśmy poprzednie odsłony, choć bliżej mu do czę-
ści pierwszej niż drugiej, która miała kilka problemów.

Doskonale widać, że James Gunn czuje się jak ryba w wodzie w kinie 
komiksowym. Zresztą udowodnił to również w produkcjach DCU, które, 
choć odmienne od filmów Marvela, zyskały ogromne grono fanów 
z obu „obozów”.

Nieoderwanym elementem całej serii jest doskonała ścieżka dźwiękowa 
i tym razem nie jest inaczej. Gunn wielokrotnie udowodnił, że potrafi 
odnaleźć hity sprzed lat, również te mniej popularne, które będę świet-
nie oddawać to, co widzimy na ekranie. Przyznaję, że o ile w przypadku 
poprzednich dwóch filmów większość piosenek była i mnie bardzo 
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dobrze znana, to tym razem usłyszałem kilka perełek, które nigdy wcze-
śniej nie wpadły mi w ucho.

„Strażnicy Galaktyki vol. 3” to – jakkolwiek by to nie zabrzmiało – stary 
dobry Marvel. To najlepszy film z uniwersum w ciągu ostatnich kilku 
lat, bawiłem się na nim naprawdę zacnie. Była to miła odmiana po 
kilku produkcjach, które chyba same do końca nie wiedziały, jakie mają 
być – choć to tak naprawdę twórcy byli nieco zagubieni. Gunn dokład-
nie czuje i wie, co chce pokazać widzom. Oczywiście, nie jest to kino 
ambitne, ale jest w pełni świadome, a to w dużej mierze wystarczy, by 
widzowie dobrze się na seanse bawili.
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Platforma AppleTV+ rozkręciła się na dobre. Nie ma miesiąca, 
w którym nie pojawiłoby się na niej kilka nowych produkcji. Pomimo 
tego, że sam nie należę do osób, którym seriale od Apple co do 
jednego przypadają do gustu, to raz na jakiś czas znajdę tam coś dla 
siebie. Tym razem padło na postapokaliptyczny serial „Silos”, będący 
adaptacją książek Howeya Hugh.

JAN URBANOWICZ
@yasiek_

Silos  |  Jan Urbanowicz

Silos
Ocena iMagazine
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Tematy postapokaliptyczne są niezwykle popularne wśród widzów. 
Wydawać by się mogło, że po pandemii COVID-19 moglibyśmy mieć 
już dość takich tematów, a jest chyba dokładnie odwrotnie. Niedawno 
na HBO Max oglądaliśmy pierwszy sezon „The Last of Us”, będącym 
adaptacją popularnej gry wideo, jednocześnie pokazujący świat po 
epidemii bardzo groźnego grzyba. W przypadku „Silosa” jeszcze do 
końca nie wiemy, co się wydarzyło, że ludzkość jest zamknięta pod 
ziemią (serial w chwili pisania tego tekstu wciąż jest w emisji). Jedno 
jest jednak pewne: historia napisana jest tak, że z tygodnia na tydzień 
wyczekujemy kolejnych odcinków i bardzo chcemy poznać odpowiedź 
na to najbardziej nurtujące nas pytanie.

Główną rolę w „Silosie” gra Rebecca Ferguson, którą widzowie mogą 
kojarzyć przede wszystkim z ostatnich filmów serii „Mission Impossi-
ble”. Na ekranie pojawiają się również David Oyelowo, Will Patton, Tim 
Robbins, czy znany z „Gry o tron” Iain Glen.

Ludzkość skryta jest w podziemnym silosie, wiele, wiele metrów 
w dół. Nikt nie wie, dlaczego tam są i kiedy ludzie musieli się skryć 
pod powierzchnią. Wiadomo jedynie, że po wyjściu z silosa się umiera, 
gdyż miejsce to nie jest zdatne do życia. Historia również nie jest 
znana, gdyż ponad 100 lat wcześniej doszło do tajemniczego buntu, 
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wskutek którego przepadły wszystkie zapiski o przeszłości, wszystkie 
twarde dyski i dowody. Dziś ludzie żyją według rozmaitych zasad, które 
muszą być bezwzględnie przestrzegane – jak np. zakaz przechowywania 
rzeczy z przeszłości, w jakikolwiek sposób powiązanych z czasami sprzed 
wspomnianego buntu.

„Silos” to naprawdę wciągająca historia, która z tygodnia na tydzień nieco 
odsłania nam karty, ale wciąż zostawiając tyle zakrytych, byśmy nie mogli 
doczekać się kolejnego odcinka. Świat przedstawiony jest naprawdę 
fascynujący. Oczywiście na pochwałę zasługuje również realizacja i gra 
aktorska. Czuć tu budżet produkcji, ale jednocześnie pewnego rodzaju 
kameralność. Serial nie jest wizualnie rozdmuchany, widać tu jednak 
wysoką dbałość o szczegóły, przez co ogląda się to bardzo dobrze.

Jestem niezmiernie ciekaw, jak historia ta się zakończy, choć najprawdo-
podobniej nie poznamy całej pracy wraz z końcem pierwszego sezonu. 
Wszak książek również jest kilka tomów, a patrząc na popularność 
serialu, możemy wnioskować, że kolejne sezony powstaną i pokażą nam 
całość tej opowieści.
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Premiery streamingowe 
czerwiec 2023JAN URBANOWICZ

@yasiek_

Premiery streamingowe czerwiec 2023  |  Jan Urbanowicz

The Crowded Room 
„The Crowded Room” śledzi losy Danny’ego Sullivana 
(Holland), mężczyzny, który został aresztowany po tym, 
jak brał udział w strzelaninie w Nowym Jorku w 1979 roku. 
Wciągający thriller opowiedziany poprzez serię 
wywiadów z dociekliwą przesłuchującą Ryą Goodwin 
(Amanda Seyfried), historia życia Danny'ego rozwija się, 
ujawniając elementy tajemniczej przeszłości, która go 
ukształtowała, oraz zwroty akcji, które doprowadzą go 
do zmieniającego życie objawienia.

Premiera: 09.06    

Idol
Po tym, jak załamanie nerwowe wykoleiło ostatnią 
trasę koncertową Jocelyn (Lily-Rose Depp), jest 
ona zdeterminowana, by odzyskać należny jej 
status największej i najseksowniejszej gwiazdy 
pop w Ameryce. Jej namiętność zostaje na nowo 
rozpalona przez Tedrosa (Abel „The Weeknd” 
Tesfaye), impresario klubu nocnego z nikczemną 
przeszłością. Czy jej romantyczne przebudzenie 
zaprowadzi ją na nowe wspaniałe wyżyny, czy też do 
najgłębszych i najmroczniejszych głębin jej duszy?

Premiera: 05.06           
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Wiedźmin – Sezon 3 
Podczas gdy monarchowie, magowie i bestie 
Kontynentu rywalizują o jej schwytanie, Geralt 
zabiera Ciri do kryjówki, zdeterminowany, by 
chronić swoją nowo zjednoczoną rodzinę przed 
tymi, którzy grożą jej zniszczeniem. Yennefer, 
której powierzono magiczny trening Ciri, prowadzi 
ich do chronionej fortecy Aretuza, gdzie mają 
nadzieję odkryć więcej o niewykorzystanych 
mocach dziewczyny.

Premiera: 29.06        

The Bear – Sezon 2
Carmy, Sydney Adamu i Richie pracują nad 
przekształceniem swojego brudnego lokalu 
z kanapkami w miejsce na wyższym poziomie. 
Podczas gdy rozbierają restaurację do kości, załoga 
podejmuje własne podróże transformacyjne, 
każdy zmuszony jest do konfrontacji z przeszłością 
i zastanowienia się, kim chcą być w przyszłości. 
Oczywiście okazuje się, że jedyną rzeczą 
trudniejszą od prowadzenia restauracji jest 
otwarcie nowej, a zespół musi pogodzić szaloną 
biurokrację pozwoleń i wykonawców z pięknem 
i kreatywną agonią planowania menu.

Premiera: 22.06   
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MACIEJ SZAMOWSKI
@czesc_macio

Mamy 2023 rok, w sumie to nawet mamy już tego roku półmetek i ciągle 
spotykamy na naszej drodze w publicystyce stwierdzenia „oprawa muzyczna” 
lub „muzyka pełniła funkcję cudownego tła”. Ja też używałem takich słów, 
jednak od jakiegoś czasu zacząłem sobie zadawać pytanie, czy to nie jest 
jednak tak, że te słowa trochę samej muzyce umniejszają i spychają ją do 
drugiej kategorii.

Oprawa czy tło, czym jest muzyka w dzisiejszym świecie  |  Maciej Szamowski

Oprawa czy tło, 
czym jest muzyka w dzisiejszym świecie

Muzyka
FELIETONYMUZYKA 288
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Bo w sumie film mógłby się wydarzyć bez muzyki, tak samo gra wideo czy 
program telewizyjny. Czemu zatem mielibyśmy skupiać się na tym, żeby tło 
zaczęło w jakikolwiek sposób w naszej pracy dominować.

Tak myślałem przez dłuższy czas, w sensie – muzyka dla mnie nie jest tłem, 
ale może być dla innych, dlatego zdaję sobie sprawę z tego, że nie zawsze 
dostanę coś, co jest genialne lub chociaż dobre. Zmieniło się w to w chwili, 

gdy sięgnąłem po najnowszą Zeldę na Nintendo Switch. 
Dźwięk w tej grze bowiem (jak i muzyka) odgrywają niesa-
mowitą, wręcz magiczną rolę. Śmiem twierdzić, że bez całej 
warstwy audio nie ma po prostu Zeldy, to byłaby inna, 
bardzo smutna gra, która nie przyciągałaby do siebie milio-
nów odbiorców na całym świecie.

Co jest w niej takiego magicznego? Opowiada historię, 
łączy się integralnie też z tym, co widzimy na ekranie, 
pasuje do świata, do jego wizji i do tego, czym jest sama 
gra. Nie udaje, nie jest na siłę pompatyczna, jest po prostu 
uroczo piękna. Najlepszym chyba momentem, gdzie było 
to widać, była walka z bossem (jedna z pierwszych, jeśli 
nie pierwsza), gdzie w pierwszej fazie walki nie usłyszymy 
zagrzewającej nas do boju muzyki, za to z głośników płynie 

coś, do czego przyzwyczaił nas już ten tytuł – słodkie plumkanie. Bardzo się 
wtedy zdziwiłem, bowiem nie wiedziałem, że tak można i chyba pierwszy raz 
od lat zatrzymałem się i pomyślałem – wow, ale to ktoś wymyślił, super.

Tego samego możemy czasem doświadczyć również w kinie. Świetnym przy-
kładem jest „Interstellar” i świetny, wręcz już kultowy soundtrack Hansa Zim-
mera, ale czy jest tego dużo więcej? Kto z Was poda jakiś konkretny przykład, 
którego możecie być pewni w 200%? Mnie byłoby ciężko, a muzykę kocham.

Doprowadziło to wszystko do sytuacji, że zrozumiałem różnicę między 
„oprawą muzyczną” a „tłem”. Tła nie potrzebuję, można je zastąpić nawet 
szumem, ale oprawa… Oprawa to jest to, czego potrzebują różnej maści 
historie wizualne, to jest to, co maluje często dalszy ciąg, dopowiada do tego, 
co widzimy na ekranie. Sprawa przepiękna i jeśli macie Switcha, zagrajcie 
koniecznie, właśnie dla Oprawy, a nie dla Tła.

Śmiem twierdzić, że bez 

całej warstwy audio nie ma 

po prostu Zeldy, to byłaby 

inna, bardzo smutna gra, 

która nie przyciągałaby do 

siebie milionów odbiorców 

na całym świecie.
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Ciasto 
jabłkowo-truskawkoweMAŁGORZATA ŁADA

Ciasto jabłkowo-truskawkowe  |  Małgorzata Łada

Makowa kuchnia
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Skład:
• 1,5 szklanki mąki 
• ¾ szklanki cukru
• 150 g masła
• 4 jajka
• 2 płaskie łyżeczki 

proszku do 
pieczenia

• 4 jabłka deserowe
• 500 g truskawek

Masło rozpuszczamy i studzimy. Mieszamy ze sobą wszyst-
kie składniki z wyjątkiem owoców i dokładnie wyrabiamy. 
Truskawki dokładnie myjemy, usuwamy szypułki i kroimy 
w ćwiartki, a jeśli są duże, to drobniej. Jabłka obieramy 
i kroimy dość drobno, tak jak truskawki i delikatnie mie-
szamy. Blaszkę smarujemy masłem i posypujemy bułką 
tartą lub wykładamy papierem do pieczenia. Połowę ciasta 
wykładamy na blachę, kładziemy owoce i przykrywamy 
drugą połową ciasta. Piekarnik rozgrzewamy do 180°C i pie-
czemy przez ok. 45 min.

S M A C Z N E G O
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